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‘Witajcie!
Sładosnem echem odbiła się wieść o zwołaniu Pierwszego 'Wszechpolskiego ^Kongresu 

Przem ysłu Qraficznego.
W  kraju czekają nas trudne zadania, które pokonać musimy, aby utrzym ać swą 

egzystencję, niejednokrotnie często zagrożoną.
3d ważniejszych zadań są do zanotowania — interwencje u czynników rządowych 

w sprawach projektów ustawodawczych socjalnych, celnych, wreszcie w sprawach drukarń 
państwowych i instytucyj wydawniczych wzgl. agencyj utrzymywanych przez państwo; 
dalej — sprawa jednolitego cennika i jednolitych podstaw kalkulacji w przemyśle graficznym. 
Sty/e mogą być nam także obojętne sprawy wychowania m łodzieży drukarskiej tak pod  
względem kształcenia zawodowego przy pomocy szkól i kursów graficznych, ja k  i pod względem  
wychowania społeczno-obywatelskiego.

ŹNiemniejszą uwagę m usim y poświęcić wypływającym w obecnej chwili zagadnieniom  
etatyzmu i eksperymentom ekonomicznym, dążącym do powolnego znoszenia własności 
prywatnej przez stosowanie polityki zubożania naszych przedsiębiorstw.

Z adań  — niemało, trudu i starań — jeszcze więcej.
S tw orzyliśm y rzecz wielką, —jednolity  Z w iązek  Organizacyj Przem ysłu Qraficznego 

i cWydawnicznego w Polsce.
Qodność i znaczenie przemysłu graficznego musi być i będzie w Polsce doceniane 

więcej n iż dotychczas. Polskie słowo drukowane trafi niezadługo do najdalszych zakątków  
wielkiej naszej O jczyzny. Piątego z  otuchą spoglądajmy w przyszłość.

Obradujemy niestety pod znakiem  żałoby. ICbył z  szeregów naszych jeden z  naj
znamienitszych grafików, ś. p. i'Kazimierz Qłówczewski. c&rwał na posterunku i dał przy
kład  nam, jak należy pracować.

Obrady Pierwszego 'Wszechpolskiego ^Kongresu Przem ysłu (graficznego niech będą 
dla nas podnietą do dalszej pracy i starań. Obyśmy wynieśli z atmosfery Poznania, prze
pełnionej tętnem pracy polskiej, reprezentowanej na Powszechnej W ystaw ie  ^Krajowej — 
trwałe postanowienie pracy dla nas, narodu i państwa.

Organ Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce
z siedzibą w Warszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, 
Telefon nr. 25-55 —  Redakcja i Administracja: Poznań, Stary Rynek 4. —

Śląskiego i Warszawskiego 
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Ś . p .

Kazimierz Główczewski
z a ło ż y c ie l i p rezes  S to w a rzy szen ia  Z ak ładów  G raficznych  w  W arszaw ie, cz ło n ek  
Z arządu Z w iązku O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego  i  W yd aw n iczego  w  P o lsce , 
cz ło n ek  Zarządu S zk o ły  P rzem ysłu  G raficzn ego  w  W arszaw ie , cz ło n ek  Zarządu  
T ow arzystw a  K szta łcen ia  Z aw od ow ego  G rafików  w  W arszaw ie , cz ło n ek  Zarządu  
P o lsk ie g o  Z w iązku R ek la m o w eg o , za ło ży c ie l i w icep rezes  T ow arzystw a  Z akupów  

d la  P rzem ysłu  G raficzn ego  S. A . w  W arszaw ie .
W dniu 1 września r. b ,  wskutek wypadku samochodowego, zmarł w Warszawie, w wieku zaledwie la t 37, ś. p. Kazimierz 
Główczewski, właściciel firmy „Litogralja Artystyczna W. Główczewski", współtwórca i prezes Stowarzyszenia Zakładów 
Graficznych w Warszawie, oraz członek Zarządu Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce. 
Otrzymawszy w spuściźnie po swym ojcu, wybitnym litografie ś p. Władysławie Główczewskim, zakład litograficzny, — 
ś p Kazimierz, fachowo już wówczas przygotowany, z młodzieńczą werwą i wrodzonem Mu zamiłowaniem do sztuki lito
graficznej, — rozpoczął samodzielną pracą. — Wyższe wykształcenie techniczne, jakie otrzymał, oraz przeprowadzone 
gruntowne studja nad sztuką graficzną w uczelniach zagranicznych,—wzbogaciły fachową wiedzę ś. p. Kazimierza Główczewskiego 
i w krótkim czasie, przy pracowitości, rzutkości i inwencji, jakiemi się odznaczał, — pozwoliły Mu stanąć w szeregu najwy
bitniejszych naszych przemysłowców graficznych — Częste wycieczki zagranicę, poświęcone pilnemu śledzeniu zjawiających 
się tam  nowości i udoskonaleń technicznych, przyczyniły się, iż Ą. p Główczewski zakład swój znacznie rozszerzył, prze
rabiając ijgo na modłę nowoczesną i wprowadzając doń maszyny i urządzenia najnowszego typu. — Uznając dojrzewającą 
potrzebę ścisłej specjalizacji zakładów — ś. p. Główczewski przystosował własny zakład przedewszystkiem do produkcji 
plakatów reklamowych na potrzeby handlu i przemysłu. Plakaty, wykonywane w zakładzie ś p. Główczewskiego, według 
koncepcji najwybitniejszych naszych artystów-gratików, — cieszyły się w sferach znawców, nietylko u nas, lecz i zagranicą, 
wielkiem uznaniem, zarówno za ich poziom artystyczny, jak i świetne wykonanie techniczne — Jako prezes Stowarzyszenia 
Zakładów Graficznych w Warszawie, Zmarły poświęcał wiele czasu i pracy sprawom społecznym i wszechstronnemu organi
zowaniu umiłowanego przez siebie przemysłu. — Będąc długoletnim członk em Zarządu Towarzystwa Zawodowego Kształ
cenia Grafików, wiele przyczynił się do osiągnięcia tych rezultatów, jakiemi Towarzystwo poszczycić się dziś może. Współ
pracując z najwybitniejszymi organizatorami przemysłu graficznego całej Polski nad utworzeniem Ogólnokrajowej Organizacji, 
zasłużył sobie na wdzięczną pamięć przemysłowców, którzy w do' onanem dziele widzą zasadniczy zwrot w realizowaniu

dążeń do konsolidacji i obrony przemysłu graficznego.
W  tak  tragicznie i przedwcześnie Zmarłym, tracimy nietylko wybitnego fachowca, ale nadewSzy3tko zacnego i uczynnego 

Kolegę, oraz dzielnego współtowarzysza pracy, który zawsze z gotowością niósł swój trud  dla ogólnego dobra.
Cześć Jego pamięci!

Program
Pierwszego Wszechpolskiego Kongresu Przemysłu Graficznego 

w Poznaniu, w dniach 8, 9 i 10 września 1929 r.

Niedziela, 8-go września .    --
o godzinie 20-tej — wieczór towarzyski w celu zapoznania uczestni" 
ków Kongresu w Palais Royal, Plac Wolności.

Poniedziałek, 9-go września 
o godzinie 10-tej rano obrady Kongresu w Palais Royal.

a) otwarcie Kongresu,
b) wybór przewodniczącego Kongresu i ustalenie biura,
c) referaty:

1. „Zadania Korporacyj Przemysłu Graficznego 
W Polsce", referent p. Henryk Borkowski — Warszawa.

2. „Ujednostajnienie podstaw kalkulacji", 
referent p. Lucjan Bogusławski — Warszawa.

3. „Kształcenie młodzieży graficznej", 
referent p. Jan Kuglin — Poznań.

4. „Etatyzm w przemyśle graficznym", 
referent p. Edward Pawłowski — Poznań.

5. Wolne wnioski.
Wieczorem o godzinie 20-tej wspólna kolacja.

Wtorek, 10-go września
Zwiedzenie zabytków historycznych w zamku w Kórniku (15 km za 
Poznaniem). Samochody bezpłatnie do dyspozycji. Po południu 

zwiedzanie Powszechnej Wystawy Krajowej.

Gdward T aw łow ski, Poznań.
Z a rzą d  Qłózuny 

JCucjan ^Bogusławski, Warszawa. iPaweł ^Madejski, Kraków.
SKenryk iBorkowski, dyrektor.
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Ś. p. ^Kazimierz Qiówczewski

Zarząd Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce
z siedzibą w Warszawie

(>

£ucjan ^Bogusławski 
‘W arszawa  

I-szy wiceprezes.

Gdward Gawłowski
EPoznań 

Srezes Z w iązku .

iPaweł M adejsk i
EKraków 

Il-g i wiceprezes.

£eopold  ‘ElHowak 
EKról. EKuia.

£ to p o ld  cW iśniewski
£w ów .
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Likwidacja Rady Połączonych Organizacyj 
Przemysłu Graficznego w Warszawie.

W 1921 roku wszystkie egzystujące w W arszawie 
organizacje przem ysłu graficznego, nie wyłączając 
„Związku W ydawców Dzienników i Czasopism Pol
skich" utw orzyły naczelną organizację pod nazwą 
„Rady Połączonych Organizacyj Przem ysłu Graficzne
go w W arszawie".

Zadaniem  tej naczelnej organizacji było uzgod
nienie poglądów n a  zasadnicze spraw y przem ysłu 
i skoordynow anie wysiłków, 
m ających za zadanie obronę je
go interesów.

Głównym inicjatorem  i pierw 
szym prezesem Rady był ś. p.
Bolesław W ierzbicki. Po jego 
śm ierci przewodnictwo Rady 
objął p. Lucjan Bogusławski.

W sierpniu  1924 roku  n a  sku
tek  rezygnacji p. L ucjana Bogu
sławskiego, s te r Rady powie
rzono p. W itoldowi Bogusław
skiemu.

Rada, u jm ując w swe ręce 
wszystkie spraw y n a tu ry  ogól
nej, w szeregu la t swej działal
ności po trafiła  uzyskać w spo
łeczeństwie i u  władz należyte 
uznanie jako rzeczniczka in te
resów przem ysłu graficznego.

Z biegiem czasu, organizacje 
tworzące Radę, wobec rozsze
rzającej się wciąż jej działalno
ści, częściowo traciły  n a  wła- 
snem znaczeniu i jako zbędne 
podlegały likw idacji, bądź też, 
w skutek zasadniczej sprzeczno
ści interesów  poszczególnych 
działów i wyraźnego kolidow a
n ia  z in teresam i ściśle przem y
słu graficznego — odłączały się.

W reszcie od la t pięciu Radę 
tworzyły tylko dwie instytucje:
„Stowarzyszenie Zakładów Graficznych w W arsza
wie", które grupuje w sobie wszystkie działy prze
m ysłu graficznego i „Urząd Starszych Zgromadzenia 
D rukarzy W łaścicieli" — reprezentujący wyłącznie 
dział drukarsk i.

Gdy na  skutek Ustawy-Przem ysłowej z dnia 7-go  
czerwca 1927 roku, „Urząd Starszych Zgromadzenia 
D rukarzy W łaścicieli" m usiał ulec likw idacji, a je 
dnocześnie zabiegi nad utworzeniem  ogólnokrajowej

naczelnej organizacji uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem  i doprowadziły w m arcu rb. do utworzenia 
„Związku Organizacyj Przem ysłu Graficznego i W y
dawniczego w Polsce" — „Rada" w konsekwencji 
wejść m usiała w fazę likw idacji, przekazując pieczę 
nad spraw am i n a tu ry  ogólnej nowopowstałemu 
Związkowi, prowadzenie zaś lokalnych spraw  na  
terenie W arszawy i województwa warszawskiego 

„Stowarzyszeniu Zakładów Gra
ficznych w W arszawie".

Na tern m iejscu wyrazić m u
sim y słowa głębokiego uznania 
i serdecznej koleńskiej wdzięcz
ności dla ostatniego prezesa 
Rady p. W itolda Bogusławskie
go, który  p iastu jąc  ten m andat 
od szeregu lat, jak  również po
zostając, do m om entu likw ida
cji, Starszym  Zgromadzenia 
D rukarzy W łaścicieli, potrafił 
dzięki inicjatywie i zaletom 
swego ujm ującego charakteru  
gromadzić brać graficzną w 
zgodne szeregi, by wspólnie 
walczyć o wiecznie zagrożony 
los naszego przem ysłu.

Obecnie n a  terenie W arszawy 
i województwa warszawskiego 
po zlikwidowaniu Rady, funcjo- 
nuje i rozw ija swoją działal
ność wyłącznie „Stowarzyszenie 
Zakładów Graficznych w W arr 
szawie", założone jeszcze w 1921 
roku  i grupujące w sobie za
równo zakłady drukarskie, jak  
litograficzne i fotochemigra- 
ficzne.

Nawę tej organizacji prow a
dził długoletni jej prezes nieod
żałowany ś. p. Kazimierz Głów- 
czewski. Pozatem  w spółpracują 

w charakterze członków Zarządu pp.: Lucjan Bogu
sławski, W itold Bogusławski, Tadeusz 'Galewski, 
Zbigniew Koziański, Ignacy Suchodolski, Jan  Łusa- 
kowski, W acław Merkel, Leszek Straszewicz, F ranci
szek Kwieciński, W acław P iekarniak, Michał Głcd- 
kowski, Leon Lewandowski i Tadeusz Drozdowski. 
Komisję rew izyjną tworzą pp. Stanisław  Arct, S tani
sław Jeżyński, Józef Leśniakowski, Jan  Burian, Józef 
Puchalski i St. Strzelczyk. gy.

W ito ld  ^Bogusławski
drezes S iady dołączonych O rganizacyj 
d rzem y  siu Qraficznego w ‘-Warszawie.
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Drukarstwo lwowskie.
D rukarstw o  lw ow skie słusznie szczyci się szaco

w n ą  p a ty n ą  swego zn ak u  zawodowego: rodow ód jego 
sięg a  połowy 16 w ieku , a w ięc lśn i dorobkiem  bez 
m a ła  400 la t  w  służbie k u ltu ry  i ośw iaty.

J a k  św iadczą dokum enty , ponoć już w połow ie 
16 w ieku  żłobił ścieżki d ru k a rs tw u  w e Lwow ie Ja n  
L uft, po n im  „odnow ił we Lwowie zaniedbane d ru 
kow anie" w r . 1570 Iw an  Fedorow icz, k tó ry  zm uszo
n y  do ucieczki z M oskwy, sch ron ił się n a  jak iś  czas 
n  h e tm an a  C hodkiew icza w  Zabłudow ie, a  potem  
w raz  z synem  tegoż im ien ia  zna lazł się we Lwowie.

Z oficyny tego p rao jca  d ru k a rs tw a  lw ow skiego 
w yszła  w r. 1574 p ierw sza  tu  d ru k o w an a  k s iążk a  
„Apostoł", potem  w  r. 1578 P aw eł Szczerbie puszcza 
w  św ia t w iersz pochw alny  Ja n a  K ochanow skiego 
„D ryas Z am ch an a  polonice e t la tin e" , z kolei tłoczy 
w e w łasnej oficynie dw a dzieła: „Speculum  Saxo- 
num " i „Ju s m u n icipale"  (1581).

Po Szczerbicu p racow ał M aciej G arw olczyk, M a
ciej B ernat, W aw rzyniec M ałachow icz, Szeliga, W ol- 
b ram , S loska, Kuszewicz, M ościcki, M ielczewski, Mą- 
drowicz, N ow ogórski, Golćzewski, Filipow icz, Szlich- 
tyn , W ichm an, P ili er.

T em u o sta tn iem u  n azw isku  należy się spec ja lna  
w zm ianka . W  r. 1772 przybyw a do Lw ow a z W iedn ia  
A n to n i P ille r  i n a d  P e łtw ią  zak ład a  d ru k a rn ię , k tó 
r a  po dziś dzień (157 lat) p rze trw a ła  w  ręk ach  jednej 
i  te j sam ej rodziny, za trzym ując p rzy  um iłow anym  
w arsz tac ie  p racy  k ilk a  ko lejnych  generacyj.

Z łota epoka rozw oju  d ru k a rs tw a  lw ow skiego po 
zo staw iła  w  k u ltu rze  polskiej trw a łe  ślady , s ta re  
d ru k i m ów ią dużo i przekonyw ująco  o znacznej ży
w otności k u ltu ra ln e j Lwowa, o in tensyw nej jego 
p ra cy  i p ięknych  w ynikach .

Z nam iennem  jest, że sam i d ru k arze  lw ow scy 
w  znacznej w iększości n ie poprzestaw ali n a  w yczer
pu jące j p racy  zaw odow ej, ale chętn ie  g arn ę li się do 
służby publicznej, do p róby  sw ych sił w  d z ien n ik a r
stw ie, publicystyce, pow ieściopisarstw ie i t. p.

Poczynając od w spom nianego ju ż  wyżej jednego 
z p ierw szych w łaścic ieli oficyny d ru k a rsk ie j we Lw o
wie, P a w ła  Szczerbica, k tó ry  był rów nocześnie syn 
dykiem  m iejsk im , w idzim y w  dziejach  tego m ia s ta  
n a  p ierw szorzędnych s tanow iskach  licznych d ru k a 
rzy  tu tejszych .

Z licznego pocztu  w ym ien iam y  n iek tó rych : 
ś. p. Józef H udec był posłem  do au s tr . p a r la m en tu  
i w ybitnym  działaczem  społecznym , Józef Neu- 
m ann , w ybitny  m ieszczanin , był w ielo le tn im  prezy
den tem  m iasta , ś. p. Z ygm unt H a łac iń sk i z powodze
n iem  im ał się p ió ra , d a jąc  k ilk a  k siążek  bardzo in 
te resu jący ch  opow iadań , I. O birek p iasto w ał w -pre- 
zyden tu rę m ias ta , ś. p. W ładysław  Ł oziński pozosta
w ił trw a łą  spuściznę w postaci cennych p rac  h is to 
rycznych („Praw em  i lew em ", „P a try g a t i m ieszczań
stw o lw ow skie", „M adonna Busow icza") i t. d.

Rola i znaczenie d ru k a rs tw a  lw ow skiego by ła  
przed w ybuchem  w ojny  bardzo  znaczna, sz ła  ona 
rów nolegle z p racą  sam ego Lw ow a, k tó ry  był w ów 
czas P iem ontem  polszczyzny; w szystk ie  w ybitn iejsze 
tw órcze ta len ty  polskie, n ie m ogąc jaw n ie  pracow ać 
pod zaborem  ro sy jsk im  i p ru sk im , tu ta j  pom nażali 
duchow y dorobek P o lsk i.

Z odrodzeniem  w łasnej państw ow ości s to su n k i 
lw ow skie, n ieste ty  zm ien iły  się znacznie- n a  n iek o 
rzyść tego m iasta .

Część w ybitnych  obyw ateli zm arła , znaczna część 
w yniosła  się do stolicy, pociągającej w ielkom iasto - 
w em  tę tnem , in n i p rzycichli, a  m iasto  ta k  bardzo za
służone, spadło do poziom u w ielu  m ia s t w ojew ódz
k ich  i śn i ry cersk i sen o ta k  n iedaw nej, zasłużonej 
przeszłości.

D ru k arstw o  lw ow skie, najśc iśle j zw iązane z d n ia 
m i chw ały  i sław y swego grodu, dziś przeżyw a okres 
p rzyćm ienia, z ra sy  i c h a ra k te ru  zryw a się jeszcze 
do lo tu , w prow adza im ponu jące inow acje techniczne, 
p racu je  z o fiarnym  w ysiłk iem , ale i św iadom ością, 
że cen tralistyczne tendencje podw ażają  ta k  bardzo 
zasłużony i p racow ity  w a rsz ta t h istorycznego d ru 
k a rs tw a  lw ow skiego. ${_ £ .

Krótki rys historyczny Korporacji 
Przemysłowców Graficznych we Lwowie.

P rzed  pięćdziesięciu  m niej więcej la ty  zaczęła 
u  w łaścicieli d ru k a rń , w zględnie ich  zastępców , k ie ł
kow ać m yśl założenia w łasnego stow arzyszenia, tem - 
bardziej, że n a  horyzoncie zaw odu naszego pojaw iało  
się coraz w ięcej spraw , w ym agających  so lidarnego 
w y stąp ien ia  i skonsolidow anej akcji. To też — 
w m yśl u staw y  przem ysłow ej z d n ia  15 m arc a  1883 r., 
Dz. U. R. P. Nr. 39 — zostało  zaw iązane stow arzysze
nie przem ysłow e pod nazw ą „G rem jum  d ru k a rzy  ty 
pograficznych, litograficznych , tudzież odlew aczy 
czcionek w e Lwowie", k tó re  rozpoczęło sw ą d z ia ła l
ność z dniem  17 g ru d n ia  1883 r. Do tego czasu bo
w iem  byli d ru k a rze  złączeni w jedno stow arzyszenie 
z księgarzam i, fo tografam i i h an d la rzam i obrazów.

Do K om isji s ta tu tow ej i o rgan izacy jne j pow ołano 
w ów czas ś. p. E d w ard a  W in iarza , ś. p. Szczęsnego 
B ednarsk iego  i ś. p. J. Serafinow icża. P ierw sze k o n 
s ty tu u jące  zebran ie odbyło się 30 m a rc a  1884 r., n a  
k tó rem  w ybrano  ś. p. K aro la  G rom ana, w łaśc ic ie la  
d ru k a rn i, przełożonym , ś. p. W ojciecha M anieckiego, 
w łaśc. d ruk., zastępcą przełożonego, ś. p. W ład y sła 
w a Łozińskiego, w łaśc. druk ., ś. p. Jęd rze ja  K ostkie- 
wicza, w łaśc. litografji, A lb ina T odsch ind lera, d y rek 
to ra  I. Zw iązkow ej D ru k a rn i i ś. p. F e rd y n a n d a  
A lbrechta, wł. g isern i — członkam i W ydziału , zaś 
ś. p. K aro la  B ednarskiego, zarządcę d ru k a m i 
i Ch. R ohatyna, w łaśc. d ruk . — zastępcam i członków 
W ydziału. D elegatem  do Z w iązku S tow arzyszeń wy-
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b ran o  ś. p. E d w ard a  W in iarza , w łaśc. d ruk . Dele
g a ta m i do Z grom adzen ia  Tow arzyszy w y b ran i zo
s ta li ś. p. Szczęsny B ednarsk i, w łaścic iel d ru k a rn i 
i ś. p. S tefan  H uczkow ski, za rządca d ru k a rn i.

W  tern m iejscu  należy  zanotow ać fakt, że z wy
żej w ym ienionych  członków -założycieli G rem jum , 
jak o też  członków pierw szego W ydzia łu  G rem jum , 
w ybranego  — ja k  już wyżej w spom niano  — w dn iu  
30 m arc a  1884 r., p rzy  życiu  u trzy m a ł się do d n ia  dzi
siejszego jeden  jedyny  A lbin T pdschindler, urodzony 
we Lwowie w r. 1845 i tu  w yp isany  n a  sk ład acza  
w r. 1864 w ówczesnej d ru k a rn i rządow ej. A lbin 
T odschindler, d y rek to r I. Zw iązkow ej D ru k a rn i we 
Lw ow ie, p ias tu je  kolejno godność członka W ydziału  
G rem jum , n as tęp n ie  zostaje sek retarzem , w reszcie 
zostaje  re feren tem  d la  sp raw  cen n ik a  d ru k a rsk ieg o  
i p rzew odniczącym  K om isji cennikow ej, a  ostatn io  
zastępcą przełożonego G rem jum , k tó rą  to funkcję — 
ze w zględu n a  swój w iek  — sk ład a  n a  W alnem  Zgro
m ad zen iu  w r. 1921, o czem zresztą  obszerniej niżej.

W dn iu  29 czerw ca 1929 r. obchodził uroczyście 
S en io r d ru k a rzy  lw ow skich, A lbin T odschindler, n a 
der rz ad k i jub ileusz 70-lecia p racy  zaw odowej i 50- 
lec ia  k iero w n ic tw a I. Zw iązkow ej D ru k arn i, k tó rą  
objął w r. 1879 i dzierży w sw em  rę k u  n iep rzerw an ie  
do d n ia  dzisiejszego.

* * *

W  dw a la ta  później, po śm ierc i przełożonego 
ś. p. K aro la  G rom ana, pow ierza W alne Z grom adze
n ie G rem jum , odbyte w d n iu  15 czerw ca 1886 r., m an 
d a t przełożonego ś. p. F ranc iszkow i P ią tk o w sk iem u , 
zastępcą tegoż pozostał ś. p. W ojciech M aniecki.

W  dn iu  2 czerw ca 1891 r. z pow odu uporczyw ej 
choroby sk ład a  m an d a t przełożonego ś. p. F ranc iszek  
P ią tkow sk i, a  W alne Z grom adzenie n ad a je  tę go
dność ś. p. Szczęsnem u B ednarsk iem u , zaś zastępcą 
przełożonego — sk u tk iem  śm ierci ś. p. W ojciecha 
M anieckiego — w ybrano  ś. p. W ład y sław a W ebera. 
W  sk ład  W ydzia łu  G rem jum  w chodzi m iędzy in n y 
m i rów nież Józef N eum ann, ówczesny zarządca 
i w spółw łaściciel d ru k a rn i spadkobierców  P ille ra  
i Spółki, założonej we Lwow ie w r. 1772. (W dniu  
19 m arc a  1922 r. obchodziła ta  d ru k a rn ia , p row adzo
n a  obecnie pod firm ą  P ille r-N eum ann , 150 rocznicę 
swojego założenia.)

Ś. p. Szczęsny B ednarsk i, jako  przełożony G re
m jum , rozw inął n a d e r  energ iczną akcję  — w spólnie 
z G rem jum  w iedeńsk iem  — początkow o n ad  u n o r
m ow aniem  należy tości stem plow ych od czasopism  
i u w o ln ien ia  w łaśc ic ie li d ru k a rń  od odpow iedzialno
ści wobec w ładz skarbow ych, z tem i o p ła tam i z łą 
czonej, n astęp n ie  zaś n ad  zupełnem  zniesieniem  
stem p la  gazetow ego i kalendarzow ego. W  okresie 
p rzew odn ictw a tegoż wnoszono cały  szereg petycyj 
do ówczesnego K oła Polskiego i R ady P ań s tw a  we 
W ied n iu  w sp raw ie  decen tra lizac ji d ruków  urzędo
w ych i k siążek  szkolnych, d ruk o w an y ch  w yłącznie 
we W iedniu , co też osiągnęło d o d atn i skutek . 
W  r. 1894 odbyło G rem jum  lw ow skie cały  szereg po 
siedzeń w sp raw ie  W ystaw y k ra jow ej we Lwowie 
(m aj-w rzesień  1894) i sk u tk iem  tego d ru k a rs tw o  
lw ow skie było im ponu jąco  rep rezen tow ane w dziale 
graficznym , w y staw ia jąc  w łasn y  paw ilon.

N ieustęp liw ą w alkę prow adził ś. p. Szczęsny Be
d n a rsk i przeciw  n ad aw an io m  koncesyj d ru k a rsk ich  
ludziom  do tego niepow ołanym , w nosząc n ie je d n o - ' 
k ro tn ie  przeciw ko „w dziereom " i „ ig n o ran to m 11 u s ta 

wy przem ysłow ej — jak  ich  sta le  nazyw ał — cały 
szereg reku rsów  do M agistra tu , N am iestn ic tw a ów
czesnego i M in iste rstw a sp raw  w ew nętrznych we- 
W iedniu .

Na ro k  1894 p rzy p ad a  też unorm ow anie cennika, 
d rukarsk iego , zała tw ione polubow nie, w dw a la ta  
później jed n ak  w a lk a  o cennik  norm alny , prow adzo
n a  przez tow arzyszy, p rzy b ra ła  ostrzejsze form y, po
p a r ta  bow iem  zo sta ła  ogólną zmową.

Z początk iem  styczn ia  1896 r. odbył się też — 
z in ic ja ty w y  ś. p. Szczęsnego B ednarsk iego  — 1-szy 
Zjazd w łaścicieli d ru k a rń  M ałopolski w schodniej we 
Lwowie. Jednym  z pu n k tó w  porządku  dziennego 
Z jazdu  ob jęta  by ła  w łaśn ie  sp raw a  cenn ika  n o rm al
nego. A kcja prow adzona by ła  w porozum ien iu  
z G rem jum  w iedeńskiem , k tó re  reprezen tow ał ś. p. 
F ry d ery k  Jasper, oraz W. Anczycem, k tó ry  działa ł 
im ien iem  G rem jum  krakow skiego.

Rok 1897 przynosi zm ianę n a  s tan o w isk u  przeło
żonego G ręm jum , k tó rym  w ybrany  został Józef N eu
m ann, p ia s tu jący  podów czas już m an d a t radnego  
m ias ta  Lwowa, zastępcą zaś przełożonego w ybrano  
ś. p. W alentego  H odaka. Ś. p. Szczęsny B ednarsk i 
w chodzi w sk ład  W ydziału  G rem jum . Z pow odu 
jed n ak  w yjazdu  ze Lw ow a ś. p. W alentego H odaka 
W alne Zgrom adzenie, odbyte w r. 1899, w ybiera za
s tę p c ą  przełożonego dyr. A lb ina T odschindlera.

Owocną i n iestru d zo n ą  działa lność rozw inął Jó
zef N eum ann , jak o  przełożony G rem jum , przede- 
w szystkiem  w rozszerzeniu  agend  G rem jum  lwow 
skiego n a  całą  M ałopolską w schodnią, zm ieniając 
odpow iednio s ta tu t  i dążąc u siln ie  do u zn an ia  tegoż 
przez w ładzę przem ysłow e. W  ten  sposób przybyw a 
do zgłoszonych już 41 członków ze Lw ow a now ych 
72 .w łaścicieli d ru k a rń  prow incjonalnych . N aw iązuje 
sta ły  k o n ta k t z W iedniem  i K rakow em , co s ta je  się 
n ieodzow nem  wobec coraz częstszych p e rtrak tacy j 
z tow arzyszam i i w prow adzeniem  nowego cen n ik a  
norm alnego  tym  razem  obejm ującego już  i personel 
pom ocniczy. G rem jum  u s tan aw ia  pod Jego przew o
dnictw em  cenn ik  d la  w łaścic ieli d ru k a rń , celem  za
rad zen iu  szerzącej się coraz bardziej n iezdrow ej 
konkurencji. Czyni u siln e  s ta ra n ia  w raz z zastępcą 
przełożonego, A lbinem  T odschindlerem , celem  stw o
rzen ia  fachow ych ku rsów  w ieczornych d la uczniów . 
U stala  cenzus szkolny d la  p rzy jm ow anych  do n au k i 
d ru k a rsk ie j uczniów . W  porozum ien iu  z Izbą h an - 
dlow o-przem ysłow ą śc iąga  d la  Lw ow a coraz więcej 
robót d la  urzędów  państw ow ych. S ta ra  się o głos 
stanow czy, a  n ie doradczy, d la  G rem jum  przy n a d a 
w an iu  koncesyj d ru k a rsk ich , chcąc w ten  sposób za
pobiec szerzeniu  się sp ek u lac ji koncesjam i. To też 
p ra ca  Jego zasłuży ła  sobie n a  pełne uznan ie  i w dzię
czność ze s tro n y  członków  G rem jum .

W  ro k u  1911 R ada m ie jsk a  obdarza Józefa Neu- 
m an n a, już ówczesnego w iceprezydenta, zaszczytną, 
w ielce godnością p rezy d en ta  m ia s ta  Lwowa, a  oby
w atelstw o lw ow skie pow ierza Mu m a n d a t poselski 
do b. Sejm u galicyjskiego. O barczony now em i obo
w iązkam i sk ład a  u rząd  przełożonego G rem jum , przy
rzek ając  sw oją w spółpracę now ow ybranem u zarzą
dowi.

W alne Zgrom adzenie, odbyte w r. 1912, pow ierza 
— wobec fa k tu  u s tąp ien ia  p rezy d en ta  Józefa Neu- 
m a n n a  — godność przełożonego G rem jum  A lbinow i 
T odschindlerow i, lecz tenże, tłum acząc  się pode
szłym  w iekiem , m a n d a tu  nie przy jął, wobec czego- 
w ybrany  został — przy  ponow nem  głosow aniu  — 
przełożonym  ś. p. K azim ierz Jakubow ski, w łaśc. d ru 
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k arn i, a  A lbin T odsch ind ler p rzy ją ł m an d a t zastępcy 
przełożonego.

N a okres Ich  u rzęd o w an ia  p rzy p ad a  n ajk ry tycz- 
n iejszy czas d la  w łaścic ieli d ru k a rń , jak o  też i d la  
w szystk ich  p racu jący ch  w tym  zawodzie. Z począt
k iem  1914 ro k u  w ybucha 6-tygodniow y s tra jk  p raco 
w ników  d ru k a rsk ich , a  z końcem  lipca  tegoż roku  
w yw ołaną zosta ła  w ojna św iatow a, w m iesiąc zaś 
później następu je  in w az ja  rosy jska , a  tem sam em  
nadzw yczajn ie ciężkie w a ru n k i d la  lw ow skiego p rze
m ysłu  d rukarsk iego . Po ukończen iu  w ojny św ia to 
wej n astęp u je  b o h a te rsk a  obrona Lw ow a przed n a 
jazdem  u k ra iń sk im , a  w n iesp e łn a  ro k  później zac ią
żyła n ad  Lw ow em  zm ora bolszew icka.

P ierw sze W alne Z grom adzenie G rem jum  w no- 
w ozm artw ychw stałe j Polsce odbyło się w ro k u  1921, 
n a  k tó rem  m an d a t przełożonego pow ierzono n a  d a l

s z e  trzechlecie śp.
Kazim ierzow i J a 
kubow skiem u, n a  
zastępcę zaś prze
łożonego pow oła
no L eopolda W i
śn iew skiego . U stę
p u jącem u  — ze 
w zg lęd u ' n a  pode
szły w iek — za
stępcy przełożone- 
.go, czcigodnem u 
Alb. Todscliindle- 
row i, w yraziło  
W alne Z grom adze
nie en tu z jasty cz
n ie — przez u s ta  
Leopolda W iśniew 
skiego — najgłęb- 
.sze podziękow anie 
i uznan ie  za 38-let- 
n ią  n iep rzerw an ą  
p racę  d la  dobra 
zaw odu naszego w 
G rem jum  lwow- 
skiem , w skazując 
:zaś n a  n ieskaz ite l
n y  ch a ra k te r  Je
go, w ielk ie u m iło 
w a n ie  p racy  oraz 
n iepośledn i d a r 
rozum ow ania, u ch w ala  W alne Zgrom adzenie — 
w śród rzęsistych  oklasków  — nadać  M u ty tu ł Senio
ra  G rem jum  d ru k a rzy  lw ow skich.

W  ro k u  1924 u s tęp u je  ś. p. K aźm ierz Jakubow sk i 
ze swego stanow iska, a W alne Z grom adzenie pow ie
rza  godność przełożonego G rem jum  Leopoldowi 
W iśniew skiem u, w łaścicielow i d ru k a rn i, k tó ry  zresz
tą  w p racy  g rem ja lne j n ie był hom o novus, gdyż bę
dąc n a  w szystk ich  posiedzeniach  G rem jum  re fe ren 
tem  sp raw  bieżących i cennikow ych, dał się poznać 
ogółowi, jak o  n ieprzecię tny  znaw ca spraw  zaw odo
w ych i ogólno-społecznych. Z w ielk im  też zapałem  
i  o fiarnością  zab rał się now ow ybrany przełożony 
G rem jum  naszego do p racy  d la  dobra  naszego za
wodu.

W  tym  okresie bardzo w iele czasu — ze względu 
n a  dew aluację  naszej w a lu ty  i w prow adzanie coraz 
to  now ych u s taw  i św iadczeń społeczno-socjalnych 
— pośw ięca przełożeństw o G rem jum  p ertrak tac jo m  
z rep rezen tan tam i o rgan izacji tow arzyszy, z a ła tw ia 
ją c  przew ażnie ugodowo w szelkie spory.

W  ro k u  zeszłym  i b ieżącym  w iele posiedzeń Gre
m ju m  pośw ięciło sp raw ie  Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej w P o zn an iu  i — dzięki energicznym  zabie
gom  przełożonego — udało  się przełam ać ogólną 
ap a tję  u  członków, i G rem jum , reprezen tow ane przez 
11 firm  lw ow skich i 1 stan isław ow ską , wzięło czynny 
u dzia ł w Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej.

W ystaw cam i są  n astęp u jące  firm y : D ru k a rn ia
„D ziennika Po lsk iego11 (współwłaśc. L. T. B arszczyń- 
ski), D ru k a rn ia  A rtu ra  G oldm anna, D ru k a rn ia  N a
k ładow a K. S. Jakubow ski, D ru k a rn ia  Ignacego Jae- 
gera, Z ak łady  d ru k a rsk ie  i kartog raficzne  „K siążni- 
cy-A tlas“, D ru k a rn ia  Z ak ład u  N arodow ego im . Osso
lińsk ich , D ru k a rn ia  i lito g ra fja  P ille r-N eu m an n a, 
Z ak łady  p rzem ysłow o-d rukarsk ie  „P rasa", D ru k a r
n ia  U niw ersy tecka, D ru k a rn ia  Leopolda W iśn iew 
skiego, I. Z w iązkow a D ru k a rn ia  (w szystkie ze Lwo

wa), oraz D ru k a r
n ia  i litog raf ja  
S tan is ław a  Cho
w ań ca  ze S ta n is ła 
wowa.

W  ciągu  ro k u  
— w m yśl 

R ozporządzenia 
P rezy d en ta  Rze
czypospolitej z dn. 
7 czerw ca 1927 r.
0 p raw ie  przem y- 
słow em  — opraco
w ano now y s ta tu t
1 G rem jum  w łaśc i
cieli d ru k a rń  — u- 
ch w ałą  W alnego 
Z grom adzen ia

postanow iono 
przeistoczyć n a  
„K orporację P rze
m ysłow ców  G rafi
cznych" z siedzibą 
we Lwowie, k tórej 
s ta tu t  został przez 

W ojew ództw o 
lw ow skie za tw ie r
dzony d n ia  20 m a r
ca 1929 r.

K orporacja  P rze
m ysłow ców  G ra

ficznych na p ierw szem  W alnem  Z grom adzeniu , od
bytem  z końcem  ubiegłego roku, pow ierzy ła godność 
starszego Leopoldow i W iśn iew sk iem u, do tychczaso
w em u przełożonem u G rem jum , zastępcą zaś s ta rsze 
go w ybrano  A rtu ra  G oldm anna, p odstarszym  H en
ry k a  Lew artow skiego. Do W ydzia łu  w eszli: dr. Jó
zef N eum ann, jun io r, A ntoni G ojaw iczyński, S ta n i
sław  O lański (skarbnik) i L udw ik  B arszczyński (se
kretarz). Z astępcam i członków W ydzia łu  w ybrano  
dyr. M aurycego H ensclielesa i Józefa Styfi.

K orporacja  Przem ysłow ców  G raficznych we Lwo
wie — zastępyw ana s ta le  n a  w szystk ich  zjazdach 
i zeb ran iach  przez swego p rezesa L eopolda W iśn iew 
skiego — b ra ła  czynny udzia ł z innem i K orporacja
m i n ad  pow ołaniem  do życia Z w iązku O rganizacyj 
P rzem ysłu  G raficznego i W ydaw niczego w Polsce. 
I dziś d u m n ą  być może ze swej ro li członka-założy- 
ciela. N a I. Zjeździe k o n sty tucy jnym  Zw iązku, od
bytym  w P o zn an iu  w d n iu  16 m arc a  b. r., rep rezen 
to w an ą  b y ła  K orporac ja  lw ow ska przez L u d w ik a  
B arszczyńskiego, sek re ta rza  tejże.

1928

Z a rzą d  ^Korporacji Przem ysłow ców  Qraficznych we JCwowie.
Siedzą od lewej: Z lr tur Qoldm an, zastępca starszego; Xeopold ‘W iśniewski,

starszy ^Korporacji; O ienryk Xewartowski, podstarszy.
S to ją  od lew ej: 3)r. jjó ze f tNeuman, S tanisław  O lański i X u d w ik  śBarszczyński,

członkowie Zarządu .
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Na zakończenie dodać w ypada, że aż do chw ili 
w ejśc ia  w życie now ej u s taw y  przem ysłow ej, p rze
m ysł d ru k a rsk i był w M ałopolsce przem ysłem  k on
cesjonow anym , a  G rem jum  we w szystk ich  sp raw ach , 
tyczących  p rzem ysłu  graficznego, m iało  głos decy
dujący . Obecnie przem ysł ten  przeszedł do k a teg o rii

p rzem ysłu  wolnego, a  K orporacja  dziś n ie m a  żadne
go — n ies te ty  — w pływ u n a  w dzieran ie  się do za
w odu d ru k a rsk ieg o  elem en tu  niepożądanego, a  co 
gorsza, szkodliwego, przeciw ko czem u sta le  w alczo
no. Do podn iesien ia  naszego p rzem ysłu  napew ne to 
się n ie  przyczyni. £  ^  g$ar

Krótki zarys historji powstania Korporacji 
Zakładów Graficznych na Pomorzu.

P od  dniem  5 w rześn ia  1921 r. rozesłał członek 
Z arząd u  Z w iązku  Z akładów  G raficznych w  P oznan iu , 
d y rek to r p. W . G robelny w  G rudziądzu  do w szystk ich  
w łaścic ieli d ru k a rń  n a  P om orzu  odezwę, zap raszając  
n a  Z jazd do G rudziądza, celem  założenia oddziału  
Z w iązku  Z akładów  G raficznych n a  Pom orzu. Zjazd 
ten  odbył się 9 p aźd ziern ik a  1921 r. w  G rudziądzu 
w  lo k a lu  Nowego Św iata . N a ziazd ten  Drzybyło 
15 p rzedstaw ic ie li 
zak ładów  g raficz
ny ch  z Pom orza, 
oraz obecny był 
ta k ż e ' p. dyr. P a 
w łow ski z P o zn a
n ia . Jednom yśln ie  
uchw alono  u tw o 
rzyć O kręg P o m o r
sk i Z w iązku  Z a
k ładów  G raficz
nych , celem  roz
w in ięc ia  in ten sy 
w niejszej d z ia ła l
ności n a  te ren ie  
tu te jszy m . P reze
sem  w ybrano  p. 
dyr. W. G robelne
go, sek re tarzem  
w iced y rek to ra  p.

W aligórsk iego , 
sk a rb n ik iem  p.
W ład y sław a  Ku- 
lerśkiego, delega
tem  p. dyr. Po- 
szw ińskiego.

Po obszernej dy
sk u s ji i re feracie  
sek re ta rz a  Z w iąz
k u  Z ak ładów  G ra
ficznych w P o zn a
n iu  p. dyr. Paw łow skiego, uchw alono  jednom yśln ie  
p rzy stąp ić  do O kręgu Pom orsk iego  Z w iązku Z ak ła 
dów G raficznych. O rganiczny sto su ń ek  p rzed staw ia ł 
się tak , że w szystk ie  d ru k a rn ie  n a  P om orzu  bez w y
ją tk u  na leżą  do O kręgu Pom orskiego, k tó ry  jes t filją  
cen tra lnego  Z w iązku  Z akładów  Graf. w P oznan iu .

W  poszczególnych m iastach , gdzie is tn ie ją  3 d ru 
k arn ie , u tw orzono g ru p y  lokalne. Z eb rań ia  roczne 
odbyw ały  się n a  zm ianę w różnych m iejscow ościach, 
a  m ian o w ic ie : w T orun iu , G rudziądzu, Tczewie i Cheł
m nie.

D nia 17 styczn ia  1922 r. założono w  T o ru n iu  filję 
Z w iązku Z akładów  G raficznych. N a prezesa w ybrano

p. dyr. Roka, sk arb n ik iem  w łaśc ic ie la  lito g ra fji i d ru 
k a rn i p. E d w ard a  Stefanow icza, sekretarzem  p. T. 
Szutkow skiego. Z eb ran ia  odbyw ały się reg u la rn ie  co 
m iesiąc w h o te lu  „Pod T rzem a K oronam i11. W  tym że 
sam ym  czasie u tw orzono G rupę w  G rudziądzu  pod 
p rezesu rą  p. dyr. Grobelnego. Poniew aż w  in n y ch  
m ias tach  n ie było w iększej ilości d ru k a rń , nie było 
też potrzeby za k ła d an ia  dalszych Grup.

Na rocznem  w al- 
nem  zeb ran iu  O- 
k ręg u  P o m o rsk ie
go, k tó re  odbyło 
się 29 k w ie tn ia  
1923 r. w G rudzią
dzu, został w ybra
ny  prezesem  p. 
dyr. Poszw iński, a  
delegatem  p. dyr. 
S tan . Bok, w ice
prezesem  p. Teo
dor Szutkow ski, a  
sekr. p. W alig ó r
ski, sk arb n ik iem  
p. W ładysław  K u- 
lersk i. Z arząd  po
wyższy sp raw ow ał 
u rząd  swój do ro 
k u  1926.

N a rocznem  w al- 
nem  zeb ran iu  od
bytem  d n ia  3 lip ca  
1926 r. w T o ru n iu  

Dworze A rtusa ,
Z a r z ą d  ^Korporacji Z w iązku  Z a k ładów  Qraficznych i 'W ydawniczych  

na W ojew ództw o  Pom orskie 2 siedzibą w  Toruniu,
O d lewej siedzą: S tanisław  £Bok, ław nik; Gdward Stefanowicz, prezes;

bBolesław Szczuka , wiceprezes.
S to ją :  ‘W ładysław  Szulerski, skarbnik; ‘Ueodor Szu tkow ski, sekretarz.

W

w ybrano  now y za
rząd , gdyż s to su n 
k i w liczbie zak ła 
dów graficznych  
uleg ły  zm ianie. 
N a zeb ran iu  tern 

w ybrano  n as tęp u jący  zarząd : prezesem  p. E d w ard a  
S tefanow icza z T orun ia, w iceprezesem  p. R olesław a 
Szczukę z W ąbrzeźna, sek re tarzem  i sk arb n ik iem  
p. T. Szutkow skiego, delegatem  p. St. B oka z T o ru 
n ia , ław n ik iem  p. W ład y sław a K ulerskiego z G ru
dziądza.

W  końcu  ro k u  1926 daw ały  się szczególnie odczuć 
n ad m iern e  p o d a tk i państw ow e, oraz w eszły w  życie 
znaczki stem plow e n a  rach u n k ach , z tychże pow odów  
objeżdżał p. prezes Stefanow icz do k ilk u  m ia s t z re fe
ra te m  celem  w y jaśn ien ia  obecnej sy tu ac ji w  naszym  
zawodzie. Szczególnie by t nasz był zagrożony przez 
k o nkurencję  żydow ską i zagran iczną. By tem u zapo
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biec, były w yjazdy z re fe ra tam i bardzo pożyteczne 
i ak tualne .

Początek  ro k u  1928 sta ł się d la  naszego zaw odu 
przełom ow ym , gdyż m ocą rozporządzenia P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej z dn ia  7 czerw ca 1927 r. o praw ie 
przem ysłow em , został zaw ód nasz przegrupow any  
i zaliczony do przem ysłu . W obec tego m usie liśm y  się 
do tej nowej sy tu ac ji dostosow ać i zam ienić Zw iązek 
Zakładów  G raficznych n a  K orporację.

W  tym  celu zw ołano W alne Zebranie O kręgu P o
m orskiego, k tó re  się odbyło dn ia  31 m arca  1928 ro k u  
w T orun iu  w Dworze A rtusa . Na zebranie to zapro
szono także in s tru k to ra  K orporacyj z u rzęd u  p. radcę 
Barciszew skiego. Obecni byli także w iceprezes Głó
wnego Z arządu  p. dyr. K uglin  z P oznania. Po obszer
nej d y sk u sji i w ym ian ie zdań, oraz w y jaśn ien iach  
p. radcy  B arciszew skiego, uchw alono przem ienić 
Zw iązek Z akładów  G raficznych n a  K o r p o r a c j ę  
Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ódz
two Pom orskie z siedzibą w T orun iu . P ro jek t u staw  
K orporacji został p rzedysku tow any  i akceptow any. 
W ybrano n astęp u jący  zarząd: prezesem  p. E d w ard a  
Stefanow icza z T orun ia , w iceprezesem  p. B olesław a 
Szczukę ż W ąbrzeźna, sek re tarzem  p. Teodora Szut- 
kow skiego, ław n ik am i p. dyr. S tan is ław a B oka z To
ru n ia  i p. W ładysław a K ulerskiego z G rudziądza.

Dzięki in tensyw nej działa lności powyższego za 
rząd u  zdołano zorganizow ać p raw ie  w szystk ie zak ła 
dy graficzne na  P om orzu  w K orporacji, gdyż d z ia ła l
ność K orporacji je s t bardzo szeroka, m ianow icie obję
ła  funkcje, k tó re  daw niej podlegały Izbie R zem ieślni
czej.

Poniżej podajem y spis członków -zakładów  n a le 
żących do K orporacji Z akładów  G raficznych i W y
daw niczych n a  W ojew ództw o P om orsk ie  z siedzibą 
w T o ru n iu :

Liczba osób 
zatrudnionych

1. T o ru ń sk i Z ak iad  C hrom olitograficzny  i D ru 
k a rn ia  E d w ard  S tefanow icz, T o ru ń  - M okre, 
B atorego 9-11 84

2. D ru k a rn ia  T o ru ń sk a  S. A., T o ru ń  95
3. D ru k a rn ia  K aszubska  Sp. z o. p., W ejherow o 16
4. D ru k a rn ia  R obotnicza W. P a w lak  i S p .,Toruń 18
5. W ładysław  K ulersk i, G rudziądz, P a ń sk a  19 38
6. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  T. z o. p., Tczew, 

„Goniec P om orsk i" 11
7. D ru k a rn ia  B rodnicka, B rodnica, S ta ry  P lac 

Szkolny 10
8. A. S ikorsk i, Chełm ża, „G azeta C hełm żyńska", 

T o ru ń sk a  2 6
9. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  T. z. o. p„ P elp lin , 

„P ielgrzym ", R ynek  23
10. K. K m iecikow ski, S tarogard , R ynek  23 13
11. B. Szczuka, W ąbrzeźno, „Głos W ąbrzesk i" 68
12. „D rw ęca" d ru k a rn ia  i księg., N ow em iasto, 

R ynek  4 15
13. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  P o lsk a  Sp. z. o. p. 

Sępolno 7
14. Z ak łady  G raficzne, W. K ulersk i, G rudziądz, 

„G azeta G rudziądzka" 125
15. Jan  L ew andow ski, T uchola, R ynek  27 7
16. Otto H inz, W ąbrzeźno, „B riesener Z eitung" 17
17. B e rnard  K aszew ski, G rudziądz, T o ru ń sk a  18 10
18. D ru k a rn ia  B ałtycka, G dynia, ul. S ta ro w ie jsk a  7
19. D ru k a rn ia  P rzem ysłow a F ran ciszek  Miem- 

czyk, Chełm ża, „P rzeg ląd  P om orsk i"  5
20. „Z iem ia" Sp. z o. odp„ T oruń , ul. S zeroka U  8
21. S. B uszczyński, T oruń , ul. M ostow a 11
22. „G azeta K artu sk a" , J. B ielińsk i, K artu zy  8

Liczba osób 
zatrudnionych

23. „D ziennik  G dyński", G dynia, ul. Ś w ię to jań sk a  6
24. F ran c iszek  M akoła, Działdowo, ul. G órna 2 4
25. St. S tachow ski, K ościerzyna, R ynek  12 4
26. „D ziennik  P om orsk i", C hojnice 7
27. W ilhe lm  B iengke, Chełm no, P oprzeczna 14 2
28. W ład y sław  W esołow ski, Nowe, ul. G dańska 23 1
29. P o m o rsk a  D ru k a rn ia  R olnicza S. A„ T oruń  125
30. D ru k a rn ia  P o lska, T. z. o. p., S ta ro g ard  8
31. „N adw iślan in", Chełm no, R ynek  13
32. O tton S ab in iarz , Czersk, („Echo B orów  T u

cholskich") 9
* **

P rasa  p o lsk a  na Pom orzu.
P rzed  pow stan iem  naszej Rzeczypospolitej P o l

skiej, za czasów p ru sk ich  is tn ia ły  trzy  jedyn ie w ięk
sze dz ienn ik i polskie, a  m ianow icie: „G azeta T o ru ń 
ska", „P ielgrzym " i „G azeta G rudziądzka". K ilkanaśc ie  
la t przed w ybuchem  w ojny św iatow ej is tn ia ły  jeszcze 
bardzo p o p u larn e  ludow e gazety  ja k  „P rzyjaciel", 
„G azeta Codzienna" w T orun iu  oraz „N adw iślan in" 
w Chełm nie, k tó ry  został w r. 1860 zaw ieszony przez 
rząd  p ru sk i. „Głos L ubaw ski" is tn ia ł od r. 1912 do 
1920. Z chw ilą  p ow stan ia  P o lsk i zm artw ychw staje  
„N adw iślan in" i zak ład a  się w iele innych  now ych 
pism , ja k  „D ziennik Tczew ski" w Tczewie, „Gazeta 
C hełm żyńska" w Chełm ży, „D ziennik S tarogardzk i", 
„D ziennik Skarszew ski", „Głos R obotnika" w T oru
niu, „P om orzan in" w K ościerzynie, „D rw ęca" w No
wem  M ieście i „D ziennik C hojnicki" (dzisiejszy 
„D ziennik Pom orski") w Chojnicach. Po ro k u  is tn ie 
n ia  P o lsk i pow staje  znów szereg now ych pism , a  m ia
nowicie „Słowo Pom orsk ie" w T oruniu , „Głos P o m o r
sk i"  i „G azeta P om orska"  w G rudziądzu, „Głos Św iec
ki" w Św ieciu, „Głos W ąbrzeski" w  W ąbrzeźnie. (Głos 
P om orsk i i „G azeta P om orska" w G rudziądzu już 
n ie istn ie ją). W  ro k u  1922 p o jaw ia ją  się dalsze g a 
zety ja k  „Z iem ia M ichałow ska" w B rodnicy, „G azeta 
K aszubska" w W ejherow ie i „Głos L udu" w Czersku. 
W  n astęp n y ch  la tach  pow ołano do życia now e dalsze 
dzienn ik i i czasopism a perjodyczne, polityczne i za
wodowe, lecz z pow odu ciężkich w arunków  nie w szyst
kie się m ogły utrzym ać. W iele z tych  p ism  p rzesta ły  
w ychodzić po k ró tk iem  zaledw ie czasie istn ien ia . 
W ychodzą jed n ak  n ad a l „G azeta L idzbarska" (1923), 
„G azeta D ziałdow ska" (1924), „Gazeta N ow ska" (1924), 
„Goniec N adw iślańsk i (1925), „ Ilu stro w an y  K u rje r Po
m orsk i"  (1926) w S tarogardzie, „G azeta G dyńska" 
(1926), „D ziennik G dyński" (1928), oraz cały szereg 
tygodników  i m iesięczników  politycznych i zaw o
dowych.

Ogólna liczba p ra sy  polskiej n a  Pom orzu w ynosi 
52 pism . Do tej liczby dochodzi jeszcze k ilk an aśc ie  
„O rędow ników  Pow iatow ych", w ychodzących jako  
tygodnik i oraz „D ziennik U rzędowy W ojew. P om or
skiego". G łów nem i cen tram i, w  k tó rych  sk u p ia  się 
na jw iększa  ilość dzienników  i czasopism , są T oruń  
i G rudziądz. Oprócz tych  dwóch m iast, dzienn ik i po
s iad a ją  jeszcze m ia s ta  Chojnice, Chełm ża, Gdynia, 
Tczew i S tarogard . Inne m ia s ta  p o s iad a ją  w praw dzie 
p ism a, m ające ch a rak te r dzienników , w ychodzących 
jed n ak  2—3 razy  tygodniow o.

P om im o tej n iew ielk iej liczby gazet n a  Pom orzu  
is tn ie ją  dwie organizacje, dziennikarzy , a  m ianow i
cie w G rudziądzu  i Tczewie. A gencje prasow e m a
ją  swe oddziały  w T orun iu  i ta k : P o lsk a  A gencja Te
legraficzna i A gencja W schodnia.
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Spis g a z e t  i czasop ism , w y ch o d zą cy ch  n a  P om orzu .

Nazwa pisma Miejscowość
Ilość
mie

szkań
ców

Rok
założe

nia

Ile razy 
wychodzi 
w tygo

dniu
Nazwa pisma Miejscowość

Ilość
mie

szkań
ców

Rok
założę

nia

Ile razy 
wychodzi 
w tygo

dniu

„Słowo Pomorskie" . . Toruń 54000 1920 6 „Gazeta Kartuska" . . . K art zy 1922 3
„G łos Robotnika" . . . . tt 1920 6 „Nasz Misjonarz" . . . Górna Grupa 1924 1 mies.
„O brona Ludu" . . . . „ 1926 3 „Pomorzanin" ................. Kościerzyna 6100 1920 3
„Rolnik P o ls k i" ................. V 1926 3 „Gazeta Lidzbarska" . . Lidzbark 4100 1923 3
„Giełda O grodnicza" . . tt 1928 2 mies. „Głos Lidzbarski" . . . . „ 1926 3
„ K ł o s y " .............................. „ 1926 1 „Gazeta Nowska" . . . . Nowe 5300 1924 1
„G azeta Grudziądzka" Grudziądz 55000 1895 3 „Der Weichselbote" . . . tt 1
„Goniec Nadwiślański" . . tt 1925 6 „Orędownik Kościelny" Pelplin 4100 1
„ P o c h o d n ia " ...................... „ 1928 „ P ie lg r z y m " ..................... 1868 3
„Muzyk Wojskowy" . . . „ 1926 2 mies. „Żeglarz Polski" . . . „ 1927 1
„Strażak Pomorski" . . . tt 1927 1 „ „Dziennik Pucki" . . . . Puck 3000 1929 3
„Strażnica Bałtycka" . . . tt 1924 1 „ „Pucker Zeitung" . . . . 1886 2
„Rzemieślnik" ................. tt 1920 1 „ D r w ę c a " .......................... Nowemiasto 4000 1920 3
„Nauczyciel Pomorski tt 1928 1 mies. „Dziennik Skarszewski* Starogard

tt
12000 1922 6

„Przegląd Brodnicki" . . Brodnica 7200 1928 2 „Dziennik Starogardzki" 1919 6
„Ziemia Michałowska" . . ,, 1922 3 „Ilustr. Kurjer Pomorski" tt 1926 6
„Culmer Zeitung" . . . . Chełmno 11000 1849 2 „Stargarder Zeitung" . . tt 6
„ N a d w iś la n in " ................. tt 1918 2 „Pogotowie" ................. 1926 1
„Gazeta Chełmżyńska" . . Chełmża 11000 1919 2 „Głos Świecki" . . Swiecie 10000 922 3
„Przegląd Pomorski" . . 1928 6 „Goniec Pomorski" . . . Tczew 17000 1919 6
„Dziennik Pomorski" Chojnice 11000 1920 6 „Pommereller Tageblatt" . »> 1851 6
„Konitzer Tageblatt" . . 1880 6 „Głos T u c h o lsk i" .............. Tuchola 4600 1929 3
„Echo Borów Tucholskich" Czersk 7000 1928 3 „Gazeta Tucholska" 1928 3
„Głos L u d u " ................. t* 1922 3 „Głos W ąbrzeski" . . . W ąbrzeźno 7400 1920 3
„Gazeta Działdowska" . . Działdowo 4000 1924 2 „Młodzież Pomorska" . . tt 1925 1 mies.
„Gazeta Mazurska" tt 1924 1 „Allgeineine Nachrichten
„Dziennik Gdyński" . . . Gdynia 27000 1928 6 fur Pommerellen" . . . 1878 3
„G azeta Gdyńska" . . . tt 1926 3 „Der Landbund" . . . . 1
„Gazeta Zachodnia" . . . „ 1929 6 „Gazeta Kaszubska" . . Wejherowo 10300 1922 6
„ Kur]er Bałtycki" . . . ,, 1927 1 „Der Bote fur Pomorze" , f 1842 3
„Rycerz M a r j i " ................. Kartuzy 5300 1927 1 mies „Gazeta Sępoleńska" . . Sępolno 3500 1923 3

Organizacja Zakładów Graficznych 
na Górnym Śląsku.

W  dn iu  23 lutego 1923 r., n a  zaproszenie podpi
sane przez pp. K oźlika, ś. p. K oniarka, K leinerta  
i G łowackiego, zebrało się 9-ciu p rzedstaw icie li d ru 
k a rń  po lsk ich , celem  założenia Z w iązku W łaścicieli 
P o lsk ich  D ru k a rń  W oj. Śl. N a te ren ie  W oj. Śl. 
is tn ia ł w tenczas Zw iązek n iem ieck i „G raph ischer 
B u n d “. P rzy  Z w iązku  u tw orzy ła  się sekcja  w ydaw 
ców po lsk ich  W oj. Śl. P ierw szy  Z arząd  stanow ili 
pp. G łow acki prezes, M iądowicz sekretarz , Koźlik 
sk arb n ik , N ow ak zast. prezesa. Zw iązek W łaśc. 
Polsk . D ru k a rń  p rzy stąp ił do utw orzonego w P o
zn an iu  Z w iązku  Z akładów  G raficznych i W ydaw ni
czych n a  P o lskę Zach. W  drug ie  św ięto Z ielonych 
Śwdąt 1923 r. p rzybył n a  zebran ie Zw. Wł. P. Dr. 
prezes Zw. Zakł. Graf. i W yd. P. Z. p. dyr. P aw łow 
ski. Z ebran ie odbyło się w' zak ład ach  firm y  M iarki 
w  M ikołowie. N a tem  zeb ran iu  zaznajom ił p. dyr. 
P aw łow sk i członków  z celam i Zw. Zakł. Graf. i W yd.

N a zeb ran iu  p rzedstaw icie li p rzem ysłu  g raficz
nego całej P o lsk i w dn iach  5 i 6 p aźd z ie rn ik a  1923 r. 
w W arszaw ie b ra li rów nież udział członkow ie Z w iąz
ku, pp. G łow acki i Koźlik. Od sam ego założenia 
wszedł Z arząd  Z w iązku  w k o n tak t ź Z arządem  „G ra
p h isch er B u n d “ w sp raw ach  cen n ik a  zarobkowego. 
Stw orzono p ary te ty czn ą  kom isję, k tó ra  zastępow ała  
przem ysł g raficzny  W oj. Śl. w p e rtrak tac ja ch  
z p rzedstaw icie lam i pracow ników . N a w alnem  ze
b ra n iu  19 lipca 1924 r. w ybrany  został prezesem  
Z w iązku p. Koźlik, k tó ry  w ybierany  zostaje n a  to 
stanow isko  aż do ro k u  1928. W  ro k u  1928 zam ien ia  
się Zw iązek n a  K orporację Z akładów  G raficznych 
i Wycł. W oj. Śl. Szereg osób, k tó re zaczęły się więcej 
in teresow ać p racam i K orporacji, pow ażnie się po
większył. To też n a  zeb ran iu  ko n sty tu cy jn em  Kor
p o rac ji p. Koźlik w yboru n a  p rezesa nie p rzy ją ł 
i zaproponow ał n a  to stanow isko  p. Leop. N ow aka
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z Król. H uty, sam  
zaś p rzy ją ł s tan o 
w isko sek re ta rza  
K orporacji.

N a teren ie  W oj. 
Ś ląskiego nie obo
w iązu je do tąd  no 
w a u s taw a  prze
m ysłow a, to też 
p ra ca  o rgan izacy j
n a  jest jeszcze po- 

_ w ażnie u tru d n io 
na. — D otychczas 
zdołano jed n ak o 
woż zorganizow ać 
36 d ru k a rń  w K or
poracji. W  k w ie t
n iu  b. r. uw iado
m ił n as  Z arząd  

„G raph ischer 
B u n d “, że „G raph. 
B und" się z likw i
dow ał i Z arząd  
pozostaw ił człon
kom  do w oli zor
ganizow anie się w 
K orporacji. P r a 
wie, że w szystk ie 
w iększe d ru k a rn ie  
n iem ieck ie zgłosi
ły  do tąd  swoje 
p rzy stąp ien ie  do

Z a rzą d  ^Korporacji Z a k ła d ó w  (graficznych i 'W ydawniczych  
na W ojew ództw o  Śląskie.

Siedzą od lew ej: ZBaweł M itręga  — C ieszyn; ZKarol ZKożlik—iKatowice, sekretarz; 
jCeopold ZNowak•—ZKról. ZKuta, prezes ; Czesław Chmielewski—ZKatowice, wiceprezes ; 

Q lowacki—ZKatowice, skarbnik.
S to ją  od lew ej: ‘C rybulczak, S tróżyk, Gckert.

K orporacji i zosta
ły  przyjęte.

N a te ren ie  W o
jew ództw a istn ie je  
jeszcze około 30 
m niej szych zak ła 
dów, k tó re  n ie są 
członkam i Korp. 
P ozatem  istn ie je  
D ru k a rn ia  U rzędu 
W oj., k tó ra  rów 
nież n ie może być 
członkiem  K orpo
racji. Zato jej k ie 
ro w n ik  p. K leinert 
został m ianow any  
członkiem  honoro
w ym  K orporacji i 
bierze u d zia ł w 
p racach  o rg an iza
cyjnych. Zarząd, 
K orporacji z p. No
w akiem  n a  czele 
odbyw a częste po
siedzenia, rad ząc  
n ad  usun ięciem  ró 
żnych n iedom agań , 
k tó re  n as ta k  sa 
m o trap ią , ja k  
p rzem ysł g raficz
n y  re sz ty  Polski.

Zarys dziejów Organizacji Drukarń 
Polskich w Poznaniu.

P ierw sza o rgan izacja  polsk ich  d ru k a rń  w P ozna
n iu  pow stała  w ro k u  1904 pod nazw ą „Zw iązek P o l
sk ich  W łaścicieli D ru k a rń  w Poznan iu". O rganiza
cja  ta  obejm ow ała 10 zakładów  i w iodła dość słaby 
żywot. Obok tego is tn ia ła  o rgan izacja  niem iecka, 
k tó ra  u p ad ła  w ro k u  1919.

N a dzień 29 czerw ca 1920 r. zw ołane zostało przez 
Kom isję reo rg an izacy jn ą  „Zw iązku P o lsk ich  W łaśc i
cieli D ru k a rń  w P oznan iu"  zebranie celem  re o rg an i
zacji tegoż Związku.

N a zeb ran iu  tern obecni byli n iety lko  p rzed staw i
ciele d ru k a rń  poznańskich , ale przybyli rów nież re 
p rezen tanc i W ojew ództw a Poznańskiego, P om orsk ie
go i G dańska.

Is tn ie jącą  organizację poznańską rozszerzono n a  
ca ły  obszar byłego zaboru  pruskiego , n ad a jąc  jej n a 
zwę „Zw iązku Z akładów  G raficznych n a  Polskę Z a
chodnią".

P rezesem  ta k  przeistoczonej o rgan izacji w ybrano 
p. B olesław a W iniew icza, d y rek to ra  D ru k a rn i K ato
lickiej T. A. w Poznan iu , sek retarzem  p. E d w ard a  P a 
w łow skiego, d y rek to ra  D ru k a rn i Polsk ie j T. A. w P o 
znan iu . Prócz tego w eszli do Z arządu  p rzedstaw iciele 
obydw óch W ojew ództw  i G dańska.

N a zeb ran iu  tern poruszono dużo w ażnych spraw , 
pom iędzy innem i m ówiono o p ilnej potrzebie założe
n ia  szkoły graficznej, o w spólnocie cennikow ej i o za

łożeniu w arszta tów  do w yrobu narzędzi i sprzętów  
d ru k a rsk ich . W szystk ie te  p ro jek ty  okazały  się przed- 
w czesnem i, poniew aż d ru k a rs tw o  polskie dopiero się 
organizow ało, każdy  był zbyt za ję ty  w łasnem i sp ra 
w am i, ażeby m óc się oddać in tensyw niej sp raw ie 
ogółu. Także już wów czas p ro jek tow ano  założenie 
B iu ra  zw iązkowego, lecz i ta  m yśl n a raz ie  przepro
w adzić się nie dała.

Nowy Z arząd jed n ak  w ziął się ochoczo do pracy, 
śledząc w szystkie spraw y, obchodzące ogół d ru k a r 
stw a. Poruszono już  w ów czas k ilk ak ro tn ie  spraw ę 

1 za k ła d an ia  d ru k a rń  urzędow ych, ta k  szkodliw ych d la  
; p ryw atnych  zakładów  graficznych . — Jed n ak  rozwój 

rzeczyw isty  w szystk ich  zabiegów  ham o w an y  był przez 
ciągłe ru c h y  zarobkow e. S tra jk i n a  s tra jk i  i ciągłe 
żąd an ia  pracobiorców  odw racały  oczy od zagadn ień  
w ew nętrznej organizacji.

W  p aździern iku  ro k u  1921 rzucono m yśl nowego 
p rzeobrażenia istn ie jącego  Zw iązku. M ianowicie 
chciano Zw iązek Z akładów  G raficznych połączyć 
z is tn ie jącym  w  P o zn an iu  Zw iązkiem  W ydaw ców  P o l
sk i Zachodniej.

W  tym  celu zw ołano ogólny Z jazd za in te resow a
nych n a  dzień 13 lis to p ad a  1921 r. do P oznan ia .

P rzy  n ad e r licznym  udziale  dokonano n a  Zjeździe 
tym  połączenia dw óch powyższych organizacyj, co
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&dzuard Gawłowski
starszy.

Jan  SKuglin
sekretarz.

fjózef 3 ond.ro — Ostrów
podstarszy.

Zarząd 
Korporacji Zakładów 

Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie

z siedzibą w Poznaniu

£Holesław cW iniewicz
zastępca starszego.

SKaz. Z iętow ski — Inowrocław  
podstarszy.

Franciszek SKusz
podstarszy.

J ó ze f diawaler — Szam otuły
podstarszy.

Gdward SKręglewski
skarbnik.
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znakom icie skonsolidow ało  szeregi graficzno-w ydaw - 
nicze.

Połączone organizacje  poszły w dalsze życie pod 
nazw ą „Zw iązek Z akładów  G raficznych i W ydaw ni
czych n a  P o lskę Z achodnią z siedzibą w P oznan iu".

Nowy Zw iązek podzielono n a  trzy  okręgi: I. M ia
sto Poznań, II. W ojew ództwo P oznańsk ie, III. W oje
wództwo Pom orskie.

Do Z arządu  Głównego w ybrano  pp. B olesław a 
W iniew icza prezesem , E d w ard a  Paw łow skiego w ice
prezesem , J a n a  K uglina sekretarzem , W alentego Sro
czyńskiego sk arb n ik iem  i E d w ard a  K ręglew skiego r a 
dnym . P rócz tego w chodzili do Z arządu  Głównego 
każdorazow i prezesow ie okręgow i i jeden  delegat 
z każdego okręgu.

Zjazd listopadow y w r. 1921 za ła tw ił pozatem  roz
m aite  sp raw y organizacyjne , k tó re  dopiero u s ta liły  
drogę p racy  związkowej.

Założono przedew szystk iem  B iuro związkowTe, 
w’ k tó rem  sta ły  sek re tarz  generalny , k tó ry m  m ian o 
w ano niżej podpisanego, za ła tw ia ł sp raw y bieżące.

N a e ta t Zw iązku przeszedł rów nież „P rzegląd  
Graficzny", k tó ry  do tego  czasu w ychodził n ak ład em  
D ru k a rn i Polsk ie j w  P o zn an iu  i k tó ry  ta  o ddała  
Zw iązkow i zupełn ie bezinteresow nie.

Cała więc reo rg an izac ja  poszła n a  odpow iednie 
drogi, jedynie sp raw a  finansow a p rzed staw ia ła  pe
w ne trudności. Zdaw ano sobie bowiem  dokładnie 
spraw ę z tego, że ze sk ładek  sam ych B iu ra  u trzym ać 
nie będzie m ożna. To też rzucono m yśl założenia in 
sty tu c ji handlow ej, złożonej z członków Zw iązku, 
k tó rab y  d aw ała  pew ną pom oc przy p row adzen iu  
B iu ra  związkowego. Myśl tę  urzeczyw istniono w m a r
cu ro k u  1922 w postaci „H urtow ni D ru k a rsk ie j" , k tó 
rej k ierow nictw o pow ierzono rów nież sekretarzow i 
generalnem u.

Z aczątkiem  „H urtow ni D ru k arsk ie j"  była, jak b y  
to powiedzieć m ożna, ów czesna urzędow a kontyngen- 
ta c ja  p ap ieru  gazetowego, k tó rą  to kon tyngen tac ję  
o trzym ał w  ręce Zw iązek W ydaw ców , a k tó ra  z chw i
lą  fuzji przeszła n a  Zw iązek G raficzny i W ydaw ni
czy.

W  m aju  1922 r. u tw orzonem  zostało przy  B iurze 
zw iązkow em  B iuro  k a lk u lacy jn e , z którego członko
wie dużo korzysta li.

Pod d a tą  9-go październ ika  1922 r. u s tęp u je  do
tychczasow y prezes p. W iniew icz, a k ierow nictw o 
Zw iązku przechodzi n a  obecnego prezesa p. E d w ard a  
Paw łow skiego.

28-go k w ie tn ia  1923 r. odbył się I-szy W alny  Zjazd 
Z w iązku Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  
P olskę Z achodnią, a ściślej m ów iąc I ll-c i Z jazd zor
ganizow anych zakładów  graficznych w Polsce Za
chodniej.

W  Zjeździe ty m  b ra li udzia ł członkow ie S yndy
k a tu  D ziennikarzy  i delegaci z Górnego Ś ląsk a  i W est- 
falji.

Zjazd ten  popchnął u siło w an ia  d ru k a rs tw a  n a  
ziem iach zachodnich  P o lsk i znacznie naprzód.

21-go m a ja  1923 r. p rzy stąp ił do Z w iązku naszego 
G órny Ś ląsk  jak o  Okręg IV G órnośląski. P rzy s tąp ie 
nie to  copraw da było w pew nej m ierze ty lko  ideowe,

jednakże, ja k  dziś w idać, przyczyniło się pow ażnie do 
konsolidacji p rzem ysłu  graficznego w całej Polsce.

W  tym  czasie podzielono O kręgi n a  G rupy. Nie 
była to  b ynajm nie j decen tra lizacja , ale ty lko  chęć 
u ła tw ien ia  porozum ien ia się członków  pom iędzy so
bą pew nych stref w ojew ódzkich. W szystkie bowiem  
uchw ały  ta k  Okręgów ja k  i G rup w ym agały  poprze
dniej san k c ji Z arządu  Głównego, zan im  się s ta ły  p ra 
wom ocne. I w szyscy byli z tego s ta n u  rzeczy zado
w oleni.

Że pracę brano  pow ażnie, dowodzi tak że  ten  fak t, 
że Zw iązek w ydał C ennik p rac  d ru k a rsk ich , k tó ry  
znalazł ogólne uznan ie  i k tó ry  do dziś d n ia  w ychodzi 
perjodycznie, ja k  ty lko  zajdzie zm ian a  cen za robo
ciznę, albo też pow ażniejsza zm ian a  cen za papier. 
D otychczas wyszło sześć w ydań tego cennika.

Z końcem  ro k u  1923 podjęto pierw sze p róby  za
łożenia ogółno-polskiego Z w iązku Z akładów  G raficz
nych. Odbyto w tym  celu  w p aździern iku  w  W arsza
w ie Zjazd, obesłany  ze w szystk ich  s tro n  Polski. Je 
dn ak  sp raw a  jeszcze n ie była dojrzała . Czy to  n ie 
zrozum ienie się jeszcze dzielnicow e czy też inne p rzy
czyny, w płynęły  n a  to, że do ostatecznego porozum ie
n ia  nie doszło.

Zw iązek nasz  tym czasem  szedł d rogą w y tk n ię tą  
do celu swego. Nie było zag ad n ien ia  w dziedzinie 
czy to graficznej czy w ydaw niczej, k tó reb y  Z arząd  
przeoczył, podejm ując zawsze odpow iednie k ro k i 
w  obronie sw ych członków. In n a  rzecz, że u siło w a
n ia  te nie zaw sze osiągały  cel. P o lity k a  żadnego 
naszego rząd u  n ie była n as taw io n a  n a  obronę w ła 
śnie p rzem ysłu  graficznego. P rzeciw nie, od sam ego 
początku  is tn ie n ia  odrodzonej P o lsk i dążen ia  e ta ty 
styczne sfer rządow ych tw orzyły  coraz to  nowe d ru 
k a rn ie  czy to urzędow e, czy półurzędow e, odb iera jąc  
coraz więcej p rac  p ry w a tn em u  przem ysłow i g raficz
nem u. Tern w iększą s taw a ła  się ta  krzyw da, że za 
przyk ładem  sfer rządow ych poszły i u rzędy  k o m u 
nalne, n iejedne in sty tu c je  finansow e, a w now szych 
czasach naw et in sty tu c je  społeczne, is tn ie jące  ty lko  
dzięki o fiarności społeczeństw a. T em u p rzeciw sta
w iał się Z arząd  stale , jed n ak  n araz ie  bezskutecznie. 
Obecnie w a lk a  ta  obronna przechodzi n a  Zw iązek 
O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego i W ydaw niczego 
w Polsce z siedzibą w W arszaw ie.

Z asadniczej p rzem ian ie  o rgan izacy jne j podległ 
Zw iązek Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  
P olskę Z achodnią  z siedzibą w P o zn an iu  z począt
k iem  ro k u  1928, n a  sk u tek  bow iem  now ej U staw y 
Przem ysłow ej u legł Zw iązek nasz u ch w ałą  N adzw y
czajnego Z jazdu  likw idacyjnego  z d n ia  15-go w rześn ia  
1928 ro k u  likw idacji, a  w m iejsce jego utw orzono 
W ojew ódzkie K orporacje Z akładów  G raficznych i W y
daw niczych: n a  W ojew ództwo Pom orsk ie 31-go m a r
ca, n a  W ojew ództw o P o znańsk ie  12-go k w ie tn ia  
1928 roku.

W  ty m  u s tro ju  is tn ie je  obecnie o rgan izac ja  po
znańska, o k tórej zdaję re lację  n in ie jszą , zrzeszona 
w Z w iązku O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego i W y
daw niczego w  Polsce, którego p rezesurę pow ierzono 
prezesowi naszej K orporacji, p. dyr. E dw ardow i P a 
w łow skiem u.

Członków liczy K orporacja  P o zn ań sk a  obecnie
102. <£. 3<ryg.
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Prosimy o częściowy zwrot naszych
oszczędności.

Surow iec u  przem ysłow ca, to w ar u  kupca, zie
m iopłody u  ro ln ik a , p ra ca  robo tn ika , w szystko to 
podlega ścisłej k a lk u lac ji.

Poza kosztam i fab ry k ac ji i handlow em i, głów ną 
pozycję s tanow i robocizna. Jej wysokość reg u lu ją  
tary fy , oparte  n a  cenach i zbycie tow aru . P racow nik  
je s t rzadko  k iedy  zadow olony z w yznaczonego zarob
ku, bo i często n ie s ta rczy  m u  takow y  n a  jego u trzy 
m anie. W iększość p rzedsięb io rstw  chętn ieby  żąd a 
n iu  podw yższenia p łac zadośćuczyniła , lecz tru d n o  
im  znaleźć pokrycie n a  ten  zw iększony w ydatek. 
Zw ażyw szy pozatem  n a  k ry tyczny  s tan  gospodarczy 
w całym  k ra ju , w idoki lepszego o p łacan ia  są bardzo 
m in im alne .

Te okoliczności w ykorzystu je  zw ykle trzeci n ie 
pow ołany  czynnik, n a rzu ca jący  się jako  obrońca 
lu d u  i ob iecujący zaradzen ie złem u. N a czem to jego 
rzekom e pośrednictw o pom iędzy p racob io rcą  a  p ra 
codaw cą polega, ogólnie w iadom o. Otóż zw ołuje się 
wiec i tam  w y trząsa  się w p rzy k ry  sposób tym i, k tó 
rzy  p o s iad a ją  w a rsz ta ty  p racy , krzyczy się dużo n a  
tem a t w yzysku robo tn ika , by w końcu  naw oływ ać 
do po rzucen ia  p racy , ażeby tem  lekarstw em , zw anem  
s tra jk , osięgnąć coś, co w rzeczyw istości jes t n iem oż
liwe. Ż ądanie podw yżki w p rocen tach  lub groszach 
w ygląda naw et pozornie n iew innie, w rzeczyw istości 
jed n ak  ogrom nie obciąża p roduk t, k tó ry  przez to 
now e podrożenie, s ta je  się jeszcze m niej pokupny. 
Lecz to n ic  n ie obchodzi ten  n iepow ołany  trzeci czyn
n ik , k tó ry  przez podburzan ie  n ieśw iadom ych  tw orzy 
przedew szystk iem  d la  siebie dobrze p ła tn y  zawód 
ag ita to ra . W iększa część naszych  pracow ników  po
zn a ła  się n a  tych  m ach in ac jach  nieproszonych gości, 
jak o  k rzew icieli błędnego s tra jk u , dążących  do ru in y  
ta k  p racow nika, jak  i p racodaw cy. Nieszczęsne 
s tra jk i  jeszcze n ik o m u  korzyści nie przyniosły .

Dziwić się ty lko  trzeba, że ludzie, s to jący  u  s te ru  
naw y  państw ow ej, tego zła w całej nagości do tych
czas n ie  poznali. S tra jk i p racow ników  u w ażam  jako  
burzące porządek  gospodarczy. S tra jk i w naszem  
państw ie, dążącem  do n ap raw y  by tu  w szystk ich , po
w inny  być p raw nie  zakazane. B iada, jeśli k tó ry  
z tak ich  osobników , w ybrany  n ieśw iadom ością ludzi, 
zasiądzie ponad to  w try b u n a le  praw odaw czym . P ra 
wa, uchw alone przez tak ich  ludzi n a  ich  zasadach , 
m u szą  gospodarkę k ra ju  pchać k u  przepaści.

Rozporządzeniem  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
u sta lono  w Polsce Izby R zem ieślnicze, Izby P rzem y 
słow o-H andlow e oraz Izby Rolnicze jako  in sty tu c je  
półurzędow e, k tó ry m  poruczono czuw anie n ad  reg u 
lac ją  i rozw ojem  życia gospodarczego. U kłady  zarob
kowe pom iędzy p raco b io rcą  a  p racodaw cą n iety lko  
w p ływ ają  n a  reg u lac ję  k u p n a  i sprzedaży, lecz od
g ry w a ją  pow ażną rolę p rzy  eksporcie.

Dlatego też b ad a jąc  zarobki u  nas, trzeb a  je po
ró w n ać  z cenam i rynkoW em i, zw łaszcza zag ran icz
nem u Podobno w ojna św ia tow a by ła  raczej w ojną

gospodarczą, a n aw et taryfow o-zarobkow ą pom iędzy 
N iem cam i a  A nglją. N iem cy naów czas p rodukow ali 
przy  9-godzinnej p racy  znacznie tan ie j od Anglji 
z 8-godzinną tary fą , za lew ając w szystkie ry n k i za
g ran iczne to w aram i tańszem i, chociażby o tę różnicę 
dłuższego d n ia  pracy.

Tu jes t m iejsce d la  w szelkich  izb gospodarczych 
badać i obserw ow ać przedew szystk iem  produkcję  są
siedn ich  k ra jó w  i n a  m ocy tak ich  porów nań oceniać 
żą d an ia  taryfow e. Jest to  d la  u trzy m a n ia  rów no
w agi gospodarczej ta k  sarno w ażne, jak  w szystk ie 
inne czynniki. W  w ym ienionych in s ty tu c jach  po
w in n a  być sek c ja  zarobkow a (taryfow a) z w ylicze
n iam i m atem atycznem i, gdzie co m ożna, a  gdzie n ie  
m ożna. W jednej chw ili u trąc iłoby  się ludziom  n ie 
pow ołanym  ag itac ję  w sp raw ach  ta k  w ażnych gospo
darczo, ja k  byt p racow nika, w arszta tu , p rodukc ji 
i sam ego państw a.

N aw oływ ania  n iek tó rych  rzesz pracow ników
0 popraw ę b y tu  są  często słuszne, zw łaszcza tych,, 
k tó rzy  są  za tru d n ien i w gałęzi p rzem ysłu , do tych
czas w Polsce n ierozbudow anego, albow iem  tru d n o ść  
zaprow adzen ia  now ych p roduk tów  przy n iew y sta r
czającym  k ap ita le  odczuw ają boleśnie ta k  p racow ni
cy, ja k  i pracodaw cy. Mimo to n ap o ty k a  się naw o
ły w an ia  osób, sto jących  często poza życiem  gospo- 
darczem , do oszczędności. Oszczędzać trzeba, jest to- 
za le ta  słuszna, o ile n aw oływ an ia  są  rozum ne. N aj
więcej i najgo rliw iej oszczędza państw o  przez swoje 
in s ty tu c je  społeczne, jed n ak  sposób ta k i n ie  zasłu g u 
je n a  m iano  „oszczędności". Jeżeli w tych  10 latach,, 
a w łaściw ie 5 la tach  od p o w stan ia  polskiego złotego, 
zdołano stw orzyć rezerw ę, zbliżoną do pół m ilja rd a  
złotych, to trzeb a  przyznać, że uzyskan ie  tej „oszczę
dności" przez n ad m ie rn e  obciążenia socjalne kom 
p le tn ie  w yczerpały  z zasobów i zupełnie osłabiły  ro l
n ików , przem ysł, h an d e l i rzem iosło. N aw et am ery 
k ań sk i p rofesor K em m erer ostrzegał przed zbyt w ieł- 
k iem  n ac iąg an iem  tej s tru n y  gospodarczej; o strze
gali tak że  pow ażni ekonom iści i p ism a  krajow e, opie
ra jąc  się n a  liczbach, że jes t to objaw em  niezdrow ym , 
w innych  p ań stw ach  n iespo tykanym . Socjalne za
bezpieczenie naszego p raco w n ik a  jest kon ieczne
1 n ik t sprzeciw iać się tem u  nie będzie, lecz w inno 
być oparte  n a  słusznych  w yliczeniach, a  zw yżka czyli 
„oszczędność" n ad m iern ie  pobrana, n iechaj w róci 
tam , sk ąd  wyszła.

W  tę stronę n iech spojrzą n as i pracownicy,, 
a  p rzek o n a ją  się nareszcie , że p ro d u k t dalszego po
drożen ia  n ie w ytrzym a, a  n ap raw a  zarobków  m oże 
n as tąp ić  przez obniżenie n ad m iern y ch  sk ład ek  so
cjalnych, k tó re  przeholow ane zostały w Polsce przy  
licy tac jach  politycznych  w izbach ustaw odaw czych. 
Gdy n as i p racow nicy  u zn a ją  słuszność powyższych 
wywodów, na ten czas w spólną akcją , bez strajków ,, 
bez ag itac ji, u zy sk a ją  popraw ę swego bytu.

<Sdtuard 3?avjłozuski, Poznań
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Aktualne zagadnienie.
N iejednokro tn ie  już  w la tach  ubiegłych użyczał 

m i „P rzegląd" swych szpa lt n a  dan ie  w yrazu  n iepo
kojom , jak ie  po tęgu ją  się coraz więcej z rac ji w ad li
w ych i n iesk rysta lizow anych  m etod k a lk u lac ji 
w  przem yśle graficznym . W  sw oim  czasie zw raca ł się 
p iszący z gorącym  apelem  do g rafików  i ludzi dobrej 
w oli o zebranie m a te r ja łu  rzeczowego, m ającego s łu 
żyć za podstaw y do stw orzen ia  ogólno-polskiego cen
n ik a  d la  p rzem ysłu  drukarsko-graficznego  n a  wzór 
cenników , p osiadanych  przez zrzeszenia p rzem ysłow 
ców graficznych  n a  zachodzie. Odbyw ały się już  n a 
w et w sw oim  czasie pew ne rozm ow y p iśm ienne 
i  u stn e  n a  ten  tem a t z W arszaw ą, m ianow icie  z za
służonym  n a  tern po lu  p. M athią. D obra w ola i chęci 
w tym  względzie skończyły się ato li n ieste ty  n a  efek
cie zbyt skrom nym . N ik t bow iem  nie n ad esła ł m a 
terja łów , m ogących służyć te j spraw ie, popychając 
ją  n a  to ry  zbliżające k u  ogólnem u rozw iązan iu  ta k  
w ażnego zagadnien ia, jak iem  jes t k w estja  rea lne j 
k a lk u la c ji  robót d ru k a rsk ich  w szerokiem  zrozum ie
n iu  ogólno-krajow em . W praw dzie wyszło k ilk a  w y
d a ń  cenn ika  d ru k a rsk ieg o  p. t. „P rzew odnik  k a lk u 
lacy jny  d la  d ru k a rń "  z in ic ja tyw y  „Zw iązku Z a
kładów7 G raficznych w Polsce Z achodniej" (obecnie 
K orporacja), w praw dzie p. M ath ia  podjął się m ozol
n e j pracy, red ag u jąc  od dłuższego czasu w y trw aje 
„K ursy  k a lk u lac ji robót d ru k a rsk ich " .

W ysiłk i te jed n ak  jako  m ające  ch a ra k te r  czysto 
-elem entarny i noszące cechy lokalne, nie m ogły i nie 
m ogą w ypełnić tej w ielkiej luk i, ja k a  w tym  wzglę
dzie w7 Polsce n ad a l istnieje.

Poza czystą typografją , n a  k tó rą  pod względem  
rzeczow ej k a lk u lac ji rzuc iły  pew ne, acz n iedosta tecz
ne św iatło , w ym ienione dwie prace, zresztą, w sto
su n k u  do reszty  tech n ik  d ru k a rsk ich  is tn ie ją  pod 
ty m  w zględem  rozbieżności poprostu  n iep raw dopo
dobne. Nie posiadam y  w Polsce żadnych  danych, 
a  tern m niej żadnych  pub likacy j odnośnie do zasad  
k a lk u lac y jn y c h  w s to su n k u  do lito g rafji w szelkich  
o dm ian  (kam ieniodruk , offset, fo tochrom ja, m anu l 
i t. cl.), n ie posiadam y też żadnych  m etod obliczenio
w ych d la  chem igrafji i ro tograw ury . Pow7ażne za
k ła d y  w Polsce zniew olone siłą  okoliczności, stw o
rzy ły  sobie w łasne „dom owe" zasady  i m etody d la 
obliczeń poszczególnych prac, przyczem  w m niejszym  
lub w iększym  sto p n iu  n ag inane  byw ają  zasady  te  do 
potrzeb i względów konkurency jnych , w danem  śro 
d o w isk u  panu jących .

Szeroki ogół a to li w łaścic ieli wzgł. zakładów  g ra 
ficznych  gubi się pod tym  w zględem  w absolu tnej 
n iejasności, p o d p a tru jąc  i po d słu ch u jąc  poprostu  
szczegóły obliczeniow e, w ypracow ane przez oficynę 
koleżeńską. T ak i s tan  rzeczy w y tw arza w dziedzinie 
cen i ren tow ności w poszczególnych zak ładach  kurjo - 
za w w ielu  w ypadkach  poprostu  hum orystyczne, 
podkopując  zarazem  n ieste ty  by t n ieu m ieję tn ie  li
czących, szkodząc ab su rd a ln em i sw ojem i m etodam i 
zak ładom  pow ażnie spraw ę biorącym , w yw ołując 
zam ęt oraz niepokój n ie ty lko  w rzeszy producentów , 
lecz rów nież dem ora lizu jąc  konsum entów  w ytw orów  
d ru k a rs tw a . U przy tom niam y sobie naogół jasno, że 
ta k  ja k  w typografji istn ieć m uszą najróżnorodn ie jsze  
sk a le  obliczeń i cen za roboty  d ru k a rsk ie , dyktow ane 
m nóstw em  przeróżnych okoliczności, ta k  też te  sam e 
w zględy is tn ie ją  przy w szelkich innych  odm ianach

i spec ja lnośc iach  graficznych. Z rozum iałem  — przy
puszczam  — jest dostatecznie, że n ap rzy k ład  in a 
czej re n tu je  się m aszy n a  offsetow a, będąca w ru c h u  
przez cały ro k  w trzech  zm ianach  w s to su n k u  do 
tejże m aszyny czynnej w jednej ty lko  zm ianie, i to 
n iereg u larn ie . In n y  efekt ren tow ności daje  offset 

, fo rm a tu  norm alnego  i n ie w y trzym a z n im  k o n k u 
ren cji w żadnym  razie  też m aszy n a  fo rm a tu  m ałego, 
w ym agając an o rm aln ie  w ysokich kosztów  obsługi 
i t. d. To sam o odnosi się do p roduk tów  litog raficz
nych i n iem niej do ro to g raw u ry . Szczególnie cieka- 
w em i są m etody k a lk u lacy jn e  is tn ie jące  w Polsce 
w sto su n k u  do ro tog raw ury . P an u je  w tej dziedzi
nie abso lu tn y  chaos. P ozw alam  sobie tw ierdzić, że 
m ało jest tak ich  zakładów  w Polsce, k tó re  wogóle do
szły już do k o n k re tn y ch  pew ników  w ty m  zakresie  
m ożliw ie realnych . T w ierdzenie to m oże dość śm ia 
łe, jednakże fa k ta  gro teskow ych poprostu  rozbież
ności pod w zględem  cen n a  jeden  i ten  sam  a r ty 
k u ł ro to g raw u ry  u sp raw ied liw ia  także  postaw ienie 
kw estji.

Nie lepiej dzieje się pod tym  w zględem  w n a 
szych zak ład ach  chem igraficznych. O bserw ując sy
tuację  stw ierdzić  m ożna, że ceny n a  po lsk ie  p ro d u k ty  
chem igraficzne od szeregu la t u trzy m u ją  się n a  tym  
sam ym  poziom ie, m im o, że w m iędzyczasie w ielo 
k ro tn ie  podrożały  ceny ta k  surow ców  ja k  i roboci
zny. F a k t ten  dob itn ie  m ów i za siebie. C iekaw em  
byłoby stw ierdzić, d la  jak ich  racy j ta k  w łaśn ie  sie 
dzieje, czy może chem igrafje  po lskie za rab ia ły  ongiś 
za dużo i z zysków wówczas osiągniętych  subw encjo 
n u ją  od szeregu la t bieżące n iedobory? B ynajm niej 
s tan  zyskow ny nie był wów czas różow y i n ie jest 
obecnie abso lu tn ie  zadaw ala jący . N asze chem igrafje  
w m niejszym  lub w iększym  sto p n iu  c ierp ią  pod ja rz 
m em  niedoborów . Jakość p ro d u k tu  w ielu  zakładów  
u c ie rp ia ła  pow ażnie. Czem się ten  sm u tn y  objaw  
tłum aczy? Potw orzyło  się w m iędzyczasie m nóstw o 
zakładów  chem igraficznych , posługu jących  się s iła 
m i m ało  uzdolnionem i. N ad m ałem i w a rsz ta tam i 
p racy  n ie rozciągane byw ają  przez o rgany  p ań stw o 
we ta k  ścisłe kontro le , jak  to je s t re g u łą  w s to su n 
k u  do zakładów  w szerszym  zakresie. S ku tk iem  
tak ich  okoliczności w m ałych  zak ład ach  w w ielkiej 
m ierze nie byw ają  przestrzegane an i u s taw ą  przew i
dziane godziny co do ich ilości, an i inne socjalne 
rygory. P racow nicy  tych  zakładów , to za w y ją tk iem  
jednego uzdolnionego fachow ca, re sz ta  re k ru tu je  się 
z robotn ików  lub z t. zw. „uczniów ". P ro d u k ty  tych  
zakładów  obliczone są  n ie n a  jakość, lecz n a  ilość 
i n isk ą  poniżej w szelkich  norm  cenę. Z ak ład y  pow aż
ne, nie m ogące operow ać tem i sam em i m etodam i, 
zniew olone są  rów nież sw oje p ro d u k ty  jakościow o 
coraz w ięcej obniżać, albo subw encjonow ać poprostu  
niedobory z zysków innych  działów, co znow u w k on
sekw encji odbija  się n a  jakości po lsk ich  d ruków  
i sp raw ia, że n ie m ożem y jakościow o sprostać  w y
tw orom  zagranicznym .

R easum ując swoje k ró tk ie  szkicow o u ję te  w yw o
dy, p ragnę stw ierdzić , że n ie  is tn ie je  ra c ja  obniżać 
pow agi d ru k a rs tw a  polskiego n iższą jak o śc ią  n a 
szych p roduk tów  w s to su n k u  do w ysokiej k u itu ry  
tychże u naszych sąsiadów  zagranicznych. Nasz pol
ski d ru k a rz  i g ra fik  pelno-w ykw alifikow any sto i n a  
wysokości swego zadan ia; nasze m aszyny i wogóle
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u rząd zen ia  są  tego sam ego pochodzenia, jak iem i p o 
słu g u je  się zag ran ica . Jedyn ie  pom iędzy n am i a, za
g ra n ic ą  ta  is tn ie je  różnica, że podczas, gdy tam ci ro 
zum ie ją  dobrze, że k lie n ta  należy  n ie ty lko  sum ienn ie  
i pod każdym  w zględem  solidnie obsłużyć, lecz także  
odpow iednio go w ychow ać, w y rab ia jąc  w n im  św ia
dom ość, że ty lko  d ru k  jakościow o doskonały  może 
odnieść sk u tek  do jak iego  został przeznaczony, i d ru k  
ta k i w in ien  też być odpow iednio ,zapłacony, to  u  n as  
w w ielkiej m ierze postępu je  się n ies te ty  wręcz od
w ro tn ie ; łap ie  się odbiorców  tan io śc ią  cen, za k tó rą  
to  tan iość  d aje  się — rzecz zrozum iała  — p ro d u k t 
m izerny, często uw łaczający  godności polskiego 
p rzem ysłu  graficznego. B olączka to s ta ra  i u  w ielu  
zrodzona p o p ro stu  z n ieśw iadom ości z ła  is to ty  rze
czy, z b ra k u  odpow iednich podręczników  i m a te rja - 
łów pouczających, w jak i sposób należy  chronić  się 
przed m izern ą  egzystencją z jednej strony , a  z d ru 
giej — ja k  dążyć należy  do podn iesien ia  k u ltu ry  n a 
szego przem ysłu .

B iuro  „Z w iązku O rganizacyj P rzem ysłu  G raficz
nego i W ydaw n. w Polsce" (W arszaw a, ul. Królew-

Niedola przemysłu g
Coraz w iększe za in teresow an ie  się społeczeństw a 

sz tu k ą  g ra ficzn ą  we w szystk ich  jej p rzejaw ach  — 
zm usza dzisiejszego przedsiębiorcę i jego w sp ó łp ra
cow ników  do u siln y ch  s ta ra ń  jaknajlepszego  i ją k 
n ą  j s ta ran n ie jszeg o  w y k o n an ia  p rac, ta k  pod w zglę
dem  arty sty czn y m  ja k  i technicznym .

N ieznana w  Polsce dotychczas k o n k u ren c ja  za
w odow a zm u siła  rów nież do jak n ajśc iś le jsze j k a lk u 
lac ji — rzec m ożna — do atom ow ej an a lizy  p racy  
i m a te r ja łu  -— do szu k a n ia  źródeł tan iego  zakupu  
i m ożliw ie dogodnego k redy tu .

E fek ty  ty ch  w szystk ich  m ozolnych zabiegów są 
n a d e r  n ik łe  i z każdym  dn iem  s ta ją  się coraz gorsze 
— gdyż m ia ro d a jn e  czynnik i ju ż  od sam ego począt
k u  naszej ery  w olnościow ej dążyły  i dążą do e ta 
tyzm u i cen tra lizac ji tego przem ysłu .

N iezw ykle uzdo ln ien i spec ja liśc i przy zielonych 
b iu rk a c h  s ta ra ją  się w szelk iem i m ożliw em i p rzep i
sam i, u tru d n ia ją c e m i n a  każdym  k ro k u , prow adze
n ie p rzedsięb io rstw a, — ja k  św iadczen iam i społecz- 
nem i p o n ad  w szelkie m ożliw ości w ybujałem i, — n ie 
potrzebnym  b iu ro k ra ty zm em  etc., etc. — ta k  w szyst
ko sparaliżow ać, — że n iem a w łaściw ie już czasu n a  
zajęcie się s tro n ą  czysto techniczno-zaw odow ą.

Do tego  trzeb a  jeszcze dodać ustaw iczn ą  w alkę 
przew ażnie n a  tle  ekonom icznem  z p racu jący m  p e r
sonelem , — bądź to z k lien te lą , nie zn a jącą  sw oich 
zobow iązań.

N iepokojące objaw y w yw ołuje rów nież coraz 
bardziej rozszerzające się po całym  obszarze ziem 
po lsk ich  t. zw. „chałupnictw o" — w ytw arzające 
w prost n ie do p o k o n an ia  k o nkurencję  w zawodzie 
g raficznym ; — p ra cu jąc  bow iem  w zupełn ie  odm ien
nych  w a ru n k ach , — siłam i n iefachow em i (fam ilijne- 
mi) bez żadnych  ogran iczeń  godzin pracy, cenniko
wego w ynagrodzenia , niezliczonych św iadczeń etc., 
w y tw arzające  przew ażnie p rodukcję  p a r ta c k ą  —

sk a  10), n iech zbierze dane z trzech  byłych zaborów  
odnośnie do w ysokości generalij w zak ład ach  d ru 
k arsk ich , i to: w ielkich, średn ich  i m ałych , ta k  sam o 
d ane odnośnie do w ym ienionych  specja lności g ra 
ficznych. N a podstaw ie tych  danych  będzie m ożna 
n astęp n ie  w ypracow ać ogólnokrajow y cennik  d la  
polskiego p rzem ysłu  graficznego. Z ebranie  danych  
— w yobrażam  sobie — w inno się odbyć w przeciągu  
jednego roku , n a to m ias t opracow aniem  cenn ika  za- 
jąćby się m u s ia ła  K om isja za in ic ja ty w ą  rów nież 
C entralnego B iu ra  w W arszaw ie.

Jestem  głęboko prześw iadczony o tern, że tylko 
tą  drogą będzie m ożna w prow adzić uzdrow ienie sto
sunków  i doprow adzić polsk i przem ysł g raficzny  do 
pow agi i k u ltu ry  k ra jów  zachodnich, a  jednocześnie 
u ch ron ić  in te re sy  w ielu  przem ysłow ców -grafików  
przed n ieu ch ro n n y m  upadk iem . Nie po trzeba bow iem  
dowodzić, że z ła  k a lk u lac ja , w zględnie nieliczenie 
się z rea ln em i w ym ogam i n o rm aln y ch  in teresów  p rę 
dzej czy później w ieść m uszą do ru iny .

Franciszek 3 (usz.

•aficznego w Polsce.
lecz tan ią , przez liczną n iek ry ty czn ą  k lien te lę  gorąco 
popieraną.

A szkoda w ie lk a .. .  Jeżeli chcem y nadążyć choć 
w części zachodniej E uropie, to przem ysł g raficzny  
w  Polsce m u si się oprzeć n a  zupełnie innych  w ypró
bow anych ju ż  w  św iecie podstaw ach.

P rzedew szystk iem  trzeba nieliczne dotychczaso
we szkoły zawodowe podnieść n a  wyższy poziom, — 
p o starać  się o w iększe za in teresow anie się i p o p ar
cie ze s tro n y  P ań stw a , aby szkoły te  były  w stan ie  
w ykształcić odpow iedni personel k ierow niczy  i tech- 
niczno-zaw odow y; szczególnie zaś pod względem  a r 
tystycznym .

D otychczasow y s tan  naszych  zaw odow ych szkół 
stoi n a  bardzo n isk im  poziom ie, — operu jąc  nieodpo- 
w iedniem i siłam i nauczycielsk iem i, k tó re całe swe 
w iadom ości o p iera ją  n a  rękodzielniczych, bezdusz
nych  w zorach  berlińsko-w iedeńskich , — w ybitn ie  
zdolną po lską m łodzież m an ie ru ją  i s tw arza ją  całe 
k ad ry  ludzi do ta k  trudnego  i żm udnego zaw odu do
statecznie n ie  przygotow anych.

Dowodów rzeczow ych dałoby się przytoczyć 
m nóstw o, — dość w spom nieć o w yszkolen iu  m ło
dych adeptów  sztuk i litograficznej lub  d ru k a rsk ie j 
jednej z dzielnic byłego zaboru, — k tó ry ch  w iadom o
ści zawodow e są  więcej ja k  skrom ne, a  przez to n ie 
ren tow ne, wobec w ysokiej p łacy  cennikow ej.

S iły  te p ra cu ją  z natężen iem  najw yżej 50 proc., 
w yw ołu ją częste n iepo rozum ien ia  m iędzy zarządam i 
poszczególnych zakładów  graficznych, k tó re  siłą  
fak tów  wyżej przytoczonych, coraz częściej u leg a ją  
zupełnej likw idacji, lub  też przeobrażen iu  przedsię
b iorstw a, — n a  p rodukcję  ła tw iejszą  i ren tow niejszą.

Chcąc więc polskie posiadan ie  choć w części 
u trzym ać, należałoby  s ta ra ć  się u siln ie :

1. o zniesienie e ta tyzm u i cen tralizacji,
2. o złagodzenie św iadczeń, — podatków ' etc.
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3. o koncesjonow anie p rzem ysłu  graficznego,
4. o stw orzenie A kadem ji d la  w yższych stud jów  

graficznych  z p a ten tam i un iw ersy teek iem i,
5. o u tw orzenie w iększej sieci szkół zawodowych 

graficznych  (dla personelu).
T ak  A kadem  ja  ja k  i szkoły graficzne m uszą po

siadać czołowe siły  o uznanych  już n a  tem  polu, —

au to ry te tach , aby u su n ąć  z tego p rzem ysłu  w szelką 
banalność , — a w prow adzać pow oli sztukę n a  pol
sk ich  m otyw ach i odczuciach o partą .

W  końcu  zaznaczyć należy  n iebyw ały  w ysiłek  
k ilk u n a s tu  firm  graficznych  n a  P. W . K., k tó re  pod 
k ie ru n k iem  znanych  a rty stó w  grafików  w ystaw iły  
pierw szorzędne eksponaty . G ugenjusz S ioziański.

Dokąd dojdziemy?
Nie było m ożliw em  „Zw iązkow i O rganizacyj 

P rzem ysłu  Graficznego i W ydaw niczego w Polsce 
z siedzibą w W arszaw ie" obchodzić n a  wzór innych  
Zw iązków  dziesięciolecia swego is tn ien ia , gdyż 
Zw iązek nasz został założony dopiero w m arcu  te 
go roku. Is tn ia ły  w praw dzie różnorodne „Związki 
Graficzne", lecz były to organizacje czysto dzieln ico
we. G łownem i w spólnem  usiłow aniem  ty ch  Zw iąz
ków dzielnicow ych było oddaw na w spólne dążenie 
do zjednoczenia w szystk ich  organizacyj g raficznych  
w Polsce w jeden  w ielki Zw iązek przem ysłow y. I dziś 
dum ni być m ożem y z tego dzieła, że po dziesięcio
letn iej ciężkiej w alce o pod trzym anie naszych w a r
sztatów  p racy  udało  się nam  szczęśliw ie Zw iązek 
ta k i stw orzyć. Jesteśm y bowiem  o tem  przekonani, 
że gdybyśm y nie byli stw orzyli ogólnego Zw iązku, 
ulec m usielibyśm y zczasem  niezdrow ym  w pływom , 
k tó re zaczęły się w k rad ać  do naszego zaw odu z w iny 
naszego ustaw odaw stw a. W ielkie są  za d an ia  i cele 
Zw iązku, d latego też łączm y się i pop iera jm y  Z w ią
zek w ten  sposób, że darzyć go będziem y całem  za
u fan iem  i n aszą  w spółpracą.

Dowiedzioną jes t rzeczą, że ty lko  w spólnem i s i
łam i m ożna sobie wyw alczyć lepsze ju tro . Życie zaś 
uczy nas, że niezjednoczone o rgan izacje  ceni się 
znacznie niżej, n ik t się z n iem i n ie liczy i tra k tu je  
się je n ieraz obojętnie. S ku tek  zaś ten, że o rg an iza
cje tak ie  k u le ją  i pow oli zam iera ją .

W  łączności siła!
W  sąsiedn ich  p ań stw ach  już daw no tak ie  Z w iąz

k i przem ysłow e is tn ie ją . W iem y wszyscy dosko
nale, że złączone organizacje w  jeden  naczelny  Z w ią
zek, zasilany  przez poszczególnych członków, s tan o 
w ią siłę i powagę, z k tó rem i i Rząd liczyć się m usi. 
P rag n ąć  pow inniśm y wszyscy, aby Zw iązek nasz, 
zbudow any n a  zdrow ych i silnych  podstaw ach, roz
w ija ł się ja k  najpom yśln ie j i s ta ł się d la  n as  obrońcą 
wobec prądów , grożących zniszczeniem  niejednego 
w arsz ta tu  pracy. P rzeżyw am y w obecnej chw ili n ie
zw ykle ciężki okres. Kryzys ten  jes t d la  n iejednych , 
a  n aw et pow ażniejszych w arszta tów  pracy , bardzo 
niebezpieczny. Od rozw oju więc Zw iązku naszego 
zależy przyszłość nasza.

Zwycięskie pow stan ie nasze w g ru d n iu  1918 r. 
w ytrąciło  w ładzę n ad  W ielkopolską z rą k  ciem ięz
ców p ru sk ich  a oddało ją  w ręce p raw ow itych  synów  
i obyw ateli tej ziem icy P iastow ej.

W  °ślad za ucieka jącym  żołnierzem  i u rzęd n i
kiem , uchodził z P o zn an ia  kupiec i przem ysłow iec 
niem iecki, a sk ład y  i w a rsz ta ty  po n ich  obejm ow ali 
kupcy  i przem ysłow cy Polacy. I by liśm y św iad k a

m i objaw ów  w dziedzinie gospodarczej, k tó re  z d u 
m ą i szczęściem  prężyły  serca nasze, bo gdziekol
w iek N iem iec opuszczał placów kę p racy  i zarobku, 
tam  odrazu  staw a ł P o lak  i dzielnie a sp raw nie  p ro 
w adził n a d a l p rzejęte przedsiębiorstw o, postaw ione 
nieraz n a  w ysokim  poziom ie rozw oju.

Okres m inionego dziesięciolecia is tn ien ia  i roz
w oju naszych zakładów , to okres rzetelnej p racy  
i wzmożonej działalności. Mimo tru d n y ch  w a ru n 
ków  i ciężkiego położenia gospodarczego w k ra ju , 
zdołaliśm y u trzy m ać  zak łady  nasze w pełnym  biegu 
bez jak ie jko lw iek  u jm y. W  n iek tó rych  naw et w y
p adkach  poziom  zakładów  podniesiono do nadzw y
czajnej spraw ności.

A dziś?
Lęk o g arn ia  w szystk ich  w łaścicieli d ru k a rń , gdy 

się ro z p a tru ją  w w aru n k ach , w jak ich  zaw ód d ru 
k a rsk i dziś pracow ać m usi. O tych  n iekorzystnych  
ogólnych w a ru n k ach  poniżej słów k ilka , nie w spo
m in a jąc  n ic o tro sk ach  i k łopotach  finansow ych, 
w jak ich  przychodzi nam  nasze w a rsz ta ty  p ro 
wadzić.

P łac im y  w ysokie p o d atk i i spełn iam y nasze obo
w iązk i wobec odradzającej się Ojczyzny i potrzeb 
społecznych. A ja k  się nam  zato Ojczyzna i in s ty 
tucje  społeczne w yw dzięczają? Z naną  jes t rzeczą, że 
tech n ik a  d ru k a rsk a  stoi zag ran icą  n a  w ysokim  po
ziomie. To też usilnem  s ta ran iem  w łaścicieli d ru 
k a rń  od chw ili w ysw obodzenia się było, aby w ar- 
stzat.y nasze powoli lecz stale  u lepszać, aby Rząd 
nasz zapo trzebow ania m ógł pokryw ać w k ra ju . I w y
starczy ły  w ów czas is tn ie jące  d ru k a rn ie , aby  zapo
trzebow aniom  w szelkich  w ładz i urzędów  polskich  
zadość uczynić, a  naw et M inisterstw o S k arb u  d ru k o 
wało zn ak i p ieniężne w k ra ju . Ale długo ta  w spół
p raca  n ie trw a ła . Bo oto zaczęły rozm aite  w ładze 
i u rzędy  w P o zn an iu  zak ładać w łasne d ru k a rn ie  
i nam nożyło  się ich  w  tym  czasie tyle, że odb iera ją  
p racę i zarobek już is tn ie jący m  d ru k a rn io m , są  to 
tak ie  zakłady, ja k  D ru k a rn ia  P aństw ow a, D ru k a rn ia  
D. O. K. VII, D ru k a rn ia  U bezpieczalni K rajow ej, D ru 
k a rn ia  M onopolu Tytoniow ego, D ru k a rn ia  Czytelni 
Ludow ych, D ru k a rn ia  Spółdzielni, D ru k a rn ia  L otn i
cza i inne.

Z apyta każdy, ja k i cel m a ją  wyżej w ym ienione 
d ru k a rn ie  i co w łaściw ie d ru k u je  się w tych  zak ła 
dach? Czy są  one założone d la  potrzeb w yłącznie 
urzędow ych? Ale gdzież tam ! Proszę posłuchać!

D ru k a rn ia  P ań stw o w a w P o zn an iu  d ru k u je  
obok druków  państw ow ych także i d ru k i p ryw atne, 
kościelne itd . W ysyła naw et n a  żądan ie  oferty.

D ru k a rn ia  D. O. K. V II poza d ru k a m i w ojskow e- 
m i w ykonuje tak że  i d ru k i p ryw atne, zw łaszcza d ru 
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ki d la  Kasy C horych, p lak a ty  d la kin, k siążk i treśc i 
re lig ijne j (N ajśw iętsze Trzy Hostje) itd.

N ajjask raw szy m  objaw em  niezdrow ej k o n k u re n 
cji są  następ u jące  in s ty tu c je : D ru k a rn ia  Ubezpie- 
czalni K rajow ej, D ru k a rn ia  Spółdzielni, D ru k a rn ia  
Czytelni L udow ych itd.

N iejedne z pow yższych in sty tucy j, k tó re  is tn ie ją  
ty lko  dzięki sk ładkom  obyw atelsk im  i k tó re żyją 
z grosza publicznego, s tw arza ją  w łasne w arszta ty , 
k tó re  n ie ty lko  w ykonyw ują  w łasne d ru k i, ale odbie
r a ją  pozostałym  w arsz ta to m  p racy  m ożność zarobko
w an ia  i p rzyczyn ia ją  się bardzo pow ażnie do podko
p yw an ia  ich  by tu  i egzystencji. In s ty tu c je  wyżej 
w ym ienione przew ażnie n ie p łacą  p o d a tk u  obrotow e
go — albo w m in im aln y m  w ym iarze, co um ożliw ia 
im  k o n k u ren cję  z p ry w a tn e  m i d ru k a rn iam i, poza- 
tem  sk ła d a ją  oferty  k a lk u lo w an e o dz iesią tk i p ro 
centów  tan ie j, n iż m ogą to uczynić zak ład y  pryw atne.

P rzeciw ko ty m  in sty tu c jo m  w in n iśm y  zw arcie 
w ystąp ić  i poprosić Zw iązek nasz, aby energicznie

zażądał jeżeli nie likw idacji tychże zakładów , to 
p rzynajm nie j ogran iczen ia  ich  działa lności do swych 
w łasnych  potrzeb.

Czy coś podobnego było m ożliw em  za czasów za
borczych? Podobnych eksperym entów  nie znano 
wogóle. Jeżeli w ten  sposób R ząd nasz przyczyniać 
się będzie do osłab ien ia  naszych w arszta tów  pracy, 
sk ąd  m y obyw atele m am y brać pieniądze n a  p u n k 
tu a ln e  p łacenie rozm aitych  podatków  i skąd  brać 
gotów kę n a  cele społeczne? P ropagow anie e ta tyzm u 
odbije się kiedyś bardzo n iekorzystn ie  n a  Skarbie 
P ań stw a , bo nie będzie tych , k tó rzy  dziś p łacą  w yso
kie podatk i. P o lity k a  ta  m u si z czasem  doprow adzić 
do u p ad k u  w szystk ie  zak ład y  pryw atne.

K ażdy obyw atel wobec tak ich  tru d n o śc i s tw arza
nych  i pop ieranych  przez Rząd, gorzknieje  z dn ia  na  
dzień, a co gorsza, tego ro d za ju  m ilczące zaakcep to 
w anie zgóry niezdrow ej k o n k u ren c ji m usi osłabić do 
reszty  zdolność p ła tn iczą  i ta k  już  osłabionych zrze
szonych w naszym  Z w iązku zakładów  graficznych.

Zw iązkow iec.

Rozważania na czasie.
S y tu ac ja  w naszym  zawodzie ta k  się u k sz ta łto 

w ała, że k ażd em u  pow ażnie p a trzącem u  w przyszłość 
m im ow oli n a su w a  się p y tan ie : „Co będzie z naszem i 
d ru k a rn ia m i n a  przyszłość?"

C hw ali się zw ykle, s łuszn ie czy niesłuszn ie, d ą 
żenie każdej jednostk i, p rag n ące j się usam odzielnić.

To też ilość d ru k a rń , szczególnie w Poznan iu , 
w o sta tn ich  czasach  ta k  szalenie podskoczyła^ że 
u trzy m an ie  ty ch  w szystk ich  zak ładów  n a  dalszą 
m etę s tan o w i w ielk i znak  zapy tan ia . D ru k arn ie , po
w sta łe  p rzew ażn ie n a  tle  rozm aitych  kom binacyj, 
n a  k ru ch y ch  podstaw ach  m ate rja ln y ch , zm uszone 
są  w alczyć o sw ą egzystencję, n ie p rzeb iera jąc  
w środkach .

U tw orzy ła się k o n k u re n c ja  n a  polu  k a lk u lac ji. 
Lecz nie je s t to k a lk u la c ja  godziw a, pow ażna, po le
g a jąca  n a  w y k o rzy stan m  np. lepszej o rgan izacji za
k ład u , lepszych u rząd zeń  techn icznych  i t. d., lecz 
w spółzaw odnictw o śm ieszne, zaw ód nasz p o n iża ją
ce, bez zastanow ien ia.

Mówi się ogólnie, że p rzew ażająca  część naszych 
zak ładów  już  ty lko  w egetuje. Lecz gdy głębiej w n i
kn iem y  w sposób zdobyw ania p rac  od klien teli, 
p rzy jdz iem y do p rzekonan ia , że n iek tó re  d ru k a rn ie  
zeszły już p raw ie  do ro li p roszących  żebraczo o za
m ów ienia.

W ięc n a jp ie rw  o trzy m a ją  zapom ocą różnych 
środków  i środeczków  za n isk ą  cenę kaw ał roboty, 
po tem  zm uszeni są udać się w prośbę do h u rto w n i 
pap ieru , aby im  zak red y to w ała  po trzebny  do tejże 
roboty  pap ier, fa rby  itp., surow ce tak że  m u szą  jakoś 
„w ym ęczyć" od fa b ry k an ta , k tó ry  jak o  p rzezorny  k u 
piec k ażd ą  poszczególną d ru k a rn ię  zna, ja k  swój 
m ały  palec, i n ie jed n ą  sm u tn ą  piosenkę o tern może 
zaśpiew ać.

Po w ykończeniu  p racy  w ykazu je się oczywiście, 
że cena n ie  p o k ry w a w łasnych  kosztów , a  sk u tek  jest 
/ten, że w y p ła ta  p ersonelu  sp raw ia  nowy, bodaj n a j
w iększy kłopot.

O broty m iesięczne, w ykazane w tak ich  d ru k a r
niach , są  sztuczne, od sztucznych  obrotów  op łaca się 
n iesztuczne bo p raw dziw e p odatk i najp raw dziw szą 
m onetą  w gotówce, a  z pow odu niem ożności p u n k 
tualnego  u iszczan ia  podatków , k ary  za zwłoki, kosz
ty  egzekucyjne itp.

K upcy czy urzędy, k tó re  zasięgają  ofert n a  swe 
zapotrzebow anie w d rukach , dziś już ty lko  z u śm ie
chem  po lito w an ia  p rzy jm u ją  oferty, k tó re  zaw iera ją  
pozycje praw id łow o obliczone. P rzyzw yczajen i są 
już dziś do tego, że o p racę  ich  u b ieg ają  się ludzie, 
n ie  m ający  pojęcia  o k a lk u lac ji, a tern sam em  obni
ża ją  zaoferow ane ceny druków .

M am y n ierzadko  w łaścicieli d ru k a rń , d la  k tó 
ry ch  po op łacen iu  personelu , św iadczeń, podatków  
i t. d. pozostaje n a  czysto zaledw ie 200 zł m iesięcznie, 
tj. połowią tego, co pob iera  jego p racow nik , w ykw a
lifikow any drukarz .

Do tego k a tas tro fa ln eg o  położenia p rzyczyn ia się 
w' n iem ałej m ierze o lbrzym ia liczba uczni. Z asta- 
nów m y się raz  przecież rozsądnie n ad  tą  spraw ą. Te 
wdelkie rzesze m łodych adeptów  d ru k a rsk ich  są 
może d la n iek tó rego  zak ład u  jako  jednostk i w ygo
dne, lecz d la  ogółu i po łożenia w naszym  zaw odzie 
n ad m ie rn a  ilość uczni spow oduje w prost k a ta s tro 
fa lne i szkodliw e sku tk i. D laczego?

P rze lu d n ien ie  w zawodzie s tw arza  w łaśn ie  to, że 
s ta rsza  g en e rac ja  d ru k a rsk a , nie w idząc d la  siebie 
m iejsca  w przyszłości jako  pracobiorca , zaw czasu 
czyni zabiegi, aby przyszłość sw ą jako  tak o  zape
w nić i stw orzyć jak iem ibądź  drogam i w łasny  w a r
sz ta t p racy . Że ta k i św ieży w łaściciel w środkach  
„konkurency jnych" n ie będzie przebiera ł, to zgóry 
już postanowdł, i jes t to  naw et zupełnie zrozum iałe. 
Odwieczne praw o by tu  każdego człow ieka uspraw de- 
d liw ia  przecież jego — choć często n ierozw ażne — 
kroki. •

O dok ładnem  w ykszta łcen iu  zaw odow em  tej 
w ielkiej liczby uczni n ie może być naw et m owy 
i w brew  pocieszającym  k o m u n ik ato m  n iek tó rych
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kom isyj egzam inacyjnych , n a  m ocy p ra k ty k i w ła
snej, stw ierdzono, że dzisiejszy n arybek  d ru k a rsk i, 
p rócz k ilk u  nielicznych  w yjątków , p rzed staw ia  ży
wioł m arn y  — bardzo  m arny!

W obec powyżej om ów ionych p rzy k ry ch  n iedo
m agali w zaw odzie graficznym , nie od rzeczy będzie 
zastanow ić się n ad  tern, jakby  z ł e m u  zaradzić.

P raw dziw ie groźną i godną k o n k u ren cję  p rzed
staw iać  będzie w przyszłości ty lko  ten  zak ład , k tó ry  
posiadać będzie najnow szej k o n stru k c ji ulepszone 
m aszyny, p rzew yższające w ydajnośc ią  sw ą do tych
czasowe p rzestarzałe  system y, k tó rych  m y n ieste ty  
kurczow o się trzym am y, bo n a  zakup in n y ch  n ie k tó 
rym  d ru k a rn io m  m ate rja ln e  ich s to su n k i nie po
zwolą.

Pod względem  cen za d ru k i p rzestań m y  baw ić 
się w filan trop ję . W idzim y przecież, że zakłady, 
k tó re  konsekw entn ie  k a lk u lu ją , k tó re  ogólnie ucho
dzą jako  „drogie" co do cen, p ro sp e ru ją  no rm aln ie , 
są w stan ie  z sw ych zobow iązań p u n k tu a ln ie  się 
uiszczać i od czasu do czasu pow iększać swój p ark  
m aszynow y czy czcionkowy, stosow nie do wym ogów 
osta tn ie j doby. A d ru k a rn ie  „konkurency jne", daro 
w ujące swój to w ar jak  i robociznę w sposób n iezro
zum iale bezm yślny, w iodą żywot suchotn iczy  i p rę 
dzej) czy później jed n a  po d ru g ie j zginie, bo — zginąć 
m u s i!

Należy w reszcie pokazać ta k  kupcom  jak  i u rzę
dom, że zaw ód nasz należy  trak to w ać  pow ażnie, kal-

K ultura arty styczn a  
w  P a ń stw o w y m  M onopolu  T yto n io w y m

E ste ty k a  w spółczesna n ie jednokro tn ie  już do
w iodła, że dziełem  sz tuk i może być n iety lko  obraz, 
rzeźba, czy pałac , ale rów nież najd ro b n ie jszy  p rzed 
m io t codziennego użytku , ja k  np. m oneta, m a rk a  
pocztowa, lub e ty k ie ta  n a  butelce. N iejednokro tn ie  
w przedm io tach  tych  tkw i więcej w artości a rty sty cz
nych, niż w w ielu  se tk ach  obrazów, w ystaw ianych  
w naszych oficjalnych  sa lonach  sztuki.

D ziałanie estetyczne tych, pozornie drobnych, 
przedm iotów , może być w iększe, niż naw et bardzo 
w ybitnych  dzieł sztuk i, k tó re n ie jednokro tn ie , za
m knięte  w p ryw atnem  p osiadan iu , d z ia ła ją  n a  n ie 
zm iernie ograniczoną liczbę jednostek , podczas gdy 
przedm ioty, z dziedziny ta k  zw anej g ra fik i u ży tk o 
wej, d rukow ane często w se tkach  m iljonów  egzem 
p larzy  — d ociera ją  w szędzie i w ciąż są n a  w idoku 
m iljonów  ludzi i, zależnie od swej a rtystycznej w a r
tości, dzia ła ją  dodatnio, lub u jem nie  n a  szerokie 
m asy. A o ile p rzedm io ty  te, jako  banknoty , m ark i 
pocztowe, lub etyk ie ty  n a  w yrobach  M onopolu T yto
niowego, p rzed o sta ją  się zagranicę, — stanow ią  oirn 
tam  bilet w izytow y naszej k u ltu ry  artystycznej.

Tych k ilk a  uw ag ogólnych uw ażałem  za stosow 
ne wypowiedzieć, aby przystąp ić do w łaściw ego te 
m atu , t. j. zw rócenia uw agi n a  coraz obrzydliw szą 
szatę zew nętrzną pudełek  z w yrobam i P aństw ow ego 
M onopolu Tytoniowego.

W ystarczy  spojrzeć na  dwie etyk iety  t. j. pap ie
rosów tak  zw anych „E gipskich" i ostatn iego  w y d an ia  
papierosów  „Ergo". — Pierw sze podobne, ze w zględu 
n a  jakość ty ton iu , jak i zaw iera ją , są w dużej ilości 
w ysyłane zagranicę i e tyk ie ty  te  k o m p ro m itu ją  tam  
n aszą  k u ltu rę  a rtystyczną. — E tyk ieta , o k tó re j m o
wa, p rzedstaw ia  frag m en t pseudoegipskiej a rc h ite k 
tu ry  o złej perspektyw ie, o b an a ln em  u jęc iu  kom po-

kulow ać tak , ja k  to czynią kupcy, k tó rzy  n a  to w a
rach  sw oich nie w spółzaw odniczą ze 100-procento- 
w em i różnicam i, lecz conajm niej 5—10%!

K w estja  spec ja lizacji zakładów  naszych  pow inna 
rów nież częściej być p rzedm iotem  d y sk u sji n a  posie
dzeniach  naszych. Jest to bow iem  jed n a  z dróg w yj
ścia  z obecnego lab iry n tu  p o d b ijan ia  cen oraz w y
b rn ięc ia  z sm u tn y ch  w prost stosunków  w dziale 
akcydensow ym . M am y przecież tyle n iew ykorzy
stanych  działów  w b ran żach  ta k  graficznej jak  i p a 
pierniczej, że n ieraz  sp row adzam y n iek tó re  p ro d u k ty  
w prost z zagran icy . Gdy pew na część naszych  zak ła 
dów specja lizow ałaby  się w pew nych k ieru n k ach , 
odciąży n ad p ro d u k cję  działu  drobnego akcyclensu 
i zap an u ją  no rm aln ie jsze  stosunk i. Żaden jeszcze 
zak ład , k tó ry  k onsekw en tn ie  specja lizow ał się w pe
w nym  k ie ru n k u , k ro k u  swego n ie pożałow ał, a  przy  
doskonałych  u lepszen iach  s ta je  się n ieraz  w prost 
bezkonkurencyjnym .

U bieganie się, jak  np. w Poznan iu , ca. 90 d ru 
k a rń  za d robnem i akcydensam i, jak : bilety, pocz
tówki, lis tow nik i itp . d robnostkam i, n ie jes t do po- 

[ m yślen ia  jako  p o d staw a do rzeczyw istego b y to w an ia  
tych  zakładów  i u trzy m a n ia  bodaj m ałe j części w y
k w alifikow anych  pracow ników . A tych  o sta tn ich  
m noży się coraz w ięcej, co może m ieć ten  ostateczny 
sku tek , że w yłoni się z n ich  m asa  bezrobotnych, bę
dąca ciężarem  d la  p a ń s tw a  oraz groźną d la rów no
wagi społecznej w obecnej dobie. gć. iKobielski.

zycji — przypom ina złe ry su n k i z p am iętn ików  p en 
sjonarek  z przed k ilkudziesięciu  lat. — O statnie 
znów w ydanie opakow an ia  papierosów ' „Ergo" jest 
już  szczytem  brzydoty  i złego sm aku . W ydanie to 
m a podobno n a  celu propagow anie P. W. K. w P o
znaniu , czego dowodem  jes t ra tu sz  poznańsk i „w y
czyniony" n a  tern opakow aniu .

Zarów no ten  rysu n ek , ja k  i um ieszczony obok 
n ap is : „Ergo", są  ta k  obrzydliw e, że n iem a pow odu 
szczegółową k ry ty k ą  pastw ić  się n ad  tem  p ask u d z
tw em . Jeśli piszę o tem , to w tej nadziei, że m oże głos 
m ój choć w części przyczyni się w' przyszłości do 
u su n ięc ia  podobnych błędów'.

Był czas, k iedy  n a  czele M onopolu Tytoniow ego 
s ta li ludzie obdarzeni k u ltu rą  a rty sty czn ą  i naów - 
czas Monopol ogłaszał k o n k u rsy  i zw racał się do a r 
tystów', celem  u zy sk an ia  dobrych pro jek tów  a r ty 
stycznych n a  opakow an ia  sw ych wyrobów.

Kw'estja m a te r ja ln a  n ie może odgryw ać w' tej 
sprawne żadnej roli, gdyż najw yższe h o n o ra rja  a r 
tystyczne stanow uą k ropelkę w m orzu  dochodów  Mo
nopolu  Tytoniowego.

Z rozum ieli to doskonale Niem cy, gdzie k o n k u 
ru jące  ze sobą fab ry k i papierosów  p rześcigają  się 
w artystycznem  p o dan iu  sw oich wyrobów.

A rtystyczna e ty k ie ta  m a wuelkie znaczenie h a n 
dlowe, o czem każdy  dobry kup iec  wńe doskonale. — 
A zdaniem  D yrekcji M onopolu Tytoniow ego jes t n ie
ty lko daw ać dobre wyroby, ale i, w ra m a ch  m ożli
wości, s ta ra ć  się o jak  na jw iększy  ich zbyt rów nież 
i zagranicą . T ym czasem  obrzydliw e etykiety , wy
daw ane w o sta tn ich  czasach przez Monopol T ytonio
wy, są  p ro p ag an d ą  przeciw  n ab y w an iu  jego wyrobów', 
robów.

Może P an  m in is te r  M atuszew ski, obdarzony 
wdelką k u ltu rą  arty styczną, k tó ry  ta k  w iele dobrego 
zdzia łał n a  poprzedniem  sw em  stanow isku , w k ie
ru n k u  podn iesien ia  poziom u artystycznego  naszych
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placów ek zagranicznych , — raczy  zwrócić uw agę, co 
się w tym  k ie ru n k u  dzieje w P aństw ow ym  M onopolu 
T ytoniow ym  i położy k res szerzeniu  brzydoty  przez 
ten  państw ow y urząd . Skoczylas.

Z rzeszen ia  a r ty sto  w -grafik o  w  w  P o lsce .
W e w spółczesnym  przem yśle graficznym , s tro n a  

arty s ty czn a  druków  n iem ałą  odgryw a rolę. A rtysty 
czny p la k a t czy to h istoryczny , p ropagandow y czy r e 
k lam ow y — to w spólne dzieło a rty sty -g rafik a , k tó ry  
da rysu n ek , i d ru k a rz a  lub litografa , k tó ry  go zre- 
p ro d u k u je  techn iczn ie i odbije w se tk ach  lub ty s ią 
cach egzem plarzy d ru k iem  w ielobarw nym , lito g rafja  
z k am ien ia , offsetem , ro to g ra w u rą  czy w reszcie in n ą  
te ch n ik ą  graficzną.

A rtyści-graficy  zorganizow ani są w sw ych zrze
szeniach. N ieliczna ty lko  część nie jes t zorganizo
w ana. W ypływ a to najczęściej z w rodzonego każde
m u  a rty śc ie  indyw idualizm u , k tó ry  n iezaw sze pozw a
la  m u nag iąć  się do pew nych form  życia społecznego 
w a rty stycznych  stow arzyszeniach .

Poniżej podajem y szereg danych  z życia zrzeszeń 
naszych  artystow -grafików .

Związek Polskich  Artystów Grafików.
N a przełom ie XIX i XX w ieku  rozpoczyna się 

now y ro zk w it g ra fik i w Polsce. Około ro k u  1910 po
w sta je  w W arszaw ie  Tow. P rzy jac ió ł G rafik i dzięki 
in ic ja ty w ie  Ignacego Łopieńskiego, Zofji S tankiew i- 
czówny i F ran c iszk a  Siedleckiego i pop arc iu  dwóch 
p raw dziw ych  m iłośn ików  g ra fik i i ko lekcjonerów : 
D om in ika W itkę-Jeżew skiego i H en ry k a  G rohm ana. 
W ojna p rzeryw a działa lność T ow arzystw a i rozp rasza  
członków. Po w ojnie w znaw ia ją  o rg an izacy jn ą  i a r 
ty styczną  p racę  daw ni członkow ie T ow arzystw a i ze 
w spó łudziałem  W ład y sław a S koczylasa zak ład a ją  
Zw iązek P o lsk ich  A rtystów  G rafików  w 1919 roku. 
Zw iązek m a  n a  celu podniesien ie  i u ła tw ien ie  p racy  
arty stycznej oraz zaznajom ien ie z g ra fik ą  społeczeń
stw a polskiego i zagranicy.

W r. 1920 zorganizow ano za in ic ja ty w ą  W ł. Sko
czy lasa w ystaw ę g ra fik i po lsk iej celem  w y słan ia  jej 
zagranicę , a Zw iązek objął naczelne jej kierow nictw o 
w u rząd zan iu  i d o p ełn ian iu  w ystaw y coraz to nowe- 
m i ry c in am i, w ychodzącem i z pod tłoczni naszych 
arty stów -grafików . W y staw a  ta  p rzes łan a  n a jp ierw  
do L ondynu, potem  u zu p e łn ian a  coraz to now szem i 
ryc in am i, p rzew ieziona zo sta ła  do B rukseli, A m ster
dam u, Sztokholm u, C h ry stjan ji, K openhagi, H elsing- 
Jorsu , R ew ia (Tallina), Rygi, P rag i, Zagrzebia, L ub ia
ny  i B udapesztu . Sukcesy tych  w ystaw  były n ieby
w ałe, a  dzięki n im  dostało  się w iele ryc in  do na jce l
n iejszych  zbiorów  i m uzeów  europejskich.

Rów nocześnie u rząd za ł Zw iązek albo sam odzie l
nie albo łącznie ze Z w iązkiem  W ydaw ców  i M iłośni
ków K siążki, w ystaw y  k siążk i i g ra fik i polskiej we 

* F lo rencji, M edjolanie, Rzym ie, L ipsku , Dreźnie, Ko- 
lonji, B rukse li i M ontrealu .

Z darów  złożonych przez członków Z w iązku po
w sta ły  działy  g ra fik i polskiej w B ry ty jsk iem  M u
zeum  w 1927 r., a  w parysk ie j B ibljotece N arodow ej 
i w m o n ach ijsk im  gabinecie ryc in  w 1928. Z in ic ja 
tyw y Z w iązku  urządzono w 1922 ro k u  w ystaw ę d ru 
ków po lsk ich  w W arszaw ie — a  w p rzeciągu  ubieg łe
go dziesięciolecia u rządził Zw iązek w ystaw y g ra fik i 
w na jw ażn iejszych  m ias tach  p row inc jona lnych  po l
sk ich  i pozostaje w sta łe j korespondencji z ta m te j

szemu T ow arzystw am i M iłośników  G rafik i i K siążki. 
W  W arszaw ie u rządził Zw iązek dwie w ielkie w ysta
wy G rafiki, jed n ą  w 1926 roku , d ru g ą  w 1928 roku.

D ziałalność Z w iązku obejm uje obszar całej P o l
ski z ten d en c ją  tw orzen ia  au tonom icznych  grup  
w K rakow ie, Lwowie, P o zn an iu  i W ilnie, w ram ach  
s ta tu tu  i Z arząd u  Z w iązku w W arszaw ie..

O przynależności do Z w iązku rozstrzyga wysoki 
poziom  arty sty czn y  i techniczny  przedstaw ionych 
prac.

Stowarzyszenie artystów-grafików „Ryt“.
Stow arzyszenie polsk ich  artystów -grafików  p. t. 

„R yt“ pow stało  w r. 1927. Celem stow arzyszen ia jest 
organizow anie w ystaw  graficznych  o m ożliw ie n a j
wyższym  poziom ie artystycznym . Członkowie Tow a
rzystw a m ieszk a ją  wszyscy w W arszaw ie i m ogą re 
prezentow ać m łodą g ra fikę  w arszaw ską. S tow arzy
szenie „R yt“ zorganizow ało p ierw szą w ystaw ę w 1927 
ro k u  w Salonie Cz. G ar lińskiego w W arszaw ie. Człon
k am i T ow arzystw a są: E dm und  B artłom iejczyk , W a
cław  B orow ski, S tan isław  C hrostow ski, Tadeusz Cie- 
ślew ski (syn), M arja  D uninów na, L udw ik  G ardow ski, 
W ik to r ja  G oryńska, Z ygm unt K am iński, Ja n in a  Ko
n a rsk a , B ogna K rasnodębska-G ardow ska, Tadeusz 
Kulisiew icz, Józef Perkow ski, W ik to r Podoski, W ła
dysław  Skoczylas, W acław  W ąsowicz.

N ow in y  z L ondynu.
Specjalna fab ry k a  George M ann & Co. Ltd. 

w Londynie, k tó re j m aszyny offsetowe m ożna spo t
kać  we w szystk ich  częściach św iata , n a  osta tn ie j w y
staw ie graficznej w Londynie zadziw iła św ia t d ru k a r
sk i now ością, k tó ra  w dziedzinie budow y m aszyn  
offsetow ych s tanow i przew rót.

Nie m niej ja k  10 różnych m aszyn w ypróbow anego 
system u O riginal M ann były tam  dem onstrow ane 
w pracy. M aszyny te w ykazyw ały  rzeczyw isty postęp, 
jakiego do tej pory nie w idziano, m ianow icie: pod
staw ę i cy lind ry  jako  też tryby  i w szystk ie łatw o u le
gające zużyciu części w ykonano ze stali.

Z asługą firm y  M ann jest, że u rzeczyw istn iła  tą  
naw skroś now ą zasadę k o n stru k cji. M ożna sobie w y
obrazić, jak ich  to w ym agało  szczegółowych studjów  
w procesie fab rykac ji ja k  rów nież d ługoletniego do
św iadczenia w budow ie m aszyn offsetowych, aby u k a 
zać się z tą  epokow ą now ością n a  ry n k u . P roceś fa 
b ry k acji zastrzeg ła  sobie f irm a  M ann licznem i p a te n 
tam i w k ra ju  i zagran icą .

Korzyści k o n stru k c ji stalow ej są zrozum iałe sam e 
przez się i nie u lega w ątpliw ości, że m a ona przed so
bą ogrom ną przyszłość. K ażdem u znaw cy m aszyn 
i d rukarzow i je s t w iadom em , że n iezbędnym  w a ru n 
k iem  o trzym an ia  dobrego re zu lta tu  d ru k u  n a  m aszy
nie offsetow ej są rów nom iern ie  zbalansow ane cy lin 
dry  i że przy zastosow aniu  żelaza lanego było szcze
gólnie tru d n o  w ytw orzyć cylinder, k tó ry  byłby bez
w zględnie doskonale zbalansow any. Nowa k o n s tru k 
cja s ta low a firm y  M ann pok o n ała  św ietn ie  tę t r u 
dność. C ylindry  m aszyn  O riginal M ann są sporzą
dzane od tej pory z najlepszych  p ły t stalow ych, zagię
tych  naokoło  stalow ego s z k i e l e t u  i spaw ane spe
cjalnym , e lek trycznym  sposobem . M aterja ł zużyty do 
fab rykac ji jes t idealn ie  hom ogeniczny i posiada we 
w szystk ich  częściach rów ną gęstość, co daje g w a ran 
cję zupełnie rów nom iernego rozłożenia k rążących  
m as z w yłączeniem  w szelkich w ibracyj.
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P rzy tem  cy lind ry  te  p o siad a ją  zupełnie rów ną 
pow ierzchnię, co na jlep ie j zaoszczędza pow łoki gum o
we i p ły ty  cynkow e, k tó re w ten  sposób w y trzym ują  
w iększe nak łady . D alsza, bardzo w ażna za le ta  s ta lo 
wych cy lindrów  polega n a  tem , że w aga ich, m im o że 
są znacznie w ytrzym alsze, w ynosi ty lko połowę w agi 
cy lindrów  z żelaza lanego. W  ten  sposób zaoszczędza 
się w dużej m ierze siły napędow ej i odciąża się łoży
ska cylindrów , a m aszyna sam a o trzym uje  lekk i 
i w olny od w strząsów  bieg, k tó ry  pozw ala n a  znaczne 
zw iększenie szybkości obrotów  bez szkody d la m aszy
ny  i d la  re zu lta tu  d ruku .

Prócz cy lindrów  je s t w  nowej k o n stru k c ji także 
fu n d am en t sporządzany  ze sta li, i to w ten  sposób 
spaw any, że tw orzy jeclną całość. Daje to bardzo pe
w ne oparcie oraz jak n a jw ięk szą  trw ałość budow ie 
m aszyny i zapobiega w szelkim  w strząsom . W szystkie 
pozostałe części, podlegające w iększem u zużyciu, jak  
ko ła  zębate i try b y  są rów nież cięte ze sta li i odpo
w iednio do potrzeby hartow ane. M echanizm  ogólny 
p rzedstaw ia  zatem  nadzw yczaj so lidną s tru k tu rę  
z najlepszego m a te r ja łu  oraz idealnej precyzji, do cze
go dochodzą jeszcze szczególne zalety  k o n stru k cy jn e  
w ypróbow anego system u O riginal M ann, ta k  że dzi
siejsza k o n s tru k c ja  sta low a tej firm y  łączy w  sobie 
w alory  nie m ające sobie rów nych i p rzed staw ia  dla 
d ru k a rz a  na jw iększą  p roduktyw ność, a co za tem  
idzie i na jw iększą  rentow ność. P rzy tem  p o tra fiła  
f irm a  M ann dzięki daleko idącej specjalizacji, n a j
now szym  m etodom  p racy  i zastosow aniu  odpow ied
nich, wysoce w ydajnych  u rządzeń  w ytw órczych 
u trzy m ać koszty  p ro d u k c ji w łasnej n a  tak im  pozio
m ie, że cena m aszyn offsetow ych w now em  w ykona- 
,niu stalow em  nie potrzebow ała być podw yższona. 
Jedyny  w sw oim  ro d za ju  triu m f w dziedzinie budo
w y m aszyn.

S łó w  k ilk a  o  farb ach  o ffse to w y c h .
H asiem  d n ia  są offsety. Nowa ta  m aszyna dzię

k i swojej w ydajności i osiąganym  efektom  barw  zdo
byw a sobie w szybkiem  tem pie coraz w ięcej zw olen
ników . W prow adzenie offsetów postaw iło  k ra jo w ą 
p rodukcję  farb  przed tru d n em  zagadnien iem . Uży
w ane dotychczas w przem yśle graficznym  farby, były 
m ało  in tensyw ne, w iele zaś fa rb  stosow anych  do tych
czas z pow odzeniem  w litog rafjach  z pow odu dużej 
w agi n ie m ogły być użyte n a  offsetach.

Z agran ica, zw łaszcza Niemcy, z całym  ap a ra tem  
sw ych ogrom nych, w yposażonych w środk i techn icz
ne labora to rjów  dośw iadczalnych, zasobna w k ap i
tały , s tan ę ła  do pracy. Ale okazało się, że nasz p rz e 
m ysł farb  graficznych  m im o o w iele gorszych w a ru n 
ków, osiągnął w tej dziedzinie rów nież dodatn ie  w y
n iki. K ażdy fachow iec, og lądając p lak a ty  w ykonane 
z okazji W ystaw y poznańskie j, m u sia ł zwrócić u w a
gę n a  p iękno ich  barw , a przecież n iem al w szystk ie 
te p lak a ty  w ykonane zostały  fa rb am i krajow em i.

Aby pojąć trudności, jak ie  m iały  fab ryk i k ra jo 
we przy  p rzejściu  do p rodukc ji farb  offsetowych, m u 
sim y tu  k ilk a  słów powiedzieć o fa rb ach  graficznych 
wogóle. F arb y  te dzielą się n a  dwie w ielkie katego- 
r Je — farb  n a tu ra ln y ch  i farb  lakow ych. Do p ierw 
szych należą farby  ziem ne, jak  sien ią , u g ier i m in e
ra ln e  sztuczne, jak  m in ia , cynober, oraz żółcienie 
chrom ow e. Z farb  tych, za w yjątk iem  żółcieni chro
m ow ych, w iększość do p rodukc ji n a  offsetach nie n a 
d aw ała  się. N iektóre farby  m in era ln e  odpadły  na

sk u tek  zbyt w ielkiego c iężaru  gatunkow ego, te zaś, 
k tó re  są  lekkie, okazały  się bardzo m ało  in tensyw ne 
i d la  w yw ołan ia  pożądanego w rażen ia  w ym agały  
g rubej w arstw y  farby, co w yw oływ ało u jem ne s k u t
k i w d ru k u . N ietylko więc trzeb a  było te fa rby  za
stąpić, ale ponad to  koniecznem  było skalę  odcieni 
znacznie rozszerzyć d ru g ą  k a teg o rją  farb, zaw iera
jących  b a rw n ik  organiczny-lakow any. Od czasu 
o p ro w ad zen ia  m aszyn litograficznych  i d ru k a rsk ich , 
fab ryk i farb  doszły do w ytw orzen ia pew nych p ro 
duktów  (zwanych su b stra tem  lub podłożem  farby), 
k tó re  w po łączen iu  z używ anem i wów czas b a rw n ik a 
m i daw ały  p ierw szorzędne fa rby  litograficzne. P o 
dobnież do n iek tó rych  farb  n a tu ra ln y ch  n iek tó re  
rów nież z tych  su b stra tó w  nie n ad aw ały  się do prac 
offsetow ych. Z adan ie  fab ryk  polegało n a  w ytw orze
n iu  d la  barw ników  odpow iedniego podłoża.

Nie rozstrzygnęło  to jed n ak  k w estji in tenstyw no- 
ści farb. In tensyw ność bow iem  farby, a  często rów 
nież i w ydajność fa rby  zależą od s to su n k u  ilościow e
go b a rw n ik a  do „podłoża": im  więcej b arw n ik a , tem  
fa rb a  jes t in tensyw niejsza . Ale jes t pew na g ran ica  
ilości b a rw n ik a  w farb ie; nie n ad a je  się on bowiem 
do prac  graficznych, a  odpow iednie w łasności uzy 
sku je dzięki „podłożu". Nie w olno więc przesadzać 
w ilości b arw n ik a , bo odbija  się to n a  w łasnościach  
g raficznych  farby. Otóż, znalezienie tej najw yższej 
g ran icy  sto sow an ia  b a rw n ik a  było jednem  z za
dań, k tó re  specja ln ie  p o staw iła  sobie n a  celu fab ry k a  
chem iczna Dr. R attn er. W  rezu ltacie  p race  te  dopro
w adziły  do p ro d u k c ji farb  skoncen trow anych , k tóre 
zdobyły już sobie zasłużony rozgłos.

Rozwój rek lam y, a w zw iązku z n im  duża p ro 
d u k cja  p lakatów  kolorow ych, w ysunęła  zagadn ien ie

N iezb ęd n y  p od ręczn ik  
d la  p rzem ysłu  g ra ficzn eg o  

i p ap iern iczego :

Książka Adresowa  
Zakładów Graficznych
w Rzeczypospolitej Polskiej

jest do nabycia w

Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu
Stary  R yn ek  nr. 4  T e le fo n  25-55  

C ena egzem p larza  dobrze  
op raw n ego  5 z ło ty ch

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości na konto P. K. O. Poznań nr. 202 868 5,60 zł, 

za zaliczką pocztową 6,50 zl

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje o wszy
stkich drukarniach i ich specjalnościach wytwórczych oraz 
spis czasopism w Polsce: okazała się niezbędnym informato
rem dostawców dla przemysłu graficznego, kupców podróżu
jących i wszystkich zainteresowanych dziedziną drukarstwa 
wzgl. papiernictwa.
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św iatłotrw alości farb. W łasność ta  zależy niem al 
wyłącznie od użytego barw nika, czasami jednak od 
sposobu, w jak i łączymy go z podłożem. Naogół dy
sponujem y dużą ilością barw ników światłotrwa- 
łych, lecz większość pośród nich nie daje po przerób
ce czystych barw, pozatem pewna ilość ze względu 
n a  rozpuszczalność w wodzie i na  niemożność s trą 
cenia, nie nadaje się do celów graficznych. Z pozo
stałych zaś duża część wym aga bardzo skom pliko
wanej pod względem chemicznym produkcji. Jeżeli 
dodamy do tego specjalne wymogi, staw iane farbom, 
jak  nierozpuszczalność w olejach, terpentynie, wy
li zymałość na niektóre reakcje chemiczne i t. p. — 
otrzym am y obraz trudności, z jakiem i walczyli ci, 
którzy chcieli tę gałąź przem ysłu w Polsce ugrun to
wać od podstaw, a nie ograniczać się do przeróbki su
chych lak, sprowadzanych z zagranicy. Sp. Akc. 
Dr. R attner poszła dalej. W alcząc w k ra ju  z konku
rencją zagraniczną, doszła do przekonania, iż zdol
ność konkurencyjna fabryk niem ieckich, jeżeli po
m inąć brak  ochrony celnej, jest spowodowana tern, 
że fabryki niem ieckie barw ników organicznych li
czą odbiorcom w Polsce ceny o 30% wyższe niż od
biorcom niemieckim. Nie mogąc wpłynąć na pod
wyższenie cła, Sp. Akc. Dr. R attner poszła inną, tru d 
niejszą może, lecz zdrowszą drogą, rozpoczynając 
produkcję barw ników do własnych celów. Jest to 
fakt doniosły i zasługuje na prawdziwe uznanie.

Żałować tylko można, że po tak ich  wysiłkach 
przem ysłu krajowego, uwieńczonych dobremi re
zultatam i, niektóre ośrodki przem ysłu graficznego 

i zachow ują się opornie w stosunku do farb k rajo 
wych. Szczególnie w Malopolsce zakorzeniony jest 
przesąd, że to, co produkuje zagranica, m usi być 
lepsze od wyrobu krajowego. Miejmy jednak na
dzieję, że fabryki krajowe farb graficznych pokonaw
szy trudności zagadnień produkcji, zwalczą również 
i te zakorzenione przesądy, do czego niew ątpliw ie 
przyczyni się w spaniały przegląd rozwoju przem ysłu 
polskiego na P. W. K.

Z chwili b ie żą ce j

W spraw ie odznaczeń wystawców na Powszechnej 
W ystaw ie Krajowej. Jak  wiadomo, w m iesiącu lipcu ko
m isje sędziowskie przeprow adzały ocenę eksponatów wy
stawców przem ysłu graficznego i papierniczego. W każ
dym  z tych działów były oddzielne kom isje sędziowskie, 
m ianowicie: dla przem ysłu graficznego, d la  przem ysłu 
papierniczego i d la  przem ysłu papierniczo-przetwór- 

' czego.
l)o grona kom isji sędziowskiej dla przem ysłu g ra 

ficznego należeli pp.: dyr. Bolesław W iniewicz z Pozna
nia, artysta-g rafik  W ładysław  Skoczylas z W arszawy, 
dyr. W ładysław  Stiller z Poznania i p. Ludwik Iczakow- 
ski, prezes Polskiego Tow arzystw a Graficznego z Pozna
nia. Ocena eksponatów była przeprow adzana w obecności 
prezesa Grupy Przem ysłu Graficznego na P. W. K. p. Ed
w arda Pawłowskiego, dyrek tora  „D rukarni Polskiej" S. A. 
A. w Poznaniu i prezesa Związku Organizacyj Przem ysłu 
Graficznego i W ydawniczego w Polsce, z siedzibą w W ar
szawie, następnie p. L ucjana Bogusławskiego z W arsza
wy, pierwszego w iceprezesa tegoż Związku, p. H enryka 
Borkowskiego z W arszawy, dyrek tora  b iu ra  tegoż Związ
ku oraz p. dyr. Teodora Kryga, redak to ra  naczelnego 
„Przeglądu Graficznego, W ydawniczego i Papierniczego" 
i sek retarza generalnego Korporacji Zakładów Graficz
nych i W ydawniczych na  Województwo Poznańskie.

Komisja sędziowska po ocenie eksponatów i naradzie, 
przedstaw iła poszczególnych wystawców do nagród Sądo
wi Głównemu Powszechnej W ystawy Krajowej, a ten

ostatecznie swe wyniki orzeczeń w celu przyznania na
gród przedstaw i Radzie Naczelnej Powszechnej W ystawy 
Krajowej.

W związku z tem, M inisterstwo Przem ysłu i H andlu 
opracowuje projekt rozporządzenia Rady Ministrów o for
mie odznaczeń dla wystawców, biorących udział w Po
wszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu. Odznaczenia 
będą zwykłe (medale złote, srebrne i bronzowe, oraz dy
plomy), na tom iast odmienne będą wzory tych odznaczeń. 
W ręczenie nagród odbędzie się przed zam knięciem  Wy
stawy.

W iadom ości z firm

„D rukarnia Polska", Zakłady Graficzne, Sp. Akc., 
W arszawa. Zarząd przedsiębiorstw a zwołuje zwyczajne 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów  na  24 w rześnia r. b.
0 godz. 5 po południu w biurze przedsiębiorstw a: W arsza
wa, ul. Szpitalna nr. 12. — Z porządku obrad: spraw ozda
nie zarządu i kom isji rew izyjnej za 1928 rok; zatw ierdze
nie bilansu, podziału zysków oraz uchw alenie budżetu 
na. 1929 rok; reasum pcja uchwały w przedmiocie pow ięk
szenia kap ita łu  zakładowego do sum y 6000 zł drogą po
działu nadwyżki z przerachow ania bilansu ną 1 lipca 
1928 r. oraz częściowego przelania sumy z rezerw  na  ka
pitał zakładowy; upoważnienie zarządu do nabyw ania
1 obciążania nieruchom ości, według uznania zarządu; 
wynagrodzenie kom isji rew izyjnej; powiększenie kapita łu  
zakładowego i zm ian a‘ sta tu tu ; wybór członka zarządu, 
tegoż zastępcy oraz pięciu członków kom isji rew izyjnej i 
wolne wnioski.

D rukarn ia  „Sztuka", Sp. z o. o., Kraków. W rejestrze 
handlow ym  sądu okręgowego w Krakowie zapisano spo
rządzony, przerachow any m ajątkow y bilans bru tto  na. 
dzień 1 lipca 1928 roku, wedle którego kap ita ł zakładów ’ 
wynoszący 4000 zł, powiększony został o 24 000 zł, czyli 
na 28 00(1 złotych.

M i  t a H i t

marki „Best Eyelets“
4 mm wysokie, bia

łe lub mosiężne, 

polecamy stale ze 

składu n aj t a niej

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. p.

Poznań, Stary Rynek 4. Tel. 25-55
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Frankenthalowskie stopcylindrówki „Europa"
S pełn iając życzenie całego szeregu z a 

k ładów  graficznych, F ran k  en thalow ska 
F ab ry k a  M aszyn D ru k arsk ich  A lbert Co.
S. A., F ra n k e n th a l (N adrenia) w ypuściła  
n a  ry n ek  w yjątkow o przystępną w cenie 
now ą szybkobieżną stopcylindrów kę d ru 
k a rsk ą . M aszyna ta , p racu jąca  na  rac jo 
n a ln y ch  zasadach , budow ana dużem i se- 
r ja m i pod nazw ą „E uropa" dla form atów  
p ap ie ru  od 46X66 cm. do 76X112 cm., już 
w ciągu pierw szych  k ilk u  tygodni u to ro 
w a ła  sobie drogę zgórą do 100 d ru k a rń .

N a uw agę zasłu g u ją  przedew szystkiem  
liczne specja lne u rządzen ia , w jak ie  bez 
żadnej dopłaty  zaopatrzone są  te m aszyny 
od najm niejszej do najw iększej, jak  np. 
n ader uproszczone podnoszenie cy lin d ra  
k o rbką  bez potrzeby za trzy m y w an ia  cy lin 
d ra  podczas biegu, w przeciw staw ieni u  do 
innych  tego rodzaju  urządzeń.

P ud łow a podstaw a „E uropy" m a  ro zm ia r pap ie
ru  do 56X76 cm., od laną jest z jednej sztuki, przy 
w iększych m aszynach  z trzech  sztuk . P rzy  tego ro 
dzaju  podstaw ie o siągn ię ta  jes t najw yższa ostojność, 
g w a ra n tu ją c a  p racę  bez jak ichko lw iek  drgań , naw et 
przy najszybszym  biegu m aszyny.

Szyny stanow iące jed n ą  całość z p o d staw ą są 
szerokie i w ykonane ze szk listo tw ardego  specjalnego 
odlewu. R acjonaln ie  w ykonane rozstaw ien ie row 
ków i otw orów  sm arow niczych um ożliw ia  sta ły  do
pływ  sm aru  i tern sam em  należyte sm arow anie  s ta 
lowych rolek.

M aszyny n a  ro zm ia r p ap ie ru  do 50X70 cm. po
s ia d a ją  2 szyny, powyżej 50X70 cm. — 4 szyny.

L icznem i żebram i odpow iednio w zm ocniony 
i w rozm iarze pow iększony cy linder spoczyw a w b a r 
dzo szerokich  łożyskach. Szybko zam y k ająca  się 
k lap a  (paten t zam eldow any) posiada sprężynow e łap 
k i (paten t zam eldow any), p rzestaw iane bez użycia 
nak rę tk i. Do u s taw ian ia  m arek  służy o paten tow ana 
sk a la  precyzyjna. S kutecznie dz ia ła jący  ham ulec 
c y lin d ra  oraz z jednej ty lko  sz tuk i w ykonany  m e

Podstawa.

chanizm  uchw ytow ego w idelca siln ie  trzy m a ją  cy lin 
der podczas całego ok resu  pow rotnego biegu  wózka, 
w yłączając w szelkie d rg a n ia  cy lin d ra  naw et przy 
najw iększej ilości obrotów. R ozstaw ienie w zm ian
kow anych sprężynow ych łapek  pozw ala n a  silne 
p rzy trzym yw anie  p ap ie ru  bez w zględu n a  grubość 
takow ego, g w a ran tu jąc  n aw et przy najw yższej do
puszczalnej szybkości b iegu m aszyny u trzym an ie  
najdok ładn iejszego  reg is tru . W ykonane z najlepszej 
s ta li bezśrubow e łap k i te d a ją  się z ła tw ością  p rze
suw ać po spec ja lnym  trzonie. N adzw yczajną jes t do 
kładność, z jak ą  daje  się u staw iać  m ark i n a  cy lin 
drze. M arki te  posiadają, zazębioną tarczę reg u lacy j
n ą  i zazębiony m ostek , d a ją  się przeto  regulow ać 
z dok ładnością  naw et do u łam k a  m ilim etra . Do ró 
w nom iernego u s taw ien ia  w szystk ich  m arek  służy po- 
działka, um ieszczona z boku każdej m ark i.

C ylinder daje się podnieść spec ja lną  korbką, za
pob iegającą w szelkiej m ak u la tu rz e  w razie  w ad liw e
go nałożen ia  a rk u sza  bez jak ie jko lw iek  s tra ty  czasu 
podczas reg u lac ji dopływ u farby  i n ie zad ru k o w u jąe  
ok ładk i cylindra.

D ający się odchylać w ałek  do tas iem ek  
zapobiega w ypadkom , a  spec ja ln ie  zgnie
ceniu  rą k  przy pow rotnym  biegu  cy lindra, 
u ła tw ia jąc  dostęp do cy lin d ra  przy  p rzy
gotow aniu  ok ład k i i um ożliw iając  szybkie 
założenie tasiem ek.

W ał ko ła  rozpędowego obraca się w ro l
kow ych łożyskach, zaś w ał korbow y — 
w rolkow ych i p ierścien iow ych łożyskach. 
Do sm aro w an ia  powyższych i pozostałych 
części m aszyny służy sp ec ja ln a  pom pka 
o w ysokiem  ciśn ien iu . M aszyna p racu je  
lekko i bez śc ie ran ia  się, zapew niając 
oszczędność siły  pociągow ej i trw ałość.

W  zależności od ro zm ia ru  m aszyny m e
chan izm  fa rb u jący  w yposażony jes t bądź 
w 2, bądź w 3 w alce do n ad a w an ia  farby. 
W szystk ie  w alce m a ją  jednakow ą d la  k aż
dej w ielkości m aszyny średnicę. Uwzglę
dniony  jest rów nież dający  się odstaw ić 
poprzeczny ru ch  stalow ych rozcieraczy.
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Łapki przy cylindrze.

K ałam arzow y woleć daje  się 
regulow ać do n a d a w an ia  fa r
by p asm am i od 0 do 60 mm., 
p odnośn ik  osadzony jes t w 
sprężynow ych łożyskach (pa
te n t zam eldow any).

S am onak ładacz  ty p u  „Uni- 
v e rsa l“, d o starczany  w raz z 
„E uropą" n a  spec ja lne  żąd a
nie, daje  się w ciągu  m in u ty  
odstaw ić i w ów czas n a k ła d a 
n ie odbyw a się ręcznie.

W y k ład an ie  a rk u szy  odby
w a  się z pom ocą regulow ać 
się dającego ru c h u  grabek.
W  chw ili w y rzu can ia  a rk u 
sza w ykładacz pozostaje 
chw ilę n ieruchom ym , rezer
w u jąc  odpow iedni okres cza
su  n a  ułożenie się arkusza, 
dzięki czem u w y k ład an ie  jest 
rów nom ierne naw et przy  najszybszym  
b iegu m aszyny.

N a spec ja lne  żądan ie  i za odpow iednią 
d op łatą , s topcy lindrów ki „E uropa" m ogą 
być d ostarczane w raz z um ieszczonym  w e
w n ą trz  takow ych  siln ik iem , um ocow anym  
n a  sprężynow ej m otorow ej podstaw ce, 
dzięki czem u naw et duża  m aszyna pom ie
ści się w szczupłym  lokalu .

P rzy  m aszynach  n a  ro zm ia r p ap ie ru  
56X76 cm. i przy dostaw ie m aszyny  w raz 
z w budow anym  w n ią  m otorem  pędny  pas 
n a p in a  się w łasnym  ciężarem  m otoru , pod
czas gdy p rzy  w iększych m aszynach  n ie
zbędna jest ro lk a  do n a p in a n ia  pasa.

W szystk ie m aszyny  budow ane są  w d u 
żych serjach , w szystk ie części sk ładow e są 
n o rm ow ane i num erow ane, m ogą być 
p rzeto  n a  każde żądan ie  n a ty ch m ias t w y
s łane z fabryki.

R easu m u jąc  pow yższe szczegóły, śm ia 
ło m ożem y orzec, iż w nowej „E uropie" 
F ran k e n th a lo w sk a  fab ry k a  w ypuściła  n a  
ry n ek  daw no już  przez ko ła  fachow e ocze
k iw an ą  m aszynę d ru k a rsk ą .

Co do ceny, k tó ra  przy  inw estycji nowej m aszyny g ra  często 
d om inu jącą  rolę, to i pod tym  względem  F ran k en th a lo w sk a  
fab ry k a  by ła  w m ożności, głów nie dzięki sery jnej budow ie i czę
ściowo przy  zastosow an iu  now oczesnej fab ry k ac ji n a  bieżącej 
taśm ie , u trzy m ać ceny m aszyn n aw et przy  ty lu  dodatkow ych 
do n ich  u rząd zen iach  n a  n ad e r n isk im  poziomie.

P rzy  każdym  zakup ie  pow ażni przedsięb iorcy  d ru k a rscy  
zw raca ją  w iele uw ag i n a  dobroć m aszyny, gdyż ty lko w tenczas 
osiągnąć m ożna pow ażne korzyści. M aszyna „E uropa" odpo
w iad a  w zupełności tym  danym  ‘ pod każdym  względem , gdyż 
jes t w ykonana z d o k ład n ą  precyzyjnością  n aw et w n a jd ro b n ie j
szych częściach.

Już sam  fak t, jak  zaznaczono n a  w stępie, że w ciągu  p ierw 
szych k ilk u  tygodn i F ran k e n th a lo w sk a  stopcy lindrów ka „E uro
pa" u to ro w a ła  sobie drogę do s tu  zgórą d ru k a rń  — św iadczy
0 pow odzeniu tej m aszyny  w szerokich ko łach  fachow ych
1 w śród przedsiębiorców  graficznych. D rukarze-m aszyniści, 
p racu jący  przy F ran k en th a lo w sk ie j stopcylindrów ce „E uropa" 
w y raża ją  się z u znan iem  o jej zaletach. P rzy obsłudze tej m a
szyny u d e rza ją  każdego różne udogodnienia. Ł atw e p rzesuw a

nie sprężynow ych łapek, u- 
s taw ian ie  m arek  z dok ładno
ścią  naw et do u ła m k a  m ili
m e tra  — sam e już  te  dwie za
lety  p rzyczyn ia ją  się do tego, 
że m arg inesy  n a  a rk u szach  
p ap ie ru  są  rów ne, i to naw et 
p rzy  najszybszym  biegu

Na podstaw ie wyżej poda
nego opisu o F ran k en th a lo w 
skiej szybkobieżnej s topcy lin 
drów ce m ożna z ca łą  stanow 
czością tw ierdzić, że w yrób 
tychże m aszyn  m a jak  n a j
w iększe w idoki pow odzenia 
i rozw oju jeszcze n a  d ługi 
okres czasu, gdyż n iew ą tp li
wie w czasie najb liższym  za
potrzebow anie n a  te  m aszy
ny  różnych seryj znacznie 
w zrośnie. W ym agać tego bę
dzie ra c jo n a ln a  p raca  w prze
m yśle graficznym .

Podnoszenie cylindra i odchylony wałek do tasiemek.

,,Europa" z  dostawionym  samonakladaczem.
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PIĘKNEGO WYKONANIA ROBÓT
zmusza dziś drukarzy wzrastające współzawodnictwo. 
Mechanicznie wytworzony skład ruchomy, nie ustępu
jący w niczem składowi ręcznem u dostarcza

TYLKO
nadający się zarówno do n a jp r o s t s z y c h  jako też 
najtrudniejszych robót

MONOTYP

A p ara t do składania 
,,M onotype“

Największe bogactwo pięknych, pism

Odpada rozbiórka także przy pracach 
tabelarycznych

Ustaje brak lin ji oraz materiału

Niema potrzeby czekania na braku
jące znaki.

Bliższych danych udziela jaknajchętniej i bez zobo 
wiązania

jedyna na świecie maszyna, składająca i odlewająca 
oddzielne czcionki. Odlewa pisma od perlu do czterech 
cycer, ornam enty, justunek, kwadraty, interlinje oraz 
linje od l 1/2 do 12 punktów.

Maszyna odlewnicza 
„Monotype'1

P rzedstaw iciel na P olskę

Bronisław S.SzczepskI
Telefon 257-76 W ilF S Z { |W ft? Al. Ujazdowska 28

Do
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Racjonalną fabrykację osięgnąć można 
tylko za pomocą specjalnych maszyn!

Ważne dla Drukarń
i Składów Papierniczych!

Najtańszemi opróbkowanemi ofertami służymy odwrotnie

Uruchomiliśmy specjalne nowoczesne maszyny do wyrobu

wszelkiego rodzaju sygnatur i zawieszek 
dla konfekcji— młynów— cukrowni itp.

z nad ruk iem  lub bez tegoż, 
w jednym lub w dwóch kolorach!

Ceny bezkonkurencyjne! Dostawa szybka, terminowa!
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ZAKŁAD FOTOC H E MIG RA FICZNY
WYTWÓRNIA KLISZ DRUKARSKICH
P  O  Z  N  A  N
UL.FR. RATAJCZAKA 13 TEL. 30 -46

BHBWHHBHBBBWH IIIIII

Kompletne urządzenia

zakładów reprodukcyjnych
w uznanym od lat dziesiątek gatunku  

dostarcza

Falz & Werner, Leipzig C1
fa b r y k a  aparatów i m aszyn dla techniki reprodukcyjnej

S ta ła  wystaw a i lokale demonstracyjne: 
JEutherstrasse 14.

> mi i   mu........... u

:7iparal specjalny dla druku rotograwui owego, 
jModel V I A R

TOWARZYSTWO ZAKUPÓW
dla PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO Sp. Akc.

w Warszawie
Zarząd: ulica Królewska nr. 10 — telefony 16-16, 87-67 
Składy: ul. Grzybowska nr. 45 — „ 333-42

Poleca ze swych składów:
D  • drukowe, satynowane i matowe, p  Ł  . drukarskie,
I a p i e r y . ilustracyjne, * a r D y . litograficzne

kunstdruki i papiery kredowe, i ofsetowe.
kancelaryjne satynowane i matowe, Papiery przedrukowe,

ofsetowe, Filce litograficzne,
dziełowe, Ceraty,

okładkowe, Bronz.
brystole, białe i kolorowe, Taśmy 22 mm.

albumy 40, 60 i 90 gr. i 4 i 5 mm.
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F. LUDECKE DANZIG A.-G.
IMPORT EKSPORT

HURTOWNIA PAPIERU
G D A Ń SK -D A N ZIG  L A N G G A S S E  40
Tel. 27-981 i 27-982 Adr. telegr.: Fiiidecko

Utrzymujemy 
bogato zaopatrzoną 

składnicę wszelkich papierów 
i kartonów dla przemysłu graficznego, 

w fabrykatach krajowych i zagranicznych. Za
mówienia na osobne wykonania wyko

nujemy za cenę wartościową 
i szybko. Dostawa tyl

ko do drukarń.

NASZ NOWY WZORNIK STOI INTERESENTOM DO DYSPOZYCJI

Popierajcie przemysł krajowy
kupując jedynie

POLSKIE FARBY DRUKARSKIE,
które są

eonajinniej tak dobre Jak zagraniczne
a przytem

znacznie tańsze!
Uznane jako wyborne, wyroby „FARBY POLSKIEJ“ w Poznaniu poleca

Hurtownia Drukarska w Poznaniu
Stary Rynek 4 — Telefon 26-55

Wystawiam}' na P. W. K- Hala 19, stoisko 17
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Model stalowy maszyn offsetowych
„ O R I G I N A L  MANN"

stanowi przełom w technice budowy maszyn, 
przedstawiając „maszynę nie do zniszczenia".

Tylko jakość i wydajność
angielskiego fabrykatu, nie zaś przesadna reklama zjednywa offsetom mannowskim 
stałych zwolenników, zamawiających coraz to dalsze maszyny.

Firmy polskie, które posiadają względnie zamówiły oryginalne maszyny
MANN’a:

Ilość maszyn
W a r s z a w a :  W. G łó w czew sk i.............................................................................. 1

J. H u rw ic z ..........................................................................................  3
Zakł. Graficzne E. i Dr. K. Koziańskich..............................  1
Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych, S. A ................. 3
Szkoła Przemysłu G ra f ic z n e g o .................  - ...................... 1
Towarzystwo „T echnog raf" ............................................................  1
B. Wierzbicki i S k a .................  ................................................ 1
Wojskowy Instytut G e o g ra f ic z n y ...............................................  2

K r a k ó w : Zakłady Reprodukcyjne „ A k r o p o l" .............................................  1
D. B o h d a n o w ic z .............................................................................  1
Inż. W. Krzepowskiego S y n o w ie ...............................................  1
Optima, S. A .......................................................................................  1
A. Pruszyński .............................................................................. 1
Fr. Zieliński i S k a .........................................................................  1

L w ó w : A. Hegediis ................................................................................ 1
Książnica-Atlas, S. A  . . .  .................................................... 4
Piller-Neumann .........................................................................  1

Ł ó d ź :  B. Kotkowski i Ska, S A .................................................................  3
Razem 28 maszyn

Żądajcie ofert na „maszynę ze stali“ !

BRONISŁAW S. SZCZEPSKI
Telefon 257-76 W ARSZAW A Al. Ujazdowska 28

■



MATERJAŁY i NARZĘDZIA
INTROLIGATORSKIE

TEKTURĘ, szarą, brązową i białą 
PAPIER przedkładkowy biały i ozdobny 
MARMURKI, SZADYN i BATYKI 
KARTON na albumy i okładkowy 
PŁÓTNO, SZYRTING, MOLESKIN 
SKÓRĘ kozłową i safiany 
ZŁOTO prawdziwe, zwykłe i podwójne 
FOL JE ZŁOTĄ i kolorową 
BOLUS PROSZEK do złocenia 
NICI (Gruschwitz) do szycia ręcznego 

i maszynowego 
NICI krajowe w kłębkach 
SZNUREK i TAŚMĘ do szycia 
KAPITAŁKĘ i SZNUREK narodowy 
ETYKIETY do ksiąg, DRUT do szycia itp-

NOŻE zwykłe
NOŻE do nacinania tektury
NOŻE tarczowe dla amatorów
NOŻYCZKI, CYRKLE, MŁOTKI
WĘGIELNICE, CYKLIGI z STALI
BLACHY do roztrzepywania wiązków
PENDZLE do kleju
DRĄŻKI i ZAWIESZADŁA do map
ŁĄCZNIKI do tek i albumów
ZAWIESZADŁA do obrazów
ZAMECZKI i ZAWIASKI do kasetek
OKUCIA do kartonów
PRASY ręczne zszywaczki
DESKI introligatorskie
ROLKI PATENT, do drutu itp.

POLECA

HURTOWNIA MATERIAŁÓW INTROLIGATORSKICH
PRZESŁAWSKI i CIERNIAK, POZNAŃ
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PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY

YICTORIA

NIEZRÓWNANA TYGLOWKA FABRYKI

ROCKSTROH - WERKE, HE1DENAU
NIEZASTĄPIONA W MAŁYM i DUŻYM ZAKŁADZIE GRAFICZNYM

YICTORIA
TO  SYM B O L SZ Y B K O ŚC I, D O K Ł A D N O ŚC I i C Z Y S T O Ś C I DRUKU

JENERALNA REPREZENTACJA: J A K Ó B  F A J A N S  i S - K A
WARSZAWA, SENATORSKA 36

Nr. 35 — 1929 Str. 355
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„ N A T R O N A G

44

Fabryka Celulozy i Papieru Sp. Akc. w Kaletach

Papiery natronowe

Papier „Strongpack"

P a p ie r  krepowany

z czystej celulozy sodowej o n ied oścign ion ej w ytrzym ałości
od 18 gr na mkw wzwyż, naturalnie bronzowe i kolorowe, chemicznie 
obojętnie reagujące — najodpowiedniejszy środek do bezpiecznego 
opakowania wszelkiego rodzaju towarów, ze względu na swą trwałość 
n ajtań szy  w użyciu.

— papier m ocn y i giętki — ta n i środek do wszelkiego opakowania 
i nadający się znakomicie do wyrobu tanich i mocnych torebek wszel
kiego rodzaju.

— do podklejania tkanin, wykładania worków — chroniący przed roz- 
kurzem i posiadający odporność i elastyczność tkaniny tekstylnej.

Papier przędzalniczy — do wyrobu taniej i mocnej przędzy papierowej.

P a p ie r  k a b lo w y

Papier parafinowany

— do kabli i przewodów elektrycznych — wolny od cząstek metalo
wych, o korzystnym stopniu torsji i stałej dielektrycznej.

— odporny na wilgoć i wodę, do opakowania środków wybucho
wych i t. p.

♦
W ork i p a p iero w e  — z czystego papieru natronowego, wytrzymałość i przepuszczalność

na powietrze według normalji ogólnie przyjętych, o ilości ścianek od 
pojedyńczej do 6-ciokrotnej, w dwu gatunkach

O tw arte z dnem krzyżowem o dowolnej pojemności, 
sz y te  płaskie z samoczynnym zaworem patentu „Bates“

n a jta ń sze  o p a k o w a n ie  d o  cem en tu , n a w o z ó w  
sztu czn ych , ch em ik a lji i t . p .
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STUTTGART

Maszyny do wyrobu:

Pieczątek papierowych i pudełek składanych
z drukiem jedno- i wielobarwnym

Podstawek tekturowych pod kufle piwa 

Zawieszek papierowych wszelkiego rodzaju.

Maszyny Keese'go do wyrobu pieczątek pracują m. in. 
w Polskim Monopolu Tytoniowym

GENERALNA REPREZENTACJA: J A K Ó B  F A J A N S  i S - K A
WARSZAWA, SENATORSKA 36

FRIEDRICH KEESE I G ,



Str. 358 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Nr. 35 — 1929

Nie tylko patryjotyzm —  

lecz i własny interes

przemawia za używaniem farb graficznych

S p .  A . k c .  D r .  R a t t n e r

gdyż są one intensywniejsze i wydajniejsze od zagranicznych.

WZORNIKI CZCIONEK
ODLEWNI ST. JEŻYŃSKIEGO w WARSZAWIE
nniiiiiiHHunniimmimiiiiniimiiiiinniiiiiniiiiiiiuiiiiiiHininiHiiiiiiiiiumniiiuimmiiminmiinniiiiimimiMHiiimiiuiiiiminiiiiiuinmniiiiiiiiii

W YSYŁA INTERESENTOM

B E Z P Ł A T N I E

H u r t o w n i a  D r u k a r s k a
TEL. 25-55 w POZNANIU, STARY RYNEK 4 TEL. 25-55



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Przemysł wydawniczy a drukarstwo.
Liczba księgarń wydawniczych, posiadających 

w łasne drukarn ie w zrasta z roku na  rok. Z pośród 
wielkich firm  wydawniczych w PoJsce zaledwie k il
ka  zam aw ia druk  swoich wydawnictw w zakładach 
graficznych obcych. Fakt ten obserwujem y także, 
choć w znacznie m niejszym  stopniu, u Niemców, 
a w jeszcze m niejszym we Francji.

Jakież są przyczyny tego stanu?
Niewątpliwie odgrywa tu  rolę chęć pionowego 

zorganizowania swego przedsiębiorstwa wraz ze 
wszystkiemi stąd płynącem i korzyściami. P rzykład 
takiej pionowej organizacji, konsekwentnie przepro
wadzonej od wyrobu papieru, poprzez różne rodzaje 
druku, kliszarnię i introligatornię, aż do własnej 
sprzedaży hurtow ej i detalicznej naw et ze sprzedażą 
kolportażową, claje nam  jedna z najw iększych księ
garń  wydawniczych w Poznaniu. — Inne księgarnie 
wydawnicze ograniczają się do organizacji w łasnych 
zakładów graficznych i introligatorskich oraz w ła
snej sprzedaży hurtow ej i detalicznej.

Zrozumiałem  jest, że przedsiębiorstwo wydaw
nicze m ające swój jasno w ytknięty cel, a więc spe
cjalizujące się w pewnej gałęzi książek, potrzebuje 
też odpowiednio do tego przygotowanej drukarni, 
któraby nietylko pod względem technicznym  zdolna 
była wykonać zamierzenie wydawcy, lecz także mo
gła tak  kalkulować ceny, jakby tego rynek sprzedaży 
książek wymagał.

W ydawnictwo o charakterze artystycznym  wy
m aga d rukarn i zaopatrzonej w m aszyny do druku 
wklęsłego, może naw et św iatłodruku; o charakterze 
popularnym  zaś, rotacyjnej czy ofsetowej itp.

Otóż kryzys wydawniczy, jak i jeszcze Polska 
przechodzi, kryzys polegający na  tem, że upodoba
n ia i potrzeby publiczności ogromnie szybko się zmie
n iają  przy równoczesnem zaniedbaniu książki wo- 
góle, kryzys ten zmusił wydawców do rewizji spo
sobu swej produkcji i szukania oszczędności przez 
zużytkowanie m aszyn nowoczesnych i wogóle nowo
czesnej techniki produkcji.

Tu prawdopodobnie należy szukać przyczyn tego 
zjawiska, o którem  wyżej wspomniałem.

D rukarnie bowiem sam oistne, niezwiązane 
z przedsiębiorstwem wydawniczem, albo nie mogły 
się odważyć na  inwestycje, nie m ając zapewnionego 
zajęcia dla nowych maszyn, albo poczyniwszy te in 
westycje, liczyć się m usiały, zwłaszcza z początku, ze 
znacznemi okresam i b raku  zajęcia dla nich, co m u
siało podrażać kalkulację prac wykonanych.

Obydwa wypadki skłaniały  wydawcę-księgarza, 
k tóry  mógł obliczyć swoje zapotrzebowanie zarówno 
co do ilości jak i jakości, — do inwestycji. To sp ra
wiało, że inwestycje tego rodzaju odpowiadały wy

raźnem u celowi, liczyły się z zapotrzebowaniem fak- 
tycznem, a  przez to unikały  r y z y k a  b raku  zajęcia 
i um ożliw iały lepszą kalkulację.

Te dodatnie strony łączenia zakładów d ru k ar
skich z przedsiębiorstwem  wydawniczem skłoniły 
niektóre zakłady graficzne sam oistne do rozpoczęcia 
wydaw nictw na w łasną rękę, natu raln ie  wydaw
nictw  odpowiadających tej technice drukarskiej, 
k tórą dana oficyna m ogła się pochwalić.

Akcja ta  jednak nie przybrała zbyt wielkich roz
miarów, być może z powodu zbyt wielkiego ryzyka, 
połączonego z wydawnictwem  książek.

Połączenie przedsiębiorstw a wydawniczego z za
kładem  drukarsk im  m a jednak swoje ujem ne stron -

Pom ijając zaangażowanie bardzo znacznego ka
p ita łu  w m aszynach i urządzeniach, któryby mógł 
być obrócony na wydawnictwa, główne niebezpie
czeństwo takiego łączenia leży w tem, że w okresach 
kryzysu przedsiębiorstwo takie cierpi podwójnie: 
sprzedaż książek się zmniejsza, a przez to powoduje 
brak zajęcia w drukarn i, bo d rukarn ia  taka, u rzą
dzona dla specjalnego celu i norm alnie nie m ająca 
stałej k lijenteli obcej z powodu niemożności obsłu
żenia. jej należycie — nie znajdzie jej również w cza
sie krytycznym. F ak t ten sk łan ia wydawcę-druka- 
rza do rzucania coraz nowych książek na  rynek głów
nie po to, żeby zająć swe maszyny. Tak robi słynny 
Ullstein w Berlinie.

Jeśli przedsiębiorstwo takie potrafi sobie zorga
nizować dobrze dystrybucję swoich produktów  drogą 
um iejętnej reklam y i organizacji punktów  sprzeda
ży, wtedy przezwycięża kryzys. — Często jednak po
nosi duże straty , które sobie powetować może dopie
ro w czasie dobrej konjunktury.

Ujem ną również stroną łączenia się wydawnictw 
z zakładem  drukarsk im  jest ograniczenie się wydaw
cy ze względów kalkulacyjnych do własnej d rukarn i 
nawet wtedy, gdyby inne względy, a zwłaszcza este
tyczne, wym agały wyboru innego zakładu graficzne
go. W ydawca, nie związany z drukarn ią, może dla 
każdej pracy wybrać sobie inną drukarnię, co m u 
daje możność odpowiedniego doboru czcionek, tech
niki drukarskiej itp.

"W jakim  kierunku pójdzie dalej rozwój wzajem 
nego stosunku wydawców do zakładów drukarskich? 
Znaczny rozwój d rukarń  w ostatnich latach i ich 
m odernizacji wskazywałyby na  to, że wydawcy nie 
będą potrzebowali w łasnych zakładów graficznych. 
Zależy to jednak od tego, czy najbliższe la ta  będą po
myślne dla przem ysłu graficznego i um ożliw ią m u 
dalszy rozwój — a to znowu zawisłe jest od pomyśl
nego rozwoju całego życia gospodarczego w Polsce.

Dr. Sfiątek  — 'Warszawa.
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Światowe koncerny prasowe.
W  Polsce n ie m am y dotychczas w ielk ich  pism , 

an i też w ielk ich  koncernów  czy tru stó w  prasow ych. 
Poza p a ro m a  dz ienn ikam i, k tó re  m ogą poszczycić 
się n ak ład em  w g ran icach  pom iędzy 30 a  200 ty 
s iącam i, re sz ta  — to p ism a  m ałe, czasem  nie s ięga
jące  n aw et ty s iąca  n ak ład u . Są to przew ażnie orga
ny  m ałych  s tro n n ic tw  politycznych  czy też jeszcze 
m niejszych  p a r ty je k  czy kotery j.

To też b ied n a  je s t p ra sa  po lska, w iecznie sk łó 
cona i w iecznie ch o ru jąca  n a  deficyty. Raz po raz 
u p ad a  to lub tam to  pism o, czerpiące zresztą  k ap ita ł 
n a  swe w ydaw nictw o z subsudjów , darow in  itp. Gi
nie, n ie m ając  p o p arc ia  w społeczeństw ie, n ie  m ając  
czytelników , abonentów  i inseren tów , w reszcie znów 
pow sta je  n a  czas jak iś , zasilone n iew id iza lnem i k a 
p ita łam i, pod ty  m lub innym  ty tu łem , i znów za
m iera.

To jes t obraz dzisiejszego d z ien n ik a rs tw a  w P o l
sce w spółczesnej.

N iem a jeszcze w Polsce „polskiego k ró la  p raso 
wego", ja k  w in n y ch  k ra ja c h  E u ropy  i S tanów  Z jed
noczonych.

Ja k  w iadom o, dzienn ik  s ta ł się obecnie Chlebem 
pow szednim  m iljonów  ludzi n a  całej k u li ziem skiej. 
D la w ielu  stanow i on ca łk o w itą  straw ę duchow ą. 
Z naczenie więc i w pływ  d z ien n ik a rs tw a  n a  sp.osób 
p a trz en ia  ludzi w spółczesnych jes t n iew ątp liw e. D la
tego też n iesły ch an ie  ciekaw y je s t każdy  w gląd  poza 
k u lisy  dzenn ikarstw a.

S p raw ą tą  za ją ł się w o sta tn im  (tom XXX) 
„P rzeglądzie W spółczesnym " p. W ładysław  W ollert. 
U w agi jego są  n iezm iern ie  ciekaw e i p roszą  się w ła 
ściw ie o ca łkow ity  p rzedruk .

W y jm u jem y  z tego a r ty k u łu  k ilk a  fragm entów , 
k tó re  w yśw ietlić m ogą czyteln ikow i po lsk iem u rolę 
p ra sy  w świecie. Oto co m ów i a u to r  o św iatow ych 
tru s ta c h  prasow ych, — w Polsce z p ra k ty k i jeszcze 
n ieznanych .

„W aru n k i p ro d u k c ji now oczesnej pow odują, że 
p rzedsięb io rstw a prasow e dążą do koncen trac ji, łą 
czą się z p rzed sięb io rstw am i pom ocniczem i, ja k  d ru 
k arn ie , pap iern ie , b iu ra  prasow e. T ru s t poziom y 
obejm uje serję  dzienników  w jednem  m ieście lub 
w różnych  k ra jach . Do tak iego  tru s tu  na leżą  gazety  
o różnych zabarw ien iach  politycznych, czy spo
łecznych.

„T ru st pionow y obejm uje p rzedsięb io rstw a p ra 
sowe i w szelkie inne. Poniew aż w ielkie p rzedsię
b io rstw a p rasow e są  spó łkam i akcyjnem i, zdarzyć 
się może, iż jak ak o lw iek  g ru p a  fin an so w a czy prze
m ysłow a, np. fin an siśc i zaangażow ani w przem yśle 
tk ack im , chem icznym  lub w ęglow ym , w ykup i część 
akcyj jak ie jś  gazety  i u zyska  przez to  w pływ  n a  p i
smo, a  przez n ie n a  k ie ru n e k  op in ji publicznej. N ie
m al ca ła  p ra sa  an g ie lsk a  o p anow ana jes t przez k il
k u  m iljonerów : L ord R otherm ere, b ra c ia  B erry , Al
fred  M oritz Mond, Astor, C adbury, lord  B urnham , 
lord  B a th u rs t, lord  B eaverbrok, Lloyd . . .

„Aby posiadać w ielk i dziennik , trzeb a  m ieć w iel
k i k ap ita ł. N orthcliffe zap łacił przed la ty  cz te rn astu  
za „T im es" p ó łtrzecia  m iljo n a  fun tów  sterlingów ! 
W  piśm ie tern, oprócz am erykańsk iego  k ap ita łu , za
in tereso w an y ch  było jeszcze k ilk a  ang ie lsk ich  fin an 
sistów , m iędzy in n y m i w łaściciel okrętów  J. R. E ller- 
m an , k tó ry  do spółk i z N orthcliffem  i jego b ratem , 
oraz z T. L iptónem , znanym  kupcem  herbaty , p o sia 
d a ł d ru g i dzienn ik  „D aily M ail".

„W łaścicielam i now oczesnych gazet są w ielcy 
kap ita liśc i. M ało k to  zna ich nazw iska. A jednak  
w ysy ła ją  oni codziennie z sam ego L ondynu  dziesięć 
m iljonów  gazet do w szystk ich  zakątków  k ra ju . Do
s ta rc za ją  n am  w iadom ości, k tó re  sam i u w aża ją  za 
pożądane. Nie dopuszczają  w iadom ości, k tó re  im  nie 
dogadzają. K ażą w ierzyć w to, co je s t im  p rzy jem 
ne. A jeśli zapy tam : k to  oni, n a  jak iej zasadzie n a 
rzu ca ją  n am  swe opinję, — to n ie dostan iem y  odpo
w iedzi . . .  Są po tęgą . . .  zgrom adzili znaczny k a p i
ta ł i u lokow ali go w przedsięb io rstw ach  gazeto
wych.

„Oto b rac ia  B erry, w łaściciele k o p alń  węgla, po
s iad a ją  zarazem  firm ę w ydaw niczą Cassel i w ydaw 
nictw o Kelly, m a ją  t ru s t  prasow y, do którego należy 
około se tk i p ism  różnego ro d zaju  i różnych k ie ru n 
ków politycznych. W iększość p rasy  n iem ieckiej, bo 
p raw ie  60%, znajdu je  się pod k o n tro lą  H ugenberga, 
byłego rad cy  i byłego podrzędnego u rzędn ika, k tó ry  
dziś stoi n a  czele potężnego koncerm ’. prasow ego. Do 
tej pory  ty lko  dzienn ik i „B erliner T ageblatt" , „Vos- 
sische Z eitung" i „F ra n k fu rte r  Z eitung" m a ją  w łasn ą  
obsługę in fo rm acy jną. W iększość p ra sy  n iem iec
kiej, naw et jej odłam  socjalistyczny i kom un istycz
ny, czerpie w iadom ości z prasow ego b iu ra  H ugen
berga.

„W sk ład  kon cern u  H ugenberga w chodzą: spół
k a  p rasow a, a  w łaściw ie koncern  A ugusta  Scherła, 
tow. w ydaw nicze „V era“, b iuro  ogłoszeniow o-propa- 
gandow e „Ala", zam ieszane w szereg skandalów  ko
rupcy jnych , dalej m iędzynarodow a a jen c ja  p rasow a 
„T elegraphen-U nion", założona w in teresie  nad reń - 
skiego p rzem ysłu  węglowego, m etalurgicznego, elek
try fikacy jnego  i przewozowego, oraz w y tw órn ia  fil
m ow a „Ufa". W  tych  p rzedsięb io rstw ach  H ubenberg 
po siad a  od 75 proc. do 93:75 proc. udziałów  czyli m a 
zdecydow aną w iększość. K oncern p rasow y  H ugen
berga m a  w pływ  nieograniczony n a  ca łą  n iem al p ra 
sę n iem iecką. R ozsyła ty lko te  w iadom ości, n a  k tó 
rych  m u  n a jb ard z ie j zależy. K ażda w iadom ość jest 
odpow iednio sp reparow ana. Od b iu ra  prasow ego 
H ugenberga zależy w pływ  n a  opinję Niem iec we 
w szystk ich  bez m a łą  sp raw ach . Ono tę opinję u ra 
bia. Jest to typow y koncern  dzienn ikarsk i, zo rgan i
zow any w edług zasad  now oczesnej p rodukc ji: po łą
czenie w ielu  dzienników  i czasopism  oraz tow a
rzystw  w ydaw niczych, d ru k a rń , b iu r prasow ych, 
ajencyj telegraficznych , b iu r rek lam y  i w szelkich  in 
nych  przedsiębiorstw . W ielk i organizm  przem ysło
wy d la  m asow ej produkcji.

„Jeszcze potężniejsze tru s ty  d z ienn ikarsk ie  są 
w Am eryce. „Ż ółta p rasa" , sensacyjna, b rukow a, 
na leżąca  do t ru s tu  H earsta , obejm uje szereg gazet 
codziennych i tygodniow ych o dużym  nakładzie.

„Tw orzą się tru s ty  d z ien n ik arsk ie  n iety lko  
w g ran icach  narodow ych  lub państw ow ych. Są t r u 
sty  m iędzynarodow e, obejm ujące p ism a  o rożnem  
zabarw ien iu  politycznem  i społecznem  w różnych 
k ra jach . Podczas w ojny św iatow ej N orthcliffe, an 
gielsk i k ró l prasow y, m iał w S tan ach  Zjednoczonych 
osiem naście dzienników . Pow ażny w ielk i dziennik  
ang ie lsk i „D aily T elegraph" (w łasność lo rd a  B urn- 
harna, w łaściw e nazw isko  E dw ard  Levy) jes t skar- 
te low any  z am ery k ań sk im  tru s tem  prasow ym  H ear
sta. P ozatem  „D aily T elegraph" tw orzy k arte l 
z „Echo de P aris" , z m ed jo lań sk ą  „C orriere delła 
Sera", pozostaje rów nież w łączności z h iszp ań sk ą  
„Coresponćlencia E spagna". L ondyńskie „The T i
m es" tw orzą  k a rte l z p ary sk im  „M atinem ", a w ięk
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szość akcyj „M atina" zosta ła  zak u p io n a  przez tru s t  
naftow y am ery k ań sk i S ta n d a rt Oil Com pany, n a le 
żący do R ockefellera."

Już ty lko z tych  wywodów autora ' w ynika, że 
p ra sa  św iatow a rep rezen tu je  dzisiaj m asow o w ielko
przem ysłow ą produkcję , w dziedzinie duchow ej, to 
też czyteln ik  w spółczesny je s t niczem  innern  jak  k o n 
sum en tem  określonego tow aru , gazety. P rzem ysł 
p rasow y  w y tw arza  se tk i m iljonów  egzem plarzy g a
zet, p o ch łan ia  olbrzym ie ilości pap ieru , op iera  się 
o te  sam e podstaw y handlow e, co fab ry k a  sam ocho
dów lub kapeluszy. To też n ie  służy  idei, an i nie b a
w i się w p rzekonan ia . P row adzi pew ną grę, jest 
p rzew ażnie w ręk ach  w ielkiego k ap ita łu . W a ru n k i 
p ro d u k c ji now oczesnej pow odują, że p rzedsięb io r
stw a prasow e dążą do koncen tracji, w y tw arza ją  t r u 
s ty  prasow e. Są tru s ty  m iędzynarodow e, op iera jące 
się o potężny k a p ita ł przem ysłow y.

A m erykan in  raczej p rzeg ląda swój dzienn ik  za
m ia s t go czytać. P ra s a  am ery k ań sk a  podporządko
w a ła  się też psychologji swego czyteln ika, podaje 
w iadom ości o zgonach, anonse m ałżeńskie, sp raw o
zd an ia  k ry m in aln e , po tem  dopiero feljeton, recenzje 
te a tra ln e  i politykę. R ek lam a dem ora lizu je  prasę, 
a  czy te ln ika zwodzi n a  m anow ce. N iem a praw ie 
p ism , k tóreby  n ie poddaw ały  się tej dem oralizacji. 
P ub licystę  ubiegłego w ieku  zastąp ił dziennikarz, 
dz ien n ik a rza  rep o rte r i on n ad a je  dziś ton  prasie . 
W  tem  tk w i niebezpieczeństw o, gdyż in te re sy  zab ija 
ją  ideę. _____

Produkcja kartograficzna Zakładów 
Wydawniczych „Książnicy-Atlas**.
Na Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej w P ozna

n iu  k a rto g ra fja  po lsk a  rep rezen to w an a  jes t w w iel
k im  sty lu  p raw ie  jedynie przez In s ty tu t K arto g ra 
ficzny im . prof. E. R om era, złączony z jed n ą  z n a j
w iększych w Polsce in sty tu cy j w ydaw niczych 
„K siążnicą-A tlas" we Lwowie.

Już z w ystaw ionych  k ilk u  m ap  w paw ilonie 
„P ra sa  i K siążka" n a  P. W. K. w ynika, iż s tro n a  te c h 
n iczna stoi n a  bardzo w ysokim  poziom ie. To o s ta t
nie w połączeniu  ze s ta ra n n em  opracow aniem  m ap 
w zbudza u  każdego podziw  i u zn an ie  d la  zakładów  
w ydaw niczych „K siążnicy A tlas".

W  paw ilonie p rzem ysłu  graficznego n a  P. W. K. 
w idnieje tak że  jed n a  z m ap, w y d an a  przez „Książ- 
nicę-A tlas"; pozatem  jednakże p rzew ażają  k siążk i 
w łasnego nak ład u . I w tej dziedzinie ta  in s ty tu c ja  
w ydaw nicza może się poszczycić w ielką  s ta ra n n o 
ścią  w ykonania , ja k  i w ielką  ilością  w ydanych  k s ią 
żek. W  jednym  ro k u  1928 wydan-o' bow iem  113 k s ią 
żek w ogólnej ilości 1 230 000 egzem plarzy.

P ro d u k c ja  k arto g ra ficzn a  tej in s ty tu c ji też 
w zm aga się z każdym  rokiem . W  o sta tn im  ro k u  
1928 w ydano 5 m ap ściennych  w 12 sekcjach , poza
tem  18 m ap podręcznych, 3 a tla sy  i 7 m ap do pod
ręczników  w łasnych. P ro d u k cja , jak  n a  jeden  rok, 
— im ponująca.

Prócz szeregu m ap, n a  w yróżnienie zasługuje 
w y d an a  świeżo przez „K siążnicę-A tlas" śc ienna Ma
p a  Polski. Jest ona o sta tn im  w yrazem  tech n ik i k a r 
tograficznej i p rzynosi dum ę jej au torom . Z aw iera 
41 tysięcy nazw  geograficznych i uw zględniono 
w niej w szystkie osiedla, m ające  ponad  20 m ieszk ań 
ców. Do m apy  dołączony jes t indeks m iejscow ości 
o d w u stu  k ilkudziesięciu  stro n ach  d ru k u . N ależy

w ym ienić jeszcze m apę P o lsk i topograficznej, k o m u 
n ikacy jne j i ad m in is tracy jn e j, k tó ra  n iew ątp liw ie  
zw róci uw agę w szystk ich  za in teresow anych  Polską, 
jej podziałem  ad m in is tracy jn y m , kościelnym ; szkol
nym , w ojskow ym  i t. d. i t. d. Sam  spis m iejscow o
ści n a  tej m apie obejm uje spory  tom  o 200 s tro n i
cach d ruku .

Prócz tego, Z ak łady  K artograficzne „K siążnicy 
A tlas" w ydały  m apę p rzem ysłu  w Polsce, m apę n a 
rodow ości R zeczypospolitej Polsk ie j, m apę E uropy, 
m apę po lityczną Rzeczypospolitej Polsk ie j, m apy  po
szczególnych w ojew ództw  i w iele innych  m ap  ścien 
nych. P ro d u k c ja  a tlasów  jes t tak że  pow ażna.

Z ak łady  zaprow adziły  u lepszen ia  techniczne, n a 
byw ając licencję p a ten to w ą  n a  d ru k  t. zw. „M anulA 
Z tych  u lepszeń  techn icznych  sk o rzy sta ła  przede- 
w szystk iem  k a rto g ra fja . W ykonane w ro k u  ub ie
głym  m ap y  i a tlasy , a  w szczególności dziesiąte ju 
bileuszow e w ydanie „M ałego A tlasu  G eograficznego", 
oraz m apy  ścienne: P a lesty n a , F ran c ja , W ielka Bry- 
tan ja , postaw iły  po lsk ą  k a rto g ra fję  w rzędzie n a jlep 
szych.

Stało się to  w n iesp e łn a  siedem  la t po p o w stan iu  
Z ak ład u  K artograficznego im . E. R om era. M imo 
w ielk ich  kosztów , inw estow anych  n ie ty lko  w u rz ą 
dzenia techniczne, lecz i w p racę n ad  po d w alin am i 
w ydaw nictw  kartog raficznych , doskonałość tech 
n iczna p roduk tów  Z akładów  „K siążnicy-A tlas" nie 
zosta ła  o kup iona zbyt w ysoką ceną sp rzedażną: ś red 
nio cena jednego decym etra  kw adratow ego  m apy  
ściennej poklejonej w ynosi groszy 24.5, podczas gdy 
na jtań sze  m ap y  w iedeńskie, odbijane od k ilk u n a s tu  
lub k ilkudziesięc iu  lat, k o sz tu ją  groszy 25.5 za decy
m etr kw adratow y, tak ie jże  zaś m apy  n iem ieckiej f i r 
m y Ju s tu s  P e rth es  groszy 42.

Szkolenie personelu  do now ych sposobów p ro 
dukcji w ym agało  i w ym aga dużych w ydatków , ale 
daje Z ak ładom  k arto g raficzn y m  „K siążnicy-A tlas" 
to zadow olenie, że są  one w Polsce tw ó rcam i no 
wych dróg w dziedzinie p ro d u k c ji graficznej. Labo- 
ra to r ju m  dośw iadczalne pod k ie ru n k iem  inż. W ito l
da  R om era odgryw a w tej dziedzinie n iew ątp liw ie  
w ielką  rolę.

Pośw ięcając w ten  sposób g łów ną sw ą uw agę 
stron ie  technicznej, nie zan iedbano jed n ak  i s trony  
redakcy jno-naukow ej.

In s ty tu t K artograficzny  im . prof. E. R om era s ta ł 
się już dziś pow agą w św iecie kartog raficznym . 
W pływ  jego oddziaływ a n ie ty lko  n a  p u b lik ac je  za
g ran iczne o Polsce, lecz głos jego słu ch an y  jes t we 
w szystk ich  sp raw ąch  kartograficznych . O rganem  
zaś jego są zarów no p race  kartograficzne, ja k  i po
m ocnicze książkow e, a  w szczególności „Polsk i P rze 
g ląd  K artograficzny", p rzynoszący obszerne stresz 
czenia sw ych arty k u łó w  w języku  angielsk im . Dzię
k i In s ty tu to w i K artograficznem u, P o lsk a  bierze n a 
leżny jej udzia ł w tw orzen iu  i postępie św iatow ej 
w iedzy geograficznej.

P ro d u k c ja  k arto g ra ficzn a  m ap i atlasów , w ycho
dząca z zakładów  „K siążnicy-A tlas" we Lwowie, 
p rzyczyn ia się w w ielkiej m ierze do w y rugow an ia  
w yrobów obcych z tej gałęzi w ytw órczości. Obca, 
w iedeńska czy n iem ieck a  k a r to g ra fja  p rzysy ła  do 
P o lsk i m apy  polsk ie z b łędam i lub o tendency jnej 
s tron ie  redakcy jno-naukow ej.

D latego należy  się uznan ie  In s ty tu to w i K a rto g ra 
ficznem u prof. E. R om era i zak ładom  „K siążnicy- 
A tlas", że dały  one początek  polskiej p ro d u k c ji k a r 
tograficznej. sk . M .
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Ustawa prasowa 
w poszczególnych krajach.

D om aganie się refo rm y u staw y  prasow ej w Au- 
s tr ji  p onaw ia  się z ro k u  n a  ro k  i n ie s łabn ie  od 
chw ili, gdy w ro k u  1922 n ieu d a ły  p ro d u k t p a r la m en 
ta rn y c h  rozpraw  i u ch w ał s ta ł się u staw ą , do k tórej 
uczepiły  sę zn am io n a  dokonanego w A u strji p rze
w ro tu  politycznego. A toli dotychczas n ie było sposo
bu p o ró w n an ia  au s tr ja c k ie j u staw y  prasow ej z u s ta 
w am i i s to su n k am i p rasow em i w innych , n a jw y b it
n iejszych  pod w zględem  u staw o d aw stw a  prasow ego 
eu ropejsk ich  państw , poniew aż tak iego  zestaw ie
n ia  u s taw o d aw stw a  prasow ego w języku  n iem iec
k im  n ie było. W  o s ta tn im  czasie dopiero u k az a ła  się 
w tym  przedm iocie b ro szu ra  dr. Józefa S ehneider‘a 
(w ydaw nictw o H olzheusena, d ru k a rz a  u n iw ersy tec 
kiego w W iedniu), k tó ra  daje  k ró tk i, lecz treściw y 
i w y starcza jący  pogląd  n a  ustaw odaw stw o  prasow e 
różnych państw . B roszu ra  rzeczona jes t doskona
łym  pod tym  w zględem  in fo rm ato rem  i zaw iera 
w szystko, co ta k  la ik a  ja k  fachow ca może in te re so 
wać n a  n iw ie p ra w a  prasow ego. Szczegółowo w rze
czonej b roszurze opisane są  s to su n k i prasow e i u s ta 
w odaw stw o prasow e w k ra ja c h  o s tarodaw nej k u l
tu rze  prasow ej, jak  w A nglji, F ran c ji, W łoszech, 
N iem czech i A ustrji, rów nież poczestne m iejsce za j
m uje  też u s ta w a  p raso w a w Polsce z 1928 roku,, a  ze 
w szystk ich  innych  k ra jó w  n a  całej k u li ziem skiej 
podane są  w m ate rji, o k tó re j m ow a, najciekaw sze 
szczegóły. N ielada to by ła  p raca , ażeby w drodze 
tłu m aczen ia  z różnych języków  n iezm iern ie  obfity 
m a te r ja ł ustaw odaw czy  i p rasoznaw czy przejrzeć 
i zbadać i zeń w ydłubać to w szystko, co dotyczy 
d z ien n ik arstw a, szczególnie pod w zględem  prasow o- 
ustaw odaw czym . D okonał tego dzieła  a u to r w spom 
n ian ej broszury , dr. Józef Schneider, znany  w W ie
dn iu  a u to r  dzieł trak tu ją c y c h  o kw estjach  m ieszk a
niow ych.

Ja k ą  ro lę odgryw a w m iędzynarodow ym  koncer
cie p rasow o-ustaw odaw czym  now oczesna A ustrja , 
p rezen tu jąca  się u s taw ą  p raso w ą z 1922 ro k u ?  N a 
czele tej ustaw y, ta k  sam o ja k  w u s taw ach  p ra so 
w ych F ran c ji, Niem iec, A nglji i in n y ch  krajów , k tó 
re  w ydano przed około p ięćdziesięciu  laty , zna jdu je  
się zw iastow anie swobody i w olności p rasy . Z tą  tak  
zw aną w olnością i sw obodą p ra sy  copraw da n iek tó re  
p ań s tw a  wzięły zupełny  rozbrat, w p ierw szym  rzę
dzie R osja sow iecka. T am  m uszą być w szelkie m a 
n u sk ry p ty  przed oddan iem  do d ru k u  p rzedk ładane  
do cenzury  państw ow ego u rzęd u  w ydaw niczego, in a 
czej bow iem  w ędru je  w ydaw ca danej gazety  n a  ław ę 
oskarżonych i do' kozy, a  d ru k a rn ia  u lega konfiskacie  
/rządow ej; u rząd  w ydaw niczy  m a  też praw o, cały  n a 
k ład  danej gazety  po um ów ionej cenie w ykupić. P a ń 
stw ow y u rząd  w ydaw niczy Rosji sow ieckiej pob iera  
za p rzejrzen ie m an u sk ry p tó w  przedłożonych ru b la  
przedw ojennego za a rk u sz  zadrukow any .

W zorem  d la  n as  w Polsce i innych  k ra ja ch  nie 
może być żaden z ty ch  obłędnych system ów , chociaż
by pew ien odłam  p ra sy  naw oływ ał w prost do okieł
zn an ia  p ra sy  przez rząd  k ra jow y: tego rodza ju  
m rzonk i nie zachw ycają  nas, to n am  nie służy!

W ielce zac iekaw ia  porów nanie przepisów  doty
czących ulicznego k o lp o rtażu  we F ran c ji, N iem czech 
i A ustrji. W e F ra n c ji w ym aga tam te jsza  u s taw a  

;p rasow a, ażeby zaw odow i ko lpo rterzy  gazet byli po
d an i w ładzy nadzorczej k ra ju ;  w Niem czech przepisy  
u s taw y  prasow ej w ym agają , ażeby k o lp o rte r zawo-

. dowy uzyskał n a  pub liczną sprzedaż gazet zezwole
nie policji, a  k tórego  po lic ja  może w ręcz odm ówić, 
jeżeli zg łaszający się o pozw olenie n a  p u b liczn ą  
sprzedaż gazet k o lpo rter n ie liczy jeszcze skończo
nych la t 25, jeżeli nie po siad a  sta łe j siedziby zam ie
szk an ia  w k ra ju , jeżeli je s t ułom ny, albo jeżeli został 
u k a ra n y  sądow nie za kradzież, za czyn n iem ora lny , 
za pobicie lub w yw ołanie zab u rzen ia  publicznego; 
ko lp o rte r w N iem czech pow inien być czystym  ja k  
!łza i n iew innym  ja k  dziew czątko n ieletn ie. W  A u
s tr ji  pod tym  w zględem  jest inaczej; ko lp o rte r gazet, 
m usi liczyć conajm niej 18 la t i basta! W  A ustrji 
zresztą w o sta tn im  czasie coraz częściej i coraz gło
śniej odzyw ają się glosy dom agające się re fo rm y  
u staw o d aw stw a prasow ego. Obecnie obow iązująca 
u s taw a  p raso w a w A u strji n iedom aga szczególnie 
pod w zględem  ochrony n ie le tn ie j m łodzieży przed li
te ra tu rą  b rukow ą, s ie jącą  ja d  zgnilizny m oralne j 
w duszę m łodzieńczą. Na w niosek w ładzy szkolnej 
lub u rzęd u  opieki n ad  m łodzieżą może w ładza k ra 
jow a pew ne d ruk i, k tó re za tru w a ją  um ysł m łodzieży, 
zakazać sprzedaw ać m łodzieży liczącej poniżej 18 la t, 
ow szem  może wogóle zakazać ko lportaż  u liczny  ta 
k ich  piśm ideł. Ale cóż to w szystko znaczy! W yda
nie zakazu  sprzedaży  w zględnie k o lpo rtażu  druków , 
b roszu r i dzieł ze w zględu n a  ich u jem n ą  i szkodliw ą 
treść pod w zględem  politycznym , re lig ijn y m  lub so
cja lnym  je s t niedozw olone. S tąd  też w A u strji w ol
no m łodzież podburzać, używ ać do w alk i klasow ej, 
zapędzić w bezrelig ijną  p u sto tę  m ate rja lizm u . W y
dan ie  zakazu  rozpow szechn ian ia li te ra tu ry  n iem o ra l
nej, co w A u strji u s taw ą  jes t przew idziane, o g ran i
cza się n a  okres trzym iesięczny, a  re k u rs  w tej sp ra 
wie do s ta ro s ty  krajow ego jes t dozw olony i często 
ko lporterzy  l i te ra tu ry  n iem ora lne j w ychodzą z opre
sji tej zupełn ie zwycięsko;

W  A ustrji, rzecz dziw na, inaczej praw niczo poj
m uje się isto tę  gazety, aniżeli w innych  k ra ja ch ; 
u s taw a  p raso w a nie py ta, w jak ich  te rm in ach  d an a  
gazeta  lub czasopism o w ychodzi, ta k  że d ruk , k tó ry  
w ychodzi raz  ty lko  w roku , uw aża  się za gazetę! 
Z tego też powodu, nap rzy k ład , m ow a rek to ra , k tó ra  
po in au g u ra c ji w un iw ersy tecie  raz  tylko w ro k u  
ukazu je  się d ruk iem , m u si podaw ać im ię i nazw isko  
oraz m iejsce zam ieszk an ia  re d ak to ra  odpow iedzial
nego tego „czasopism a11! W  A ustrji działacze spół- 
cześni dom ag ają  się, ażeby reform ę u s taw y  prasow ej 
w zorow ano n a  ang ie lsk ie j u s taw ie  prasow ej, oparte j 
n a  p raw ie  zw yczajow em , zdaw ien d aw n a  zakorzenio
nej trad y c ji i etyce.

S tu d ju m  u staw  prasow ych  poszczególnych k ra 
jów oraz cennej pod tym  względzie w spom nianej b ro 
szury  poglądow ej dr. J. S chneid ra  poleca się w szyst
k im  za in teresow anym  przedm iotem  refo rm y  u s taw  
prasow ych, obow iązujących w poszczególnych 
k ra jach . _____

Z historji prasy rosyjskiej.
P ow stan ie  p rasy  rosy jsk ie j d a tu je  się od 1702 r. 

D nia 16 (27 w edług k a len d a rza  rosyjskiego) g ru d n ia  
1702 ro k u  w ydał ca r P io tr, W ielkim  zw an y ,-n astęp u 
jący  ukaz: „Ze spraw , k tó re przeznaczone są do po
d an ia  do w iadom ości d la  ludności m oskiew skiego 
i przyległych państw , należy  drukow ać k u ra n ty  (co 
w daw niejszych  czasach znaczyło ty le  co gazeta — 
przyp.), a do d ru k u  tych  k u ran tó w  należy w iadom o
ści, jak ie  k iedykolw iek  się w poszczególnych w ydzia
łach  i o jak ich k o lw iek  p rzedm iotach  obecnie zn a jd u 
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ją  i w przyszłości znajdow ać będą, w ydziały  rzeczone 
takow e bezzwłocznie n ad sy łać  pow inny do u rzędu  
k lasztornego , a  z tego u rzęd u  k lasztornego  w iado
m ości rzeczone nadchodzić pow inny do oficyny d ru 
k a rsk ie j."  U kaz ten  um ieszczono w zbiorze u s taw  
rosy jsk ich .

Z okazji 200-letniej rocznicy p o w stan ia  p ra sy  ro 
sy jsk ie j w ro k u  1902, p ra sa  k ra jo w a  i zag ran iczna 
w  okolicznościow ych a rty k u ła ch  w skazyw ała  n a  to, 

'  że n a  podstaw ie wyżej w spom nianego rozkazu  ca r
skiego założono pierw szą urzędow ą gazetę ro sy jską. 
D nia  2 (15) styczn ia  1703 ro k u  w yszła w d ru k u  p ierw 
sza k a r ta  pierw szej gazety  rosy jsk ie j, k tórej ty tu ł 
„W iedom osti itd ." w przekładzie n a  język polski 
brzm iał: „W iadom ości o w ojennych  i innych  p odan ia  
i  w spom nienia godnych w ydarzeniach , k tó re  w  p ań 
stw ie m oskiew skiem  i okolicznych k ra ja ch  zaszły".

„W iedom osti" w pierw szych la tac h  is tn ie n ia  
w  M oskwie tłoczone byw ały  w  tam te jsze j oficynie 
d ru k a rsk ie j, posługu jąc  się s łow iańsk iem  pism em  
kościelnem ; od ro k u  1710 n a to m ias t zaczęto używ ać 
n a  odm ianę p ism a „cyw ilnego", czyli dzisiejszego 
p ism a  rosyjskiego, zaprow adzonego w  R osji przez 
c a ra  P io tra  I. O ro k u  1717 gazetę rzeczoną stale  d ru 
kow ano pism em  „cyw ilnem ", jedyn ie „Relacje" d ru 
kow ano  n ad a l słow iańskiem  pism em  kościelnem . 
Czasopism o „W iedom osti", k tó re w 1703 ro k u  w n ie 
u s ta lo n y ch  te rm in ach  wyszło w 39 n um erach , egzem 
p la rz  po 2 do 7 k a r t  fo rm a tu  ósem ki, a w nak ładzie  
1000 egzem plarzy, d rukow ano do 1711 ro k u  sta le  
w  M oskwie. Treść czasopism a ograniczała  się n a  po
d aw an iu  w iadom ości o R osji i z zagranicznych  w y d a
rzeń , k tó re przejm ow ano z p ra sy  zagranicznej. W y
darzen ia  w ojenne podaw ano czasam i w  osobnych 
d o d atk ach  „R elacjam i" zw anych. Od 11 (24) m aia  
1711 ro k u  w ydaw nictw o czasopism a „W iedom osti" 
p rzeniesiono  z M oskwy do P etersb u rg a . Szczególne 
za in te resow an ie  budzą n iek tó re  n u m ery  roczn ika 
1711, k tó re były zaopatrzone w rycinę p rzed s taw ia ją 
cą tw ierdzę P io tra  i P aw ła, rzekę Newę z p łynącem i 
s ta tk a m i, a ponad  tem  w szystk iem  w znoszącego się 
M erkurjusza. W  ro k u  1719 uległo czasopism o „W ie
dom osti" znacznem u pow iększeniu; poszczególne n u 
m ery  w ydaw nictw a obejm ow ały do 22 stron ic  treści 
opisowej i in fo rm acy jnej. Już w 1727 ro k u  zaprze
s tan o  w ydaw ać „W iedom osti".

U praw nienie do w y d aw an ia  gazety przeszło n a  
akadem ję  nauk , k tó ra  z dniem  2 (15) styczn ia 1727 r. 
w y d a ła  pierw szy n u m er czasopism a „P e tersb u rg sk ija  
W iedom osti". Dopiero z dniem  26 k w ie tn ia  (9 m aja) 
zaczęto w ydaw ać gazetę „M oskow skija W iedom osti", 
k tó ra  w ychodziła aż do p rzew ro tu  po zakończeniu  
w o jn y  św iatow ej.

Co się tyczy redagow an ia  gazety „W iedom osti", 
to  godnem  jest zaznaczenia, że ca r P io tr  I osobiście 
zajm ow ał się redagow aniem  rzeczonego czasopism a, 
m ianow icie czuw ał n ad  k o re k tą  i n ak reś la ł w gaze
tach  ho lendersk ich  a rty k u ły , in fo rm acje i n o ta tk i, 
k tó ra  d la w ydaw nictw a rosyjskiego m iano  p rze tłu 
maczyć. Takie k o rek tu ry  w łasnoręcznie przez ca ra  
P io tra  I w ykonane zachow ały  się w bibljotece syno
d a ln e j w  M oskwie (czy rządy  bolszew ickie ich nie 
zniszczyły lub n a  przem iał pap iern iczy  nie w ydały, 
j a k  to  się obecnie dzieje — tru d n o  orzec — przyp.). 
-Zupełny egzem plarz czasopism a „W iedom osti", z re
dagow any przez ca ra  P io tra  I, przechow ał się jedynie 
w  byłej carsk iej bibljotece publicznej w  P etersb u rg u . 
M uzeum  R um jancew a i b ib ljo teka przy d ru k a rn i sy

nodalnej w  M oskwie p osiadały  ty lko  n iezupełne 
egzem plarze.

R osyjska d ru k a rn ia  sy n o d aln a  z okazji 200-let- 
niego ju b ileuszu  w y d aw an ia  pierw szej gazety  ro sy j
skiej u rząd ziła  swego czasu w ystaw ę rękopisów  ory
g inalnych , źródeł in fo rm acyjnych , d rukow anych  
egzem plarzy i innych  przedm iotów  dotyczących po
w stan ia  p ra sy  w Rosji carsk iej. W o jn a  św iatow a, 
rew o lucja  i p rzew ró t kom unistyczny  w  R osji w ielce 
dokuczyły w ydaw nictw om  gazet i czasopism  ro sy j
sk ich ; n iezaw odnie up łyn ie  sporo czasu, zan im  przed
w ojenny s tan  p ra sy  ro sy jsk ie j z pow rotem  zostanie 
osiągnięty .

O współdziałanie i kontakt między 
wydawcami i autorami.

„Gazeta H andlowa" w dodatku swym pod tyt. „N au
ka, Technika i Organizacja P racy" podaje następującą 
notatkę:

— „W ziąwszy sobie za zadanie zbliżyć ze sobą w zajem 
nie św iat nauki ze św iatem  życia gospodarczego oraz 
św iat przemysłowców ze św iatem  wynalazców, redakcja 
nie m ogłaby w pełni z zadania podjętego się wywiązać, 
gdyby jednocześnie nie potroszczyła się o zbliżenie wza
jemne św iata autorów  ze św iatem  czytelników.

„Jakże często książka najpożyteczniejsza butwieje 
w składach księgarskich jedynie dlatego, że wiadomość
0 niej nie do tarła  do osób, d la  k tórych jest przeznaczona. 
Jakże często, z drugiej strony, ociągam y się z nabyciem 
książki, bo nie znaleźliśm y nigdzie fachowej, sum iennej
1 bezstronej recenzji. Zdarza się także niejednokrotnie, 
że najcenniejsze utw ory spoczywają w rękopisach u au to
rów, nie mogących znaleźć chętnego wydawcy.

„Chcąc we w szystkich tych w ypadkach służyć sku 
teczną ze swej strony pomocą, zw racam y się z prośbą do 
panów  autorów  (wzgl. wydawców), o nadsyłanie redakcji 
dodatku „Nauka, Technika i O rganizacja Pracy" (pod adr. 
W. Mileski, W arszaw a, ul. Zielna 22 m. 6), d la  zreferowa
nia (wzgl. wzm ianki), dzieł m ających styczność z nauko- 
wem ujm ow aniem  zagadnień gospodarczych lub takich, 
które w ten lub inny sposób interesow ać mogą techników 
i przemysłowców, a także o inform ow anie nas, o w ypad
kach, gdzie trudności wydawnicze stoją na przeszkodzie 
ukazaniu  się w d ruku  pracy autora."

Należy podnieść z uznaniem  myśl, podjętą przez wy
żej wym ienione pismo. Przyczynić się to może nietylko 
do zw iększenia działalności wydawniczej, lecz także do 
wzmożenia czytelnictwa w Polsce, a tem  sam em  do w ięk
szego tę tna  w życiu gospodarczem księgarstw a i d ru k a r
stw a polskiego.

Nekrologja

Ś. p. Antoni Brejski.
I znów odszedł w zaśw iaty  jeden z bojow ników  

polskości podczas zaboru.
W  d n iu  26 s ie rp n ia  1929 ro k u  zm arł w T orun iu  

w 62 ro k u  życia ogólnie żnany  w P oznańsk iem  i n a  
Pom orzu  działacz społeczny, b. red ak to r „W iaru sa  
Polskiego", b ra t b. w ojew ody pom orskiego, J a n a  — 
ś. p. A ntoni B rejski.

Z m arły  spędził n iem al całe la ta  życia swego 
w śród rodaków  n a  obczyźnie, w W estfa lji lub Sa- 
kson ji — w L ipsku  — w ydaw ał przez dłuższy czas 
„Gazetę L ipską", w B ochum  był red ak to rem  „W ia
ru sa  Polskiego", k tó re  to p ism o było w łasnośc ią  
J a n a  B rejskiego. Także n iem ałe u słu g i oddał Zje
dnoczeniu Z aw odow em u P o lsk iem u  w pierw szych 
la tach  jego istn ien ia .
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W  T o ru n iu  w ydaw ał Z m arły  przez dłuższe la ta  
„Gazetę T oruńską", oraz „P rzyjaciela".

Po ukończonej w ojnie i w yzw oleniu się P o lsk i 
z n iew oli, w rócił Z m arły  do k ra ju , gdzie do końca 
swego życia p racow ał n a  n iw ie społeczno-narodow ej. 
O statn io  zajm ow ał stanow isko  sek re ta rza  W ydzia łu  
Pow iatow ego w Tczewie.

Całe swe życie przeżył w ciężkiej, znojnej p racy, 
szerząc p iórem  i słowem  um iłow an ie  polskości. D a
w ał n arodow i w szystko to, co w N im  było najlepsze. 
N iech odpoczyw a w spokoju!

Pogrzeb odbył się d n ia  29 s ie rp n ia  1929 r. w To
ru n iu .

Zgon znanego powieściopisarza i  dziennikarza. W osta
tn ich  dniach rozstał się z tym  św iatem  w sile wieku, bo 
w 53 roku życia, ś. p. J a n  T a d e u s z  W r ó b l e w s k i ,  
powieściopisarz i dziennikarz. Przed w ojną redaguje p i
smo „Goniec Kijowski". Po powrocie do Polski w roku 
1918 redaguje w Łucku pierwsze tam  pismo polskie. 
W  roku  1923 redaguje pismo „Goniec Mazowiecki". — 
Z szeregu powieści Jego pióra najw iększy rozgłos zrobiła 
swego czasu powieść współczesna p. t,. „Roby i Popsuje", 
przedstaw iająca tajem nice i stosunki w Państw ow ych 
Z akładach G raficznych w W arszawie.

Zm arły za spraw ę narodow ą odcierpiał więzienie ro
syjskie, gdzie nap isa ł pierw szy tom  swych nowelek. — 
Cześć Jego pam ięci! '

Zgon dziennikarza. W  dniu 25 sierpnia  1929 r. zm arł 
w W arszaw ie dyrektor agencji telegraficznej „Express“, 
ś. p. Leon M atuszewski.

Notatki

Zm iana w łasności p ism a „Rzeczpospolita11 w  W arsza
w ie. Dzienniki warszaw skie, a za niem i poznańskie i po
m orskie donoszą, iż ksiądz poseł Gąsiorowski, wydawca 
„Rzeczypospolitej", sprzedał udziały tego p ism a posłowi 
Z ielińskiem u i p. Tesce, redaktorow i i wydawcy „Dzien
n ik a  Bydgoskiego" i „Nowego K urjera" w Poznaniu.

W  zw iązku z tem  zaangażow any został na  naczelnego 
redak to ra  „Rzeczypospolitej" p. S tanisław  Targowski 
(A. H andelsm an), b. redak to r naczelny nieistniejącego już 
„Głosu Pom orskiego" w Grudziądzu i „Praw dy" łódzkiej.

Pow stan ie biura prasowego przy prezydjum  Rady Mi
nistrów. Om awiany już od dłuższego czasu projekt stwo
rzen ia  b iu ra  prasowego przy prezydjum  Rady m inistrów  
wszedł w stad jum  ostatecznej realizacji. Kierownictwo 
służby prasow ej w prezydjum  Rady m inistrów  obejmie 
k ierow nik filji berlińskiej P. A. T. red. Tadeusz Święcic
ki. Na stanow isko kierow nika filji berlińskiej P. A. T. 
został powołany dr. W acław  Schmidtj b. korespondent 
P. A. T. w Moskwie. W  skład b iu ra  prasowego wejść m a

jeszcze k ilku  urzędników. Biuro prasowe powierzone bę
dzie m iało skoncentrow anie w swym ręku inform ow ania 
prasy.

Zm iany na stanow iskach. P ism a donoszą, iż ustąpić 
m a naczelnik wydziału prasowego K om isarjatu  Rządu rn. 
st. W arszawy, p. Szyszyłowicz. N atom iast powrócić m a 
na  swoje stanow isko dyrektor Polskiej Agencji Telegra
ficznej (PAT.) p. P io tr Górecki.

K onfiskaty czasopism . W  dwu ostatn ich  tygodniach # 
sierpnia b. r. skonfiskowano na  podstawie ustaw y praso- * 
wej poszczególne num ery następujących czasopism: „Po
lonia" katow icka z dn ia  13 sierpnia (dwukrotnie) oraz n u 
m ery z dnia 15 i 21 sierpnia; „Rozwój" łódzki z dnia 
27 sierpnia  (po raz 62 w ostatnich trzech latach); „K urjer 
Śląski" z dnia 15 sierpnia; „Gazeta Kościelna" lwowska 
num er 34; „Głos Narodu" z dnia 28 sierpnia; „Gazeta Gru
dziądzka" num er 101; „Goniec N adw iślański" num er 199 
(po raz pierwszy w ostatnich trzech latach); „Słowo Po
m orskie" w ydanie grudziądzkie i toruńskie num ery z da
tą  28 sierpnia  i z da tą  30 sierpnia r. b.

Odebranie debitu. Na podstawie rozporządzenia p re
zydenta Rzeczypospolitej odebrano debit pocztowy n as tę 
pującym  czasopism om  zagranicznym :

Raboczyj Narodnogo P itan ja", w ydaw anem u w Mo
skwie w języku rosyjskim .

„Czudak", w ydaw anem u w Moskwie w języku rosyj
skim.

Czasopism tych rozpowszechniać pod rygorem  kary  
i konfiskaty  nie wolno.

Dwa miljo.ny czasopism  i dzienników w ysyła  Poznań  
m iesięcznie przez pocztę. Poznań jako ognisko ruchu  
umysłowego dzielnicy oraz ośrodek d rukarstw a i księ
garstw a w ysyła poważne liczby czasopism i dzienników. 
W lipcu np. w ysłał ich 2 107 379 egzemplarzy. Nie w li
czono tu  egzemplarzy, które m ają  odbiorców w centra
lach i filjach m iejskich oraz ze sprzedaży ulicznej.

Stu letn i jubileusz gazety duńskiej. W ydawnictwo 
dziennika „Roskikle Avis“, wychodzącego w Roskilde, 
w Danji, drukow anego we w łasnym  zakładzie graficznym, 
wydało z okazji stuletniego jubileuszu założenia powyż- 

. szego czasopism a politycznego, ilustrow any num er oko
licznościowy o objętości 32 stronic, a zaw ierający pom ię
dzy innem i pierw szy swój num er, tłoczony przed stu laty.

Wiadomości z firm

Zarząd Polskiego Towarzystwa K sięgarni Kolejowych  
„Ruch11 S. A. w  W arszawie, Aleje Jerozolim skie 63, za
w iadam ia akcjonarjuszów , iż rozpoczyna z dniem  22 bm. 
wym ianę akcyj 15-to zlotowych na  akcje 100-złotowe I-ej 
emisji, oraz w ydaw anie akcyj 100-złotowych Ii-ej i III-ej 
emisji. Czynności te załatw iać będzie S ekre tarja t Spółki 
codziennie, za w yjątkiem  świąt, w godzinach od 11—13.
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PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan P o lsk ich  K u p ców  branży p ap iern iczo-p isem nej

Obecny stan przemysłu papierniczego 
w Polsce.

0  stanie obecnym przem ysłu papierniczego 
w Polsce i perspektyw ach jego rozwoju, ukazał się 
w ostatnich czasach w prasie, prócz wzm ianek bie
żących, szereg wyczerpujących artykułów, a pomię
dzy innem i artykuły  niżej podpisanego w „The 
Times", num erze specjalnym  „Poland" oraz w jubi- 
leuszowem w ydaniu tygodnika „Przem ysł i Handel" 
z dnia 11 listopada 1928 r„ a także p raca „Przem ysł 
Papierniczy w Polsce" p. T. Czerniejewskiego, dy
rek to ra  Związku Zawodowego Papiern i Polskich.

Dlatego też, odpowiadając na  zaszczytne dla 
mnie zaproszenie „Przeglądu Graficznego i P ap ier
niczego", nadesłan ia do Kongresowego num eru tego 
W ydawnictwa artyku łu  o papierze w Polsce Odro
dzonej, ograniczam  się do zwięzłego przytoczenia 
następujących danych:

Na ziemiach polskich istnieje 26 papierni z ogól
ną  liczbą 54-ch m aszyn papierniczych.

Papiernie polskie wytworzyły w 1928 r. 127.662 
tonny papieru w artości około zł 125.000.000, gdy lat 
tem u 10 papierni było tylko 20 z produkcją 15,000 
tonn o wartości zł 14.500.000.

Papiernie te produkują  wszelkie gatunk i papie
ru , a  m ianowicie: pakowe szare i celulozowe, niesa- 
tynowane i satynow ane jednostronnie, gazetowe, 
afiszowe, obiciowe, ustnikowe, albumowe, m anufak
turowe, okładkowe, pocztówkowe, obwolutowe, świe
cowe, taśm y telegraficzne, zapałkowe, szmerglowe, 
szpulkowe, drukowe drzewne, ofsetowe, ilustracyjne, 
kancelaryjne, książkowe, kalkowe, przebitkowe, pe- 
lury, bibuły atram entow e i filtrowe, pergam iny, bri- 
stole, kartony, bibułki karbonowe, kwiatowe, opa- 
kunkowe, kopjalne, papierosowe, papiery czerpane.

Tym sposobem konsum ent polski, przemysł g ra 
ficzny i wszelkie inne przemysły, m ają  możność 
obecnie posiłkow ania się, praw ie wyłącznie, wytwo
ram i polskich papierni, sprzedawanem i po cenach

B ezm yśln ość .
W ciągu pierwszych sześciu miesięcy bieżącego 

roku  sprowadziliśm y map, atlasów, globusów i mo
deli szkolnych za 365,000 zł. Pewien procent tej su
my przypada niew ątpliw ie n a  modele szkolne, k tó
rych w k ra ju  jeszcze nie w yrabiam y. Procent to je
dnak niewielki. Lwia część tych 365,000 zł w ydana 
została na przedmioty, które przem ysł krajow y pro
dukuje, i to w wysokich gatunkach. Polskie atlasy, 
globusy, modele szkolne są oceniane przez cudzo
ziemców, jako bardzo przejrzyste i świetnie wyko
nane. A więc sprow adzanie tych przedmiotów z za
granicy (w 90% z Niemiec) przypisać jedynie m ożna 
karygodnem u niedbalstwu. Dyrekcje szkół specjal
ną  powinny zwrócić uwagę na  to, żeby zaopatrywać 
się w wyroby przem ysłu krajowego. Jest to chyba 
wskazane i z punk tu  widzenia pedagogicznego. Nau-

od dłuższego czasu niezm ienionych bez względu na  
podrożenie szeregu surowców, jak  drzewo papiern i
cze, węgiel, m asa drzew na i celuloza, jak  również 
kilkakrotnej zwyżki płac robotniczych.

Pomimo tego i pomimo powiększenia produkcji 
do wysokości, odpowiadającej zapotrzebowaniu ziem 
polskich, im port z zagranicy papieru, tek tu ry  i wy
robów z papieru  nie usta je  i wyniósł w  ciągu pierw 
szych 6-ciu miesięcy 1929 r. 11.050 tonn w artości b li
sko zł 16.000.000, co przypisać należy z jednej strony 
dum pingowi papierni zagranicznych, sprzedających 
papier w Polsce o 25 proc. do 30 proc. taniej, niż na 
odnośnym rynku  wewnętrznym , a  z drugiej strony 
udzielaniu odbiorcom polskim  w ielkich i długoter
minowych kredytów, dochodzących do 12 miesięcy, 
a  naw et w ykładaniu  za nich cła, czego papiernie 
polskie nie są w stanie odbiorcom swym przyznać 
ze względu n a  skurczenie ich kapitałów  obrotowych, 
w związku z dużemi nakładam i inwestycyjnem i lat 
ostatnich.

Dlatego też jesteśm y św iadkam i paradoksalnej 
sytuacji, polegającej na  tern, że polskie papiernie 
pracują  częściowo na skład, lub sztucznie powstrzy
m ują produkcję, a jednocześnie im port zagraniczny 
utrzym uje się n a  praw ie stałym  poziomie.

Położenie to jeszcze się pogorszy po uruchom ie
n iu  3-ch m aszyn papierniczych, będących obecnie 
w budowie, w skutek czego w najbliższym  okresie 
należy się spodziewać czasowego w strzym ania dal
szej ekspansji polskiego przem ysłu papierniczego, 
o ile przem ysł ten nie znajdzie u jścia  dla nadm iaru  
swej produkcji przez eksportowanie papieru  zagra
nicę, co w obecnych w arunkach  jest jeszcze trud- 
nem, ale przestało być niemożliwem.

3)r. Gdward ZNatanson,
Prezes Związku Zawodowego Papierni Polskich

czyciele zaś polecając uczniom kupno mapy, a tlasu  
i globusu powinni w yraźnie wskazywać uczniom 
mapy, atlasy i globusy polskie, zaznaczając przytem, 
jakie korzyści osiąga całe społeczeństwo z popiera
n ia wytwórczości krajowej.

Ale mało tego, 1,120,000 zł w ydaliśm y w pierw- 
szern półroczu r. b. n a  ołówki i inne przybory p i
śmienne, mimo, że nasz przem ysł piśm ienniczy roz
w ija się znakomicie, a obsadka, ołówek polski nie 
ustępuje dziś w niczem zagranicznem u. W  porów na
n iu  z pierwszem  półroczem r. z. przywóz ołówków 
i przyborów piśm iennych wzrósł o 298,000 zł. Jest 
to objaw wysoce niepokojący. Ołówki czeskie i n ie
m ieckie i inne przybory spotykam y w bardzo w ielu 
biurach, urzędach, szkołach. Liga Sam owystarczal
ności Gospodarczej zw raca się z wezwaniem do 
wszystkich, aby wypowiedzieli wojnę przyborom 
piśm iennym  zagranicznym . (L. S. G.)
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0  przyszłość polskiego przemysłu 
papierniczo-przetwórczego.

Rozwój polskiego p rzem y słu  papierniczo-prze*- 
tw órczego oraz pokrew nego m u  p rzem ysłu  m ate rja - 
łów p iśm iennych  ilu s tru je  n am  dok ładn ie  Pow szech
n a  W y staw a  K rajow a.

W  o sta tn iem  dziesięcioleciu naszej n iepodleg ło
ści zrobiono n a  po lu  p o d n iesien ia  tej gałęzi w ytw ór
czości bardzo wiele. R zut oka n a  w ykresy  w sto isku , 
zorganizow anem  przez zarząd  G rupy P rzem y słu  P a- 
p ierniczo-Przetw órczego, w ystarczy, aby się przeko
nać, ja k  dalece rozw inął się ten  przem ysł, czem on 
był p rzed  dziesięciu  łaty , a  czem jest dziś.

W ojna ce lna  po lsko -n iem iecka p rzyczyn iła  się 
w w ielkiej m ierze, a  n aw et głów nie do rozw oju  w a r
sztatów  p racy  i w zrostu  p ro d u k c ji gałęzi pap iern i- 
czo-przetw órczej oraz gałęzi m ate rja łó w  p iśm ien 
nych.

Z ty ch  dw u g ru p  w ytw órczości — ileż to do P o l
sk i było sp row adzane to w aru  z N iem iec? S ta ty sty k i 
naw et z ro k u  bieżącego k ażą  pow ażnie zastanow ić 
się n ad  przyszłością.

Może po w ystaw ie, gdy kupiectw o b ran ży  p ap ie r
niczej naocznie oglądało  eksponaty  po lsk ich  w yro
bów, zap rzestan ie  prow adzić w yroby niem ieckie. Są 
przecież w k ra ju  w yroby najrozm aitsze , m ogące 
w zupełności zaspokoić po lsk i ry n ek  zbytu.

T rzeba sobie uśw iadom ić, że n a  sto isk ach  w y
staw y  znajdzie się w szystko, co p row adzą sk ład y  p i
śm iennicze.

W eźm y w łaściw e a r ty k u ły  papiern iczo-przetw ór- 
cze. Ileż ta m  m ożna oglądać w szelkiego rod za ju  
wyrobów  tek tu ro w y ch , ozdobnych opakow ań, k a r to 
nów  i pudełek , opraw  książek , g a lan te rji in tro lig a to r
skiej, album ów , ko ronek  pod c ia s ta  i to rty , obić p a 
pierow ych, ta p e t i a rty stycznych  papierów , w resz
cie kopert, k s iąg  handlow ych, kajetów , bloków, no
tesów , różnych  ga tu n k ó w  ozdobnych pap ierów  lis to 
w ych w raz z k o p e rtam i itp. Ileż to eksponatów  
o ch a rak te rze  m ieszanym  papiern iczo-graficznym  
w idać n a  sto isk ach  P. W. K. T an i k a r ty  do gry, tu  
pocztów ki, pow inszow ania, e tykiety . W reszcie osob
ne dzia ły  — ta śm y  pap ierow e do k as  re jestracy jnych , 
n aw et p ap ie r św iatłoczu ły  w idzim y w yrab iany  
w k ra ju .

Jak aż  różnorodność wyrobów!
To sam o w g ru p ie  m ate rja łó w  p iśm iennych , po

k rew n y ch  p ap iern ic tw u . W szelkiego ro d za ju  a t r a 
m enty , tusze, laki, dalej k ra jow ego w yrobu ołówki, 
pow ielacze, k le je  spec ja lne  i biurow e, k a lk i i ta śm y  
do m aszyn, stalów ki, obsadk i do stalów ek o w yso
k im  g a tu n k u , w reszcie u rząd zen ia  b iu row e oraz po
m oce szkolne, ja k  m apy, globusy, p rzy rządy  fizykal
ne itp., w ystaw ione przez „Nasz Sklep U ra n ia '1.

Tyle tu  w ym ieniono, — a  jeszcze n ie w szystko 
z tego, co jes t n a  sto iskach  Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej. Żeby m ieć o tem  pojęcie, trzeb a  to  w szyst
ko zobaczyć, oglądać i podziw iać.

1 dlaczego, m ając  w szystko u  n as  w k ra ju , — d la 
czego sprow adzam y dziś jeszcze ogrom ną ilość to w a
ru  tej gałęzi z N iem iec, Czech, czy A u strji?  Pow inno, 
to  raz  w reszcie ustać. P o lsk i kupiec, u rzędn ik , biu- 
ra lis ta , po lsk i nauczyciel i uczeń  w in n i używ ać po l
sk ich  wyrobów. W ów czas ty lko  n a s tąp i rozwój pol
skiego p rzem ysłu  papierniczo-przetw órczego, a  co za 
tem  idzie — p ra c a  d la  polskiego p raco w n ik a  um ysło 
wego czy fizycznego.

W  zrozum ien iu  ty ch  celów, L iga S am ow ystar
czalności G ospodarczej w p ism ach  codziennych n a 
w ołuje do k u p o w an ia  polsk ich  wyrobów, polsk ich  
Przyborów  piśm iennych , po lsk ich  ołówków i piór, 
po lsk ich  m ap  i globusów, po lsk ich  przyborów  szkol
nych  i m odeli fizykalnych  itp . K rok ten  spow odo
w any jes t p rze raża jącą  w prost cyfrą w ydatków  n a  
przyw óz do P o lsk i przyborów  p iśm iennych, używ a
nych w  u rzędach , b iu rach  i szkołach. Otóż n i m niej 
n i w ięcej ty lko  1 m iłjon  120 tysięcy  złotych w yw ie
źliśm y zagran icę  w zam ian  za te  przybory  w pierw - 
szem  półroczu  1929 roku. Cyfra olbrzym ia! Nie 
w liczono tu  jed n ak  sum , w ydanych  n a  im p o rt w ła
ściw ych arty k u łó w  papiern iczych . Gdyby i to się 
uw zględniło, su m a  ta  p rzek racza  napew no 2 m iljo- 
ny  złotych, i to za pół roku! Prócz tego n a  sam e m a
py, g lobusy i m odele szkolne w ydaliśm y  w osta tn iem  
półroczu aż 365 000 złotych, wywożąc je zagranicę.

Dobrze się stało, że L iga S am ow ystarczalności 
Gospodarczej teraz , w p rzededn iu  ro k u  szkolnego, 
zw róciła się tak że  spec ja ln ie  do ogółu nauczycieli, 
uczniów  i rodziców, żeby przy zakupach  przyborów  
i pom ocy szkolnych k ierow ali się dobrze zrozum ia
nym  p atrjo ty zm em  gospodarczym  i żądali w sk le
pach  w yłącznie w yrobów krajow ego przem ysłu .

Należy sobie uprzy tom nić, że przem ysł k ra jow y  
gałęzi pap iem iczo-przetw órczej, jak  i gałęzi m a te r ja 
łów p iśm iennych  stoi n a  bardzo  w ysokim  poziom ie 
i k ra jow e a tram en ty , ołówki, farby, a tlasy , n arzędz ia  
fizyczne i inne pom oce szkolne n ie  u s tęp u ją  niczem  
w yrobom  zagran icznym , zw łaszcza n iem ieck im  i cze
skim , k tó rych  im p o rt do P o lsk i jes t jeszcze, n iestety , 
dość znaczny. P am ię tać  m usim y, że k ażd a  złotów ka 
w ydana n a  to w ar zagran iczny  uboży k ra j, k ażd a  zło
tów ka w y d an a  n a  to w ar k ra jo w y  podnosi dobrobyt 
całego społeczeństw a.

T rzeba w szystko uczynić d la  rozw oju polskiego 
p rzem ysłu  w tej branży.

Na w stępie n iniejszego a r ty k u łu  poruszono w oj
nę celną po lsko-n iem iecką i zw iązany z n ią  rozwój 
polskich p rzedsięb io rstw  w yrobów  papierniczo-prze- 
tw órczych i m ate rja łó w  p iśm iennych.

N iem cy to  rozum ieją . I należy  sobie zapam ię
tać  uw agi k o resp o n d en ta  n iem ieckiej „F ra n k fu rte r  
Z eitung11, żam ieszczone w tem  piśm ie z okazji zw ie
d zan ia  przezeń Pow szechnej W ystaw y Krajow ej.

A u to r om aw iając odnośne k ategorje  eksponatów , 
zastan aw ia  się n ad  tem , k tó ry m  po lsk im  produk tom  
przem ysłow ym  tru d n o  będzie w ytrzym ać k o n k u re n 
cję n iem ieck ą  w razie  o tw arc ia  g ran icy  n iem ieckiej 
i w skazu je  przykładow o przem ysł a rty k u łó w  p i
śm iennych  jako  w danym  razie  zagrożony.

W idzim y więc, że z chw ilą  zaw arc ia  tra k ta tu  
handlow ego polsko-niem ieckiego, nasz przem ysł pa- 
p ierniczo-przetw órczy, a w szczególności przem ysł 
a rty k u łó w  p iśm iennych, będzie przechodził pow ażny 
kryzys, m ając  k o n k u re n ta  n iem ieckiego, bogatego 
w k ap ita ł, u rząd zen ia  techniczne i w dośw iadczenie 
handlow e.

Dlatego też wszyscy, k tó ry m  zależy n a  rozw oju  
rodzim ej w ytw órczości i bogactw ie ekonom icznem  
k ra ju , w inn i już te raz  popierać w całej pełn i w yroby 
krajow ego p rzem ysłu  papierniczo-przetw órczego 
i piśm iennego. Da to  m ożność polsk im  czynnikom  
przem ysłow ym  tej gałęzi p rzygo tow ania  się do p rzy
szłej w alk i k o nkurency jne j z n iem ieck iem i fab ry k a
tam i, k tó re  bęcła chcia ły  zalew ać ry n ek  polski.

m . m .
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R ek lam a.
Dr. Adolf Roeder z okazji zwołania obrad m ię

dzynarodowego kongresu reklam y do Berlina, pisze 
co następuje:

Niegdyś tak  wielce znienawidzona i co do zna
czenia swego zupełnie zapoznana rek lam a rozpoczę
ła  w ostatnich dziesiątkach lat niebywały pochód 
zwycięski. Reklam a jest dzisiaj z nowoczesną go
spodarką tak  ściśle związana, jest dla niej tak  cen
n ą  pobudką i pomocą, że na  ogólnem polu gospodar
ki krajowej bez niej obyć się, o niej zapomnąć n ik t 
nie jest w stanie. Kształty, w jakich się ujaw nia, są 
nader różnolite; spotykać się z n ią m ożna wszędzie 
i zawsze, ona zwraca się do wszystkich zmysłów 
człowieka i chce za każdą cenę zwrócić jego uwagę. 
Że przytem  nie obywa się bez przesady i wybryków 
niesm ak wzbudzających, jest rzeczą zrozum iałą. Na 
szczęście tego rodzaju zjaw iska należą do wyjątków, 
a o wiele powszechniejszem i intensywniejszem  jest 
wrażenie, że rek lam a stosow ana przeciętnie obraca 
się na  wysoce artystycznej, pomysłowej i gustownej 
niwie, tak , że chęć nabywcza bywa pobudzaną za 
pomocą estetycznych i psychologicznie zręcznie 
przem yślanych środków. Rzecz to znana, że najw y
bitniejsi artyści oddali swe usługi na  rzecz reklam y 
stosowanej i swym talentem  wpłynęli dodatnio na 
jej rozwój. Z innej strony znów reklam a, zapatrując 
się na  n ią pod względem gospodarczym, jest w p rak 
tyce niezbędnym czynnikiem pobudzającym  produk
cję, a  dla spraw  połączonych ze zbytem towarów 
oraz dla wiedzy przemysłowej stała  się ważnem  i in- 
teresującem  polem badań.

Kto w naszych czasach jeszcze bezwzględnie 
stroni od stosow ania reklam y, ten, logicznie rozum u
jąc, powinien tak  samo bojkotować koleje żelazne, 
autom obile oraz inne nowoczesne środki lokomocyj- 
ne, a  do przenoszenia się z m iejsca n a  miejsce posłu
giwać się s ta rą  kare tą  pocztową. Dla przedsiębior
cy handlowego jednakże, również d la każdego, który 
na swej placówce pracy chce się utrzym ać nietylko, 
lecz zdąża naprzód, jest koniecznem, ażeby kroczył 
z tem pem  prądu  współczesnego, ażeby nowoczesne 
zapotrzebowania zgłębił i s ta ra ł się takow e za
spokoić.

W dziedzinie stosow ania reklam y handlowej 
odgrywa główną rolę rek lam a popierająca zbyt to
warów. Chodzi o to, ażeby szerokie koła zaznajomić 
z nowym towarem , otworzyć dlań nowe rynk i zbytu. 
Tak producent względnie handlowiec, przez w zra
stanie zbytu, również konsum ent towarów wychodzą 
na  swoje; konsum ent głównie dla tego, że w dogod
ny sposób orjentuje się o zakładach fabrycznych 
i fabrykatach tychże, również może czynić porów na
nia przedsiębiorstw  oraz produkcji konkurencyjnej. 
Na podstawie reklam y konsum ent jest w stanie do
wiedzieć się, który  produkt tak  pod względem ceny 
jak  zalety zaleca się n a  pokrycie jego zapotrzebowa
nia. Że rek lam a posiada również często wychowaw
cze i uśw iadam iające znaczenie, na  to zwraca się 
tylko mimochodem uwagę czytelnika. Coraz b a r
dziej potęgujące się znaczenie posiada w naszych 
czasach także rek lam a służąca nabyw aniu towarów 
i to m ianowicie w antykw arjatach  i tym  podobnych 
przedsiębiorstwach.

Do przeprowadzenia skutecznej reklam y, rzecz 
jasna  i na tu ra lna , potrzeba starannego nam ysłu

WSZELKIEGO
RODZAJU
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i kalkulacji. Dalej głównym w arunkiem  jest to, czy 
dany przedm iot m a rzeczywiście zalety reklam owe 
i to nietylko w k ierunku  swego rodzaju, lecz tak 
że pod względem swej jakości towarowej. W łaśnie 
pod względem doskonalenia zalet towarów rek lam a 
w yw iera' wpływ zbawienny, ponieważ wywołała 
i spotęgowała zmysł krytyczny w ocenie towarów. 
Jej zawdzięczać należy, że niew ątpliw ie n iejedna 
tande ta  wycofaną została z obiegu handlowego, nie 
znosząca św iatła  reklam y, gdy uprzednio, zanim  sze
rokie koła nie były o danym  produkcie tandeciar- 
skim  dostatecznie uświadomione, a rynek nabywczy 
nie był wzrokiem  krytycznym  objęty, wydano nieza
wodnie za m niejw artościowy tow ar sporo pieniędzy. 
Doskonały tow ar natom iast przyszedł do znaczenia 
i sta ł się pokupnym  za pomocą reklam y.

Skuteczna rek lam a w ym aga też koniecznie uło
żenia p lanu  zastosow ania i budżetu reklamowego. 
W  wielkich zakładach przemysłowych i przedsiębior
stw ach handlow ych zadaniem  tem  tru d n ią  się spe
cjalne wydziały, które s tarann ie  czuw ają nad tem, 
ażeby efekt rek lam y kroczył w parze z w ydanym  na 
reklam ę kapitałem . To nie jest łatw em  zadaniem, 
jak  się to może wydaje, atoli w naszych czasach sto
ją  gruntow ne doświadczenia do dyspozycji. Z ainte
resow any skuteczną rek lam ą przedsiębiorca może 
zasięgnąć odpowiednich rad  i wskazówek w ekspe
dycjach anonsów, również w najrozm aitszych orga
nizacjach służących reklam ie stosowanej, w insty tu 
tach, których plan  naukow y obejmuje również 
znawstwo i um iejętność stosow ania reklam y, dalej 
na  wystawach i targach  reklam owych, na  których 
może spostrzec różnolite pomysły, godne naślado
wania.

HuMa DraMm
w Poznaniu, Stary Rynek 4.

Telefon 25-55.

Z tych wszystkich możliwości należy korzy
stać, ażeby też przez to rzeczywiście osięgnąć spotę
gowanie obrotu towarowego. Wówczas też wcale 
mowy o tern nie będzie, że rek lam a przyczynia się do 
podrożenia towaru, owszem wręcz przeciwnie, skieł
kuje przekonanie, że rek lam a przyczynia się do po
tan ien ia  towarów. To nie jest bynajm niej utopją, to 
w ykazała częstokrotnie p rak tyka  życia gospodarcze
go i handlowego. Ogólną, dla wszystkich przedsię
biorstw  stosowną receptę, o ile rozchodzi się o n a j
bardziej celową formę reklam y, nie da się przepisać, 
tę kwestję należy od w ypadku do w ypadku sam em u 
rozstrzygnąć.

Przy tej sposobności atoli niebawem się wykaże, 
że reklam ie przypada trw ałe produktyw ne znacze
nie, ponieważ za jej oddziaływaniem  można obroty 
handlowe wielokrotnie spotęgować, a przedewszyst- 
kiem  zdobyć sobie sta łą  klientelę. Przez regularnie 
stosow aną i dobrze przem yślaną reklam ę można 
utrw alić  wyższy obrót towarowy. Sumy w ydatkow a
nej na  koszty reklam owe, które wykładać trzeba na  
skuteczne propagowanie jakiegokolwiek tow aru, m a 
się rozumieć zgóry raz na  zawsze ustalić nie można. 
Można jedynie pewną liczbę stosunkow ą wliczyć do 
kalkulacji i to w ten  sposób, że obliczy się pewną 
relację pomiędzy kosztam i reklam y a obrotem, któ
ry  służy jako podstawa. U siłow ania te m uszą podą
żać w tym  kierunku, ażeby stosunek kosztów rek la
my do obrotu coraz to korzystniej się kształtow ał, 
usiłowanie, które przy zastosowaniu słusznej rek la
my nagrodzone zostanie wynikiem  pomyślnym. 
W ten  sposób można obrót tak  spotęgować, że wiele 
rzeczy będzie można produkować we własnym  za
kładzie, co dawniej w gotowym stanie było nabyw a
ne, gdy natom iast inne artykuły  odtąd w bardzo 
wielkich ilościach i stąd  odpowiednio tanio zakupy
wać będzie można. Koi-zyści stąd płynące dla sprze
dawcy są jasne, atoli i kupująca publiczność nieba
wem odczuje sku tk i dobrze przemyślanej reklam y; 
gdyż otrzym a za swoje pieniądze nie czasem z po
wodu stosowanej reklam y zdrożały, lecz wprost po
tan ia ły  towar.

* *
*

Prezydent międzynarodowego stowarzyszenia re 
klamowego, C. C. Younggreen pisze w tym  przedm io
cie co następuje:

Mężowie stanu  w skazują wszędzie na koniecz
ność lepszego porozum ienia pomiędzy narodam i. Oni 
zalecają, ażeby to porozumienie wytworzono przez 
silniejsze naw iązanie stosunków handlowych. Każdy 
m usi przyznać, że ekonomiczne ukształtow anie w a
runków  dowozowych i wywozowych w całym świę
cie i tem sam em  zwiększony dobrobyt wielce przyczy
nić się mogą do tego, ażeby pomiędzy narodam i za
panow ały życzliwość i zaufanie.

Pod względem ekonomicznego ukształtow ania 
warunków  dowozu i wywozu rozumię m iędzypań
stwową wym ianę koniecznych do życia towarów, 
które w pewnym kra ju  najlepiej bywają produkow a
ne, a innem u krajow i koniecznie są potrzebne. Rozu
mie się samo przez się, że osobom m ieszkającym  za
granicą m ożna towar, o którym  się wie, że jest lep
szym od ich krajow ych produktów , tylko wtenczas 
sprzedać, jeżeli im  o nim  się coś doniesie. Pod tym  
względem dzieje się w światowej gospodarczej wy
m ianie nie inaczej, jak  w rozsprzedaży towarowej 
wewnątrz jakiegokolwiek k raju . Reklam a powołaną

poleca
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jest do tego, ażeby przy tworzeniu lepszego między
narodowego porozum ienia odegrać rolę główną.

Celem w ykonania tego zadania jest nasam przód 
koniecznem, ażeby fachowiec reklam y efekt swej 
pracy antycypował. To znaczy, że zgóry powinien 
pracować, zaznajomiwszy się dokładnie z zasadam i 
h and lu  międzynarodowego, a nawet sam  powinien 
wobec obcokrajowców ujaw niać, że zna się n a  rzeczy 
tak , jakby tą  wiedzą pragnął się podzielić z w łasny
m i rodakam i.

W jaki sposób może się fachowiec reklam y do 
dzieła, którego chce dokonać, przygotować? Na to 
odpowiedź bardzo łatw a: może on obce rynki, obcą 
psychologję i obce zapotrzebowanie towarowe stu- 
djować. On to naw et powinien czynić. Atoli to 
wszystko jest dopiero przygotowaniem się do swego 
największego zadania; gdyż teraz m usi on ze stano
w iska bezpartyjnego nauczyć się zbadania możliwo
ści handlowych pomiędzy dwoma państw am i — wi
doki dowozu i wywozu towarowego, zapotrzebowa
nie własnego k ra ju  z państw  obcych, którem i han 
dlowo jest zainteresowany. Dopiero z chwilą, gdy fa
chowiec reklam y z tą  m aterją  się zaznajomił, może 
całą siłę swą zastosować z powodzeniem. On może 
przedłożyć całem u św iatu w yniki swych badań. On 
może na  swych rodaków wpływać, ażeby tylko ta- 
kiem i tow aram i się posługiwali, które pod względem 
logicznym i handlow ym  ich zapotrzebowaniom n a j
lepiej odpowiadają. On i tylko on może być przo
downikiem  na  niwie naw iązyw ania stosunków han 
dlowych, opierających się na  trw ałym  i zupełnie wy
rów nanym  bilansie handlowym.

Słuszne bilanse handlowe stanow ią uzdrowienie 
hand lu  światowego — to uzdrowienie hand lu  św ia
towego jest podstaw ą i gw arancją nowego handlow e
go złączenia się narodów, do którego jako podstawy 
powszechnego pokoju i lojalności światowej zm ierza
my. Reklam a jest kluczem do uzdrow ienia handlu  
światowego, a gdy ona w rota te zdoła otworzyć, wów
czas po raz w tóry będzie kluczem, k tóry  otworzy wro
ta  do dobrobytu na całej kuli ziemskiej.

W ło sk ie  k a r ty  do gry .
We Włoszech najbardziej używane są tal je k a rt 

do gry po 52 i 40 kart. Najliczniej używane bywają 
ta l je po 40 kart.

Importowane karty  do gry przychodzą z Anglji, 
F rancji i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej. Również istnieje krajow a fabrykacja. Dowóz 
wynosił w latach od 1925 do 1927 przeciętnie 350, 
a  wywóz 32 centnarów podwójnych. Cło dowozowe 
wynosi 150 lirów w złocie za każdy podwójny cent
n a r według taryfy  ogólnej, a 120 lirów  w złocie we
dług taryfy  ulgowej. Jeżeli k a rty  do gry nadchodzą 
w pudełku lub innem  naczyniu, wówczas płacić 
trzeba wyższą stawkę celną.

Gdy naród angielski gryw a w bridge, am erykań
ski w pokera, a  francuski przeważnie w piąuet, to 
naród włoski używa gier „frezette“, „scopa“, „bri- 
scola“ i „m arianne“, których talje  liczą po 40 kart. 
Produkowane w k ra ju  talje  po 40 k a rt są o wiele 
tańsze od tych, k tórych ta lja  liczy 52 karty , gdyż do 
tych talij używa się o wiele lepszego kartonu, ażeby 
m ożna jakotako sprostać konkurencji zagranicznej. 
Talje po 40 kart są w ym iaru 9,5X5 cm., a talje  po 
52 k a rty  9XX6H centymetrów. T alja k a rt do gry po

Z A K Ł A D Y  G R A FICZ N E
i
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40 k a rt kosztuje siedm, a ta lja  po 52 k a rt 13 lirów. 
Talje po 40 k a rt num erow ane są cyfram i od 1 do 7, 
a pozatem zaw ierają karty  z rycinam i króla, królo
wej lub rycerza czy waleta. Talje po 52 k a rt są po
dobne do k a rt używanych do gry w w hista. Im por
towane karty  do gry sprzedaje się w hand lu  po 16 
do 25 lirów za talię, a  tańsze angielskie i am erykań
skie po 16, przedniejsze am erykańskie karty  po 22, 
najprzedniejsze angielskie karty , zwane kartam i 
luksusow em i, po 25 lirów  za talję.

Zwykłe, tańsze włoskie k a rty  do gry nie m ają 
zbyt silnego blasku. Angielskie i am erykańskie fir
my sprzedaw ają swoje wyroby, o których mowa, na  
rynku  włoskim  przez miejscowych przedstawicieli.

Ś. p. K azim ierz Ś w ierk ow sk i,
w ła ś c ic ie l  W ie lk o p o ls k ie j  F a b r y k i W y r o b ó w  

P a p ie r o w y c h  w  P le s z e w ie .
W dniu 24 sierpn ia  b. r. zakończył przedwcześnie 

życie znany działacz na  niwie papierniczej śp. Kazimierz 
Świerkowski. — Urodzony w dniu 16 lutego 1874 r. w Osie- 
cznie, w yjechał już w m łodym  w ieku zagranicę celem 
fachowego zapoznania przetwórczości papieru , której po
święcił później całe życie. P rak ty k a  n a  obcym rynku  
i odkryw anie ta jn ików  było bardzo trudne, jednakowoż 
przetrw ał ten czas, ażeby po powrocie do k ra ju  w roku 
1899 rozpocząć ideową akcję oderw ania gałęzi przem ysłu 
z rą k  obcych. Zadanie ciężkie powiodło się, bowiem zda
w ał sobie dobrze spraw ę z energji, jak ą  należy poświęcić 
nałożonem u n a  siebie obowiązkowi. — Rozpoczął od m a
łych zakładów  ręcznej fabrykacji torebek i swą mrówczą 
p racą  rozw ijał i pielęgnował takow e jak  drzewo, które 
swemu dobroczyńcy w ydaje z roku n a  rok coraz obfitsze 
plony. R ozw ijająca się fabryka za trudn ia ła  już przed 
w ojną sporą ilość pracowników. S tan jej w roku  1912 
w yrażał się w następujących cyfrach:

Zakłady zajęły obszar 1 000 m 2, n a  k tórym  rozloko
wano osiem  m aszyn głównych oraz rów ną ilość m aszyn 
pomocniczych. Liczba zatrudnionych pracow ników  się
gała 35 osób.

W iększe zapotrzebowanie, szybki rozwój i spotęgo
w ana w ydajność w arsztatów , zm usiły obarczonego p racą 
śp. K azim ierza Swierkowskiego do pow ołania dalszych sił 
adm inistracyjnych.

W  1913 r. w prow adził jako nowość torebkę targową, 
uzyskując na  takow ą ochronę użytku (patent), zapisaną 
dzisiaj chlubnie do re jestru  pomysłów polskich przem y
słowców.

Równom iernie z postępem  handlow ym , s ta ra ł się do
stosować przedsiębiorstw o do wymogów i potrzeb pod 
względem technicznym . W yraz uznania  swej pracy znaj
duje na  W ystaw ach Przem ysłowych, uzyskując złote m e
dale z pierwszych tego rodzaju  im prez polskich.

Pom im o wojny światowej w 1914 r. ruch  fabryki po
zbawionej w ielu sił nie został w strzym any, a Zm arły po
zostały z g ars tk ą  ludzi, pilnow ał n a  każdym  kroku swego 
dzieła, zabiegał o możliwy zbyt i dostawy d la  arm ji; 
teinsam em  uzyskał ciągłość biegu fabryki i zabezpieczył 
byt swym współpracownikom .

Zadanie spełnił w zupełności, bowiem przetrw ał n a j
cięższe czasy wojny, w ierząc w pow stanie Ojczyzny 
i unorm ow anie stosunków  handlowo-ekonomicznych.

Pierw sze la ta  wolnej Polski przyniosły Zakładom  
definityw ne i rzeczowe zm iany, k tóre mogły łatw o zade
cydować o egzystencji całego przedsiębiorstw a, bowiem 
z w yparciem  w roga i zm ianą granic, został przerw any 
dotychczasowy dowóz surowca, zapotrzebowanie tow aru 
zm alało, a stosunki walutowe w ciągłych przeobraże
niach środka płatniczego były chwiejne.

Pomimo trudności pow ojennych śp. Kazimierz Świer
kowski nie dopuścił do ograniczenia ruchu , naw iązując

natychm iast stosunki z krajow em i papierniam i, ażeby 
odtąd zasilać sw oją fabrykę w surowiec tylko krajow ego 
pochodzenia.

Pom yślny rezu lta t pracy w ykazał w 1923 roku  w no
wych inw estycjach przez rozbudowę fabryki do przestrze
ni 1 400 m 2 oraz zakup dalszych m aszyn do w yrobu tore
bek i rogówek, następnych m aszyn drukarsk ich . W arunki 
zbytu tow aru zaczęły się popraw iać i w zrastające zapo
trzebowanie przeszło w końcu granice możliwej produk
cji. Dlatego też sprow adził czemprędzej m aszyny no
wych system ów i pokonał wszelkie trudności techniczne, 
stw arzając w k ró tk im  czasie n a j w i ę k s z ą  f a b r y k ę  
t o r e b e k  i o p a k o w a ń  w c a ł y m  k r a j u ,  wyposa
żoną w 80 różnych m aszyn i za trudn ia jącą  około 130 p ra 
cowników.

Liczny zasób maszyn, zwiększona liczba w spółpraco
wników i silny ruch  fabryczny, stały  się źródłem  planu 
pow iększenia zakładów  do obecnych rozm iarów ca. 
3 500 m 2, które zrealizow ał w la tach  1927/28.

Z osta tn ią  przebudową zreorganizow ał powtórnie ca
łość zakładów  zarówno pod względem technicznym  ja k  
i adm inistracyjnym .

Otworzył nowe działy fabryczne Zakładów  litografi
cznych i kartonaży, w yposażając takowe we wszelkie po
trzebne m aszyny najnow szych systemów.

Założył Oddziały handlow e i obszerne składnice:
W roku  1922 we w łasnej posiadłości w Poznaniu,

„ 1926 w Bydgoszczy.
Stw arzając dzieło na  trw ałych  fundam entach, dopro

w adzając do chwalebnego i wzorowego stanu, potrafił 
śp. Kazimierz Świerkowski podciągnąć przedsiębiorstwo 
do rów ni z pierwszorzędnem i zakładam i zagranicznem i. 
To też firm a tak  pow stała m ogła przy energicznej a wzo
rowej gospodarce staw ić czoło w szelkim  przeszkodom za
równo w krytycznych m om entach, jak  i czasach ekspan- 
syj gospodarczych.

W clniu 27 sierpnia  b. r. odprowadzono zwłoki godne
go obywatela śp. K azim ierza Świerkowskiego n a  wieczny 
spoczynek. Jego cichej i d la wszelkich spraw  społeczno- 
hum an itarnych  ofiarnej duszy zgotował personel fabry
czny, organizacje i liczne społeczeństwo m anifestację ża
łobną, k tó ra  wywołała na  obecnych głębokie wrażenie.

O godz. 9-tej rano wyniósł personel Zakładów zwłoki 
swego pracodawcy, do których przemówił jeden z współ
pracow ników  w następujących krótkich  i szczerych sło
wach:

„Los przeznaczenia przypadł w udziale na  Ciebie, 
nasz Kochany, Zacny Szefie i Ojcze.

Do ciała Twego spoczywającego dzisiaj na  m a
rach, przem aw iam  im ieniem  wszystkich pracow ni
ków, lecz n iestety  inaczej, gdyż przemówienie to osta
tn ie jest przepełnione bóleną łzawych serc nad  niepo
wetow aną stra tą . Zakłady, przed którem i stoimy, do
prow adziłeś tw ardą  i mozolną p racą do wyżyn, prze
kazując pokoleniu poważny dorobek przem ysłu, k tó
ry  posiada już po 30 la tach  istn ien ia  swoje tradycje. 
Zasługa Twoja jest tem  większa, że biorąc czynny 
udział w życiu społecznem, zżyłeś się z zasadą budo
wy w szelkich przedsięwzięć na  idei godnej praw dzi
wego Obywatela i oddanego W ierze św. P atrjo ty . 
Nadszedł jednak  czas, że siły odm aw iały posłuszeń
stw a do pracy, wówczas byłeś pierw szym  w ofiarnej 
pomocy m aterja lnej dla narodowej i chrześcijańsko- 
połskiej sprawy. Postępując w m yśl ta k  szlachetnych 
zasad w glądałeś w życie pracowników, przeciwdzia
łałeś wszelkim  troskom , czuwałeś nad  w arsztatem  
pracy, ażeby im  byt jaknajw ięcej ulżyć i na  przyszłość 
zabezpieczyć. Za tru d y  te przyjm ij w ostatniej przy
słudze nasz hołd głębokiej wdzięczności. Żegnamy 
Cię, nasz Drogi Szefie,'żegnają Cię Twe ukochane m u- 
ry  fabryczne, bowiem schodzisz w krainę mogił, 
gdzie cichy szept liścia zastąpi w arkot m aszyn i wów
czas gdy kap łan  udzieli Ci ostatniego błogosławień
stwa, popłynie z serc naszych ku niebiosom wspólne 
bezsłowne życzenie : Niech Duch Twój pozostanie 
z nam i i będzie nadal drogowskazem w wiernej pracy

N ekrologja
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dla dobra społeczeństwa i dobrobytu tak  um iłow anej 
ziemi ojczystej.

Cześć Twojej nigdy n iezatartej pam ięci!"
W poważnym nastro ju  ruszył kondukt żałobny do ko

ściółka na  starym  cm entarzu Św. F lo rjana  w Pleszewie, 
gdzie szwagier zmarłego ks. lic. Langner odpraw ił Mszę 
św. w asyście licznego duchowieństwa, odśpiewującego 
egzekwie, poczem nastąpiło  uroczyste nabożeństwo żało
bne z tow arzyszeniem  miejscowego chóru, k tóry  w ykonał 
p ien ia  religijne.

Po nabożeństwie ponieśli urzędnicy Zakładów  trum nę 
nad o tw artą  mogiłę, gdzie zwłoki pożegnał nad  w yraz 
wzniośle długoletni przyjaciel ks. proboszcz Łagoda 
z Czermina oraz im ieniem  społeczeństwa miejscowy le
karz  weter. p. Stobiecki.

Z płynącą m elodją pieśni „Salve Regina" i hym nu po
grzebowego spuszczono szczątki na  wieczny spoczynek do 
grobowca.

Zm arły osierocił żonę, syna i dwie córki zamężne, je 
d n a  z dyrektorem  Zakładów p. Melińskim, druga z m iej
scowym starostą  dr. W ieczorkiem.

Pam ięć o zm arłym  śp. K azim ierzu Świerkowskim, za
p isanym  chlubnie w h isto rji polskiego przem ysłu papier- 
niczo-przetwórczego, nigdy nie zaginie! P.

Notatki

Papier japoński do Polski. W wywiadzie z przedsta
wicielem „Lwowskiego K urjera Porannego", przybyły do 
Lwowa celem urządzenia stoiska japońskiego na Targach 
W schodnich dr. Taknynagi, reprezentan t federacji japoń
skich  izb przem ysłowo-handlowych oświadczył, że Japo- 
n ja  dostarczać może Polsce z działu przem ysłu pap iern i
czego i m aterja łów  piśm iennych — pióra  i specjalny pa
p ier japoński, znany — jak  wiadomo — ze swych dosko
nałych  wyrobów.

Bankructw o firm y finlandzkiej. Znane przedsiębior
stw o Karol Olsen & Co. w W iborgu we F inlandji, tru d 
niące się wywozem drew na papierów ki, z kap ita łem  ak 
cyjnym  5C0 000 m arek finlandzkich, ogłosiło upadłość m a
jątkow ą.

Postępy francuskie w fabrykacji papieru. Na wal- 
nem  zgrom adzeniu członków stow arzyszenia „Societe 
des Papeteries N avarre“, najpotężniejszego koncernu fa
brykantów  papieru  we Francji, oświadczył przewodniczą
cy Andre N avarre, że zaprowadzony po fabrykach nowy 
sposób klejenia (Delthirua) um ożliw ia zaoszczędzenie ży
wicy. W laboratorjum  stow arzyszenia gotowym do za
stosow ania jest sposób w yrabiania w łókna do produkcji 
jedw abiu sztucznego, opierający się na w ynalazku 
p. Thiriena. Następnie w stowarzyszonej fabryce w ypra
cowanym zostanie nowy sposób w yrabiania błonnika 
słomkowego, k tóry  zastąpi błonnik używ any dotychczas 
na  wyrób różnych gatunków  papieru.

Przem ysł papierniczy na T argach w Zagrzebiu (Jugo- 
sław ja). W czasie jesiennego XII wielkiego ta rgu  wzo
rów w Zagrzebiu, k tóry  trw ać będzie od 7 do 16 w rześnia 
r. b., odbędą się specjalne ta rg i n a  papier i wyroby pa
piernicze.

Nowa fabryka tek tury  w Turcji. Behdet bej, jeneral- 
ny dyrektor tureckiej adm inistracji tytoniowej oraz m in i
ster finansów  postanow ili zbudować fabrykę tektury. 
Prace m ają  być rozpoczęte w sierpniu. — Tak donosi 
gazeta „La Republiąue" w Stambule.

W iadom ości z firm

Helena Niesiołowska, księgarnia, Ostrów. W rejestrze 
handlow ym  sądu grodzkiego w Ostrowie zapisano, że fir
m a obecnie brzmi: Jan  Ciszewski, księgarnia, skład 
i m aterjałów  piśm iennych, Ostrów, Rynek nr. 11.

Szczególnie korzystna

sposobność
z pewnego konkursu

co. 1000 litrów atramentu
kopijnego Gimborna, spływającego czerwono 
i fioletowo, w opakowaniach oryginalnych 1/2 
i 7 i litr. butelki,

ca. 300 szt. tajni do maszyn do pisania
rozmaite szerokości, kopijne i t. d.

4 maszyny do kopiowania
fabrykatu Soenecken Excelsior VII i inne.

Całą ilość nabyć można w całości lub częściowo,
d z is ie j s z a  w a r t o ś ć  z a k u p n a  9 000  z l,
za cenę o g ó ln ą ................................... 2 500  z ł .

Donziger Papiergrossliantlluns
G dańsk — D anzig , H e ilig e  G e is tg a sse  120.

Maszyna rotacyjna
potrójna

marki Frankenthal, do druku i sfalcowania 24 stron, 
wydajność 10 000 egzemplarzy w godzinie, tormat 
berliński, z kompletną stereotypią i motorem elektrycz
nym, znakomicie utrzymana, jest jako kupno okoli
cznościowe tanio i natychmiast na sprzedaż.

Dalej jest na sprzedaż

o śm io stro n n a  m a szy n a  ro ta cy jn a
marki Augsburg, form at berliński, z stereotypją, jako też

kilka maszyn pospiesznych
w rozmaitych formatach, bardzo dobrze utrzymanych.

Pośrednictwo w sprzedaży honorowane będzie 
osobno. Maszyny powyższe sprzedaje tirma

J .H O N A T , graficzny interes fachowy
B rn o , B r a t is la v s k a  5, C z e c h o s ło w a c ja ,

dokąd prosi się skierowywać wszelkie zapytania.
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pragnę kupić i proszę o oferty.

Edward Pawłowski, Poznań
św . M arcin 70.

Z dolny m łod szy

in troligator
szczególnie dla ksiąg kasowych, zaznajomiony 
o ile możności z maszyną do linjowania (Linier- 
maschine) zechce się n a ty c h m ia s t  z g ło s ić ,  
z dołączeniem odpisów świadectw i podaniem 

warunków do

Jerzego Koloni, Drukarnia u  Lublińcu
G órny Ś ląsk .

Reklama jest dźwignią handlu
Z a a n o n s  p ła c i  s i ę  r a z  t y lk o !  — 
K lie n te lę  z y s k u je  s i ę  n a  z a w s z e !

.Inserujcie w Przeglądzie Graficznym i Papierniczym.

Polska Gazeta Introligatorska
Jedyne czasopismo niezależne, poświęcone 
sprawom Introligatorstwa Polskiego, wy
chodzi w Poznaniu i kosztuje kwartalnie

3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

R ed akcja  i adm in istracja  w  P oznaniu  
ul. P iek ary  8 a

Biegły ZECER
z dobremi świadectwami, obe
znany w wszelkich pracach, 
sumienny i pilny poszukuje po
sady. Łaskawe oferty do 
„Przeglądu Graf.“ pod nr 246

Bardzo dobrze prosperująca

drukarnia
z wydawnictw em , składem  i mie
szkaniem  na  Pomorzu z powodu cho
roby je s t  zaraz do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia do adm. „Przeglądu Graf,“ 
pod „W ydzierżawienie d rukarni1*. 

244

Akcydensista samodzielnie pracujący, dobry fachowiec, obeznany 
z prowadzeniem maszyn, potrzebny zaraz na stałą posadą jako

ODDZIAŁOWY
do poważnej drukarni. Mieszkanie wolne należy do posady. 
Tamże potrzebny również zdolny in tr o l ig a to r ,  znający wszel
kie prace introligatorskie i galanteryjne. O ferty z dokładnem 
podaniem swego Curiculum Vitae i warunkami pod „Gniezno 

skrzynka pocztowa 31“. 149

Hurtownia Papieru i materiałów piśmiennych w Poznaniu
p oszu k u je

PRAfOWKIKD m in
ze znajomością języka niemieckiego. 

Zgłoszenia do administracji „Przeglądu Gra
ficznego i Papierniczego" pod „Papiernik".

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztu.iącego 
m aterjału  informacyjnego w naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  'h  strona 100 zł, ‘l2 s tr. 50 zł, ' li s tr. 
25 zł, '/s s tr. 12.50 zł, >/is s tr. 6.25 zł, >(32 s tr . 3.25 zł. 
Na s tr . I. okładki 100°lo, na stronie II, III i IV okl. 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°|0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z d ostaw ą do 
dom u . Num er po jedynczy  50 g r.

W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graiicznych i Wy
dawniczych na  Województwo Poznańskie z siedzibą 
w  Poznaniu, S tary  Eynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w  Poznanin. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św , Marcin 70.

T rzysłoskm  borsismon 
formo odlnacza

do linotypy, bezżeberkowa, z wkładką na 
17 cicer, jest n a  sp rzed aż. Zapytania 
przyjmuje administracja „Przeglądu Grafi

cznego i Papierniczego" pod nr. 220.


